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T a g i e l l o n i u a ,  poem at D y zm y  B ończy  T o m a ­

s z e w s k i e g o ; w treści i  wyjątkach z rękopi­
som przez Jana Gwalberta StyczyijsKiego.

^ j.\a jom y z chlubą w  lite ra tu rze  oyczystey 
z dzieł poetycznych D yzm a  Bończa T o m a ­
s z e w s k i ,  a szczególniey z poematu dydak ty ­
cznego l io ln ic tw p  ( ą ) ,  ukończył n iedaw no o ry ­
ginalny poem at we X lls tu  pieśniach pod t y ­
tu łem  J a g i e l l o n i d a  ,  5 i i 2  w ierszy obeym u- 
iący  (b). Dzieło to w  rodza ju  poezyi boha- 
ty rsk iey  wzbogacające oyczystą l i te ra tu rę ,  za­
wsze będzie mile czytane od ziomków, którzy 
w  uwielbionem W ładysław a J a g ie ł ły  panow a­
n iu  , w idzą sławę swojego narodu. R ozum iem  
w i ę c , ze n iem ałą  spraw ię przyjemność czy­
teln ikom , gdy im  z przyłączeniem  niek tórych  
w yjątków , kró tką  tey epopei treść udzielę.

I.

Ja , co n iegd yś w  dniach żalu po stracie  o y czy zn y , 

P o św ięc iłem  ro ln ic tw a  w ie y sk ie  moje pienia:

(a) R o l n i c t w o  , poem at w e  IV ch  p ieśn iach  fw ie r sz y  2734)
in  4 to , stron  135 , w  K rak ow ie 1802. P rofessor H a n n  
w e  L w o w ie  w  g a zecie  tam  w y cb od zącey  p od  rok iem  
1812 o tśm  d zie le  pow iada  . . .  . „  JJ B  T o m a s z e w ­
s k i  przez sw oje d yd ak tyczn e poem a R o l n i c t w o ,  ty le  
so b ie  zjednał s ła w y , iż roczn ik i austryack ie z roku  
1802, N r. 5 , tak o nim  w spom inają  ,, p ierw sza  p ieśń  
jest w  każdym  w zg lęd z ie  w yb orn em  d zie łem  , k tóre  
nam daje praw o autora o n ey że  D e l i l l c m  polsk im  na­
zy w ać

(b) P rzy  k a ż d e j 'pies'ni są do łączon e p rzy p isy  h istoryczn e;
a w  druku podobno mają bydź ry c in y .

Dz. w i l e ń T .  V I ,  N .  3a. 1817. S
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Śpiewając poi upraw nych  zbożowy plon żyzny,

X rządne pracowitych pczołek zatrudnienia;
Dziś  w  sta rośc i ,  włosami o k ry ty  siwizny,

Gdym  przeżył tyle  n ieszczęść,  tak wielkie zdarzenia; 

W e z m ę  lutnią  w  śród ty lu  m o rd ers tw  zarzuconą, 
Zanucę na n iey L i tw ę  z Polską zjednoczoną.

II .
N aw iążę  nowe s t r u n y ,  ich dz'więki pieszczone 

P rzypom ną  nam Jadwigę monarcbinią  młodą,

J e y  westchnienia miłością k ra ju  p rzytłum ione,

W d z ięk  u r o c z y . szklący się nayświcższą urodą:
I  twoje W ładys ław ie  zwycięztwa Wsławione

Pognębien iem  Krzyżaków i T a ta ró w  szkodą:
I  te  czasy szczęśliwe , w  k tórych Polak mężny,

Był przychodniom  ł a s k a w y , sąsiadom potężny.

III.

T w e g o  wzywam  n a tc h n ien ia ,  p rawdo nieskażona!
M atko w i a r y '  serc ludzkich udzielna w ła d cz y n o ! 

W y w ie d z io n a  p rzed  wieki  z s tworzycie la  łona:
Z ust twoich słodkie zdroje p rzekonania  piyną:

N a glos tw óy , m arzeń m ędrków upada zasłona, 

N ie d o w ia rs tw o ,  obłędy i  przesądy giną:

A lospacz ,  z którą  często nieszczęście się swoi, 

Ufność w tw ych  objawieniach z łatwością ukoi.

IV.
T y  mną k ie ru y  i ducłi tw ó y  niech mi p rzewodniczy,

B y świat c z y t a ł , że Polak przed  sześcią wiekami,
K ied y  inne n a rody  giął los niewolniczy,

On ch lubny swą wolnością i swomi p r a w a m i : .

Był rozjemcą m onarchów -, i pogromcą dziczy,

Oyczyste słoniąc ściany braci swych piersiami,  

Napastne nieprzyjaciół przełam ywał szyki 

Zamieniając sąsiedzkich książąt w hołdowniki.

/
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Siostrzeniec K azim ierza  W . , L u d w ik  król 
polski i węgierski, postanowiwszy sam. ciągle 
mieszkać w W ęgrzech, matce swojey Elzlśie- 
cie poleca rządy królestwa polskiego. Jakoż 
córka W ład y s ław a  Ł okie tka  , pani w iekiem  
p o w a ż n a , przybyw a z gronem  w ęgiersk iey  
młodzi do K ra k o w a  i panuje  w ś r ó d  swoich 
ziomków. K iedy  raz  w domu P rzedbora , przez 
chełpliwość W ęgrzynów  i dum ę burzliw ey  

‘m łodzi polskiey wszczęty Spór o wyższości 
chw ały  jednego narodu  nad  drug im  , podaje  
miecz obu stronom  i do k rw aw ey  b itwy spro­
w adza  ; uw iadom iona k ró low a o rzezi okro-  
pney  wysyła starostę zamku krakowskiego 
Srzeuiaw czyka K m i tę ,  aby niespokoyne du ­
chy uśmierzył. Staje Srzeniaw czyk na placu 
b i tw y  , i ledwo co głos podniosł, gdy s trza ła  
puszczona od jednego z W ęg rzy n ó w , przecina 
m u mowę i życie odbiera. Tern  zdarzeniem  
rozsrożen i P o la c y ,  zem stęsw oję p o d w o il i ,  i  
z tw ierdzy  zam kow ey w obecności naw et k ró-  
lowey i żebrzących o litość dw orskich  niewiast, 
p rzez okna W ęg rzy n ó w  powyrzucali.

X X I.

I  tw oje Izy  i p roźby  Tęczyńslca K rystyna 
N ie  m ogły zm iękczyć tey  tłuszczy zajadley,

Zasłaniałaś' p ie rs iam i lubego K orw ina
G dy  g inął p rz y  tw 'ych n o g ach ; usta  co juz b ladły  

C h cia ły  w yrzec tw e  im ię , lecz je śm ierć  przecina: 
W es tch n ien ia  t j łk o  jego w  tw e  serce się w krad ły :

R az jeszcze spoyrzał na cię: W tern k re w  pluszcząc z ciała 
R ęce go dźw igające i tw arz  tw ą  oblała.

8 *



P rzy jech a ł on z E lżb ie tą  od m atk i kochany,

C hcąc z tobą  w ieńce  w kró tce  zam ienić godowe: 

N ieu cieszy l ją w idok se rcu  pożądany 
A by sw ą p rzy tu liła  do łona  synow ą: •

P rze ję ta  w iadom ością tak  o k ru tn ey  zm iany,
Za kw ia t m irtu , gałązki w idząc cy p ry so w e ,

L eg ła  z w ielk iey  boleści pod grobow ym  głazem ,

A by  się w  lepszym  św iecie  złączyć z synem  razem .

Niemogąc znieść tak  smutnego w idoku 
k ró low a,, opuszcza s to l icę , a joy wyjazd po­
m naża zamieszanie krajowe. Dow iaduje  się 
o rosterkach  Polski L i tw a , i korzystać z tego 
przedsiębierze. T u  poeta  wykreśla  obraz ksią­
żąt litewskich synów G ie d y m in a : K iey s tu ta ,  
do którego należały Żm udź i T r o k i ; O lg ie r ­
da  w  W ite b sk u ;  K o ry a ta  w  Now ogródku, 
panujących ; i Jaw nu ty  siedzącego w  W iln ie .  
T e n  ostatni posiadając ty tu ł  wielkiego książę- 
c ia ,  dla rospusty i nieczynności, ściąga obra­
zę swoich b rac i ,  którzy go niezdolnego do 
rządów ; wyzuć z państwa postanowili. Z gro­
m adzone woyska z B iałorusi i Ż m udzi,  p rz y ­
byw ają  nad brzegi W ilii .  Ucieka z miasta Ja -  
w n u ta  i p rzebrany  skryw a się w pobliskim le- 
sie. Ale złowiony , gdy się stawi przed obli­
cze O lgierda, zrzeka się p raw  swoich i u s tę ­
puje  mu tronu . Z dwunastu  synów nowego 
władcy W i l n a ,  naymilszym m u był Jagiełło 
zrodzony z księżniczki na T w erz e  (chrześci­
janki) , k tórego jako boha ty ra  poem atu  pię­
kny cha rak! a u to r  poznać daje. P rzy jaźń  
Jagiełły  z W ito ld e m  synem  K ie y s tu t a , zda-
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w ała  się bydź do zachw iania niepodobną, 
m ianow icie po tem  zdarzeniu , które Łu p oeta  
zręczn ie w p row ad ził.

X L .
: ,i Jt„ V«i *! •''MS o i in w - i  n- „w/woso-łO  

S tw ie rd z ił jeszcze ich przyjaźń przypadek  zdarzony
N a łow ach k tó re  dla nich dał O lg ierd  w spaniały:

W y jech a li do puszczy siećm i obrzuconey.

W  k tó rey  na n ich  m yśliw i i  p sia rn ie  czekały .
W  n iey  srog ie  żu b ry , łosie i dzik  zap ien iony ,

O dw ieczne legow iska i schronienie m iały:
T am  dw ay m łodzi książęta ,  m yśl zajętą  sław ą,

Ł u d zili w  m ieyscu w oyny  m yśliw ską zabawą.

x l i . ;

P rzy b y c ie  ich  w esołe g łosiły  okrzyki
Z  m yśliw skich trą b  i surm ow  brzm ieniem  naprzem iany; 

G rom ady  na ostępach rozstaw ione w  szyki 

O biegły  zw ierzu  w yyścia  broniące  parkany;

Św ist d z ik ó w , m ruk  n ied ź w ied z i, zubrow ” groźne ry k i, 

Z jadle naszczekiw aniem  drażriily  b ry tan y ;
A na to  straszne, puszczy cichey w przód , zniszczenie, 

T rw o żn e  się k ry ły  w  gęstw i sarny  i jelenie.

XLir.

T ak  w  dzisieyszey rosp raw ie  pod L ipska m uram i, (c) 

K iedy  huk dział tysiąca  , w strząsl pow ierzchnią  ziemi; 

Ż o łn ie rz  śm ia ły , na polu usłanem  trupam i,

D ep tał po nich nogami we k rw i zbroczonem i:

Ale ro ln ik  strasznem i z lękły  w idokam i,
R zuciw szy  dom , d o b y te k , uciekał ze swemi:

(c) roku  i8 i5 .



A łospadn ioną  W lesie napotkaw szy skalę,
T a l i i  W n iey  m ilą  żonę i dzieci struchlałe,

XLI1I. '
K rzyk  szczwaczów , te n te n t koni , psów śm iałe natarcie , 

G roźnieyszcm  uczyniło  z'wjerzę rozhukane;
W  sile i rozjadłości w idząc tylko w sparcie,

Już nie dba ha pociski i ran y  zadane:

M ija psy , na m yśliw ych rzuca się zażarcie,

K rw ią  ich-m ając pazu ry  i k ły  opluskane.

W  tem  w idzi znagla W ito ld  , niczcm nie strw ożony, 
Jak  się  zbliża odyniec  szczeciną jeżony.

XLIV.
R u szy ł ku  niem u koniem  , lecz go w przód źw ierz  zoczył, 

I  w  m gnieniu oka w y rw ał koniow i jelita .

P ad ł koń i sw ym  ciężarem  W ito ld a  p rzy tłoczy ł.

Ju ż  go dzik  ry jem  sięga i nań kłam i zgrzyta;
G dy  to  wodząc Ja g ie łło , jak p io run  przyskoczył,

J e d n ą  r ę k ą  W i t o l d a  , d r u g ą  za m ie c z  c h w y ta :  

W tłacza  go siln ie w  gardziel p ianą uziajany:

Z w alił się z nóg odyniec od zadaney rany .

X L V .

T ak  gdy  prz’ez zagniew ane na olim pie bogi,

Za zniew agę D yany siostry  Apollina,
Z esłany w  K alidonu k rainę  dzik  srogi,

M ord  straszny  czyuid w bydle i trzodach zaczyna: 
U cieka lud  do św ią ty ń  i m iast pełen trw og i;

O n depcze p lenne zboża , kłem  drzew a w ycina:
A chociaż ty siąc  razów  uszedł m ściw ey broni,
L eg ł nakoniec od silney  M cleagra dłoni.

XLVI.

P o rw ał się z ziem i W ito ld ,  od dzika n ie tkn ię ty ,

W id z i u nóg po tw orę groz'ną w samym zgonie:



N o w y m  m ę s tw a  J a g ie ł ły  d o w o d e m  p rz e ję ty ,

J a k  w ła s n y c h  d n i  n ie  szczędz i ł  k u  jego o ch ro n ie ,

Z a w o ła ł  V °  ' p r z y k ła d z i e  p r z y w ią z a n ia  św ię ty ,

„ T o b i e  czy n ię  m e  ś lu b y  na  b r a t e r s k i e m  ło n ie :

„  Że p o k ą d  pa rka  d n i  m y c h  n ic i  n ie  r o sp rz ę d z ie ,  

„ W i t o l d  w i e r n y m  Ja g ie l le  p r z y ja c ie le m  będzie  

X L  V II .

Śc isną ł  go  p o te m  , ł zam i  w d z ię c z n o śc i  ob lan y ;  ■

Z d ją ł  z szy i  łań cu l i  z ło ty  sz m a ra g d y  o k r y ty ,

P r z y  u r o d z e n iu  jeszcze m ia ł  go sobie d a n y

O d  m a tk i  s w e y  k s ię ż n ic z k i  na  Ż m u d z i  B e ry ty t  

W ł o ż y ł  na  b r a t a  , i r z e k ł : „  Ja g ie l le  k o ch an y ,

,, B ie rz  d ro ż s z y  m i  p o d a r e k  n a d  w s z y s tk ie  zas zczy ty ,

, ,  P r z y  tw e n i  s e rc u  go  zawieś’ , k a ż d e  p o d  n im  bicie 

„ P r z y p o m n i  c i ,  że  W i t o l d  w in i e n  tob ie  życ ie
XL V III .

O n  w  za m ia n  m iecz  k o s z to w n y  o d jąw s zy  od  b oku ,

P o d a ł  b r a t u ,  i  r z e k ł  m u :  „ d a r  to  G ie d y m in ó w ,

„  Z n im  o n  n ie p rz y ja c io ło m  n ie  u s tą p i ł  k ro k u ,

„  O n  b y ł  n a rz ę d z ie m  jego n i e ś m ie r te ln y c h  c z y n ó w .

„  O b y  d la  c ie b ie  z b o g ó w  w s z e c h m o c n y c h  w y r o k u  

, ,  Z d o b y w a ł  n o w e  w ie ń c e  z w y c ię s k ich  w a w r z y n ó w !

„  P r z y y m  go jak d o w o d  w i e r n e y  J a g ie ł ła  p rzy jaźn i .

„  R ę k a  co n im  w ła d a ła  n iezn a ła  bo jaźn i  

X L V I I I L

T a k i e  b y ł y  d w ó c h  m ło d y c h  k s ią ż ą t  z w ią z k i  w za jem ,

K t ó r e  n ie s k a ż o n e m i  w  ich  se rca ch  b y d ź  m ia ły .  

S t w i e r d z i l i  je o f ia rą  p o g an  obyczajem .

L e c z  m ię d z y  m o c a rz a m i  b y w aż  zw iąze k  t r w a ł y  ?

S ła b a  liga p r z y ja ź n i  z są s ied zk im  jes t  k r a je m ,

Z r y w a  św ię te  sojusze częs to  p o z o r  m a ły :

I  t e n  co dziś się w i e r n y m  s p r z y m ie rz e ń c e m  głosi, 

J u t r o ,  p o ż a r ,  m ord - ,  m o y n ę ,  w  k r a y  p r z y j a z n y  w n o s i .



Bożyszcze W ychowane w  k ró lów  gabinecie,

Po lityko  ! ty  sama icli sercam i władasz,

T y  w szystkich klęsk ro d zaje  roznosząc po św iecie,

Z w łasney k rw i jak lerneńska hydra  się odradzasz: 
Zbroisz b ra ta  na b ra ta  i na oyca d z ie c ię ,

N aro d y  jak bydlęta na rzeź naprowadzasz:

I  byle można spełn ić  u k ry te  zam iary ,

Za nic masz ucisk krajów  i zgw ałcenie w iary .

TV pieśni II. Rusin  i i woyska l itew skie  w cho­
dzą w  graniee Polski. K iey s tu t  um knąw szy 
przed  kilką la ty  z więzienia w  P o l s z c z ę ,  chcąC 
się pomścić swojey zniew agi , nam aw ia do 
podniesienia  oręża, w tak korzystney dla sie­
bie porze, L u  barda  dzierżącego p raw em  h o ł-  
dow nic tw a  W łodz im ie rz  , Łuck  i W o ły ń ,  
Jurg iego  mającego w  swym ręku  księstwo 
bełzkie , i Jagiełłę  z swym  (t. i. K ieys tu ta )  sy­
nem  W ito ldem . Już broń syna Narym unda. 
wszystko ogniem niszczy , już L uba rd  blisko 
Ja ro s ław ia  San p rzebyw a, wlokąc za sobą t łu ­
szczę rozhukanych  m orderców , gdy L i tw in i  
składający straż  odwodow ą, minąwszy k rw ią  
zafarbow ane rzeki D unayca  i W isłoka , oboz 
swóy rozłożyli.

X I

N oc już zasłoną czarną ziem ię okryw ała,

K siężyc blady posępnym blaskiem um ysł trwożył:
G d y  się oczom  dolina p iękna pokazała.

N a k tó rey  zam ek p usty  w ieżą  się nasrożył:

Ju ż  tez spoczynku w oysku pora nastaw nia ;

Tam Jagiełło z W itoldem  oboz sw óy rozłożył.
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Ż o łn ie r z  stra że  z a w ió d łs z y ,  p o sk ła d a w sz y  b r o n i ,

P r z y  r o z c ią g n ię ty c h  lin a c h  p r z y w ią z y w a ł k o n i.

X I I .

G ó r ę  z a j ę ł y  la s y  s tr u m ie ń m i p r z e c ię t e ,

K tó r e y  s o sn y  i ś w ie r k i k r y ły  g r z b ie t  w y s o k i ,

D o tą d  od lu d z k ie y  r ę k i to p o r e m  n ie tk n ię te :

D a le y  g r o ź n e  s te r c z a ły  s k a ły  i  o p o k i:

O g n ie  od  n a ło ż o n y c h  g a łę z i  za ję te ,

P ło m ie n ie  sw e  w z n o s i ły  p o d  sam e o b ło k i,

P r z y  k tó r y c h  u tr u d z o n y  w o ja k  d z ie n n y m  zn ojem , 

K r z e p ił  s i ły  p o k a rm em  , p io s n k ą  i  n a p ojem .

X I I I .

J a g ie łło  na W ito ld a  o p a r ty  r a m ie n iu ,

N ie  s p o y r z a ł na p o s iłe k  o d  s lu g  z a s ta w io n y ,

W  g o r z k ie m  s er c a  sw o jeg o  za len i p r z e p e łn ie n iu ,
S t a ł  jak p o są g  p r z y  k r ó ló w  g ro b a ch  n ie  w z r u sz o n y .

W it o ld  z łz a m i na n ie g o  s p o z ie r a ł w  m ilc z e n iu ,

L ecz pragnąc mieć przed woyskicm  smutek utajony,

P o d a ł m u d ło ń  p rzy ja zn ą , i  s ło d k ą  n a m o w ą  

W ió d ł  z so b ą  za sza ła se  i  s tra ż  o b o z o w ą .

X I V .

S z m e r  ż o łn ie r s tw a  i  k o n i w y g ło d n ia ły c h  r ż e n ie  

Z n ik a ły  w  o d d a le n iu  , k r z y k  ty lk o  p u sz c zy k a  

P r z e r y w a ł k o ły s a n y c h  w ia tr e m  l i ś c i  d r ż e n ie ,

C o  tr w o g ą  za b o b o n n ą  c z ło w ie k a  p r z en ik a .

C z a rn e  sk a ły  ju ż n o c n e  p o d w a ja ły  c ie n ie ,

S p a ły  w s z y s tk ie  z w ie r z ę ta  , u c ic h ł  ś p ie w  s ło w ik a ,  

K s ię ż y c  g r u b e m i w  k o ło  o s ło n io n y  c h m u ry  

K r y ł s ię  na w id o k  w o y n ą  z h a ń b io n e y  n a tu r y .

D w ay książęta posuwając się coraz daley 
w lesie , postrzegają słabego światła m igota­
nie. Podw oiw szy w ięc swoje kroki przybyli

\



spiesznie do małey chatki. P u ste ln ik  święty  
mieszkający w niey przyymuje ich z gościn­
nością , objawia Jagielle zerwanie węzła przy­
jaźni z Witoldem z powodu zaborow, pozna­
nie prawdziwego Boga i przyjęcie wiary chrze­
ścijański ey , naresztę połączenie się Korony  
z L/itwą.

X X V .

Jak  pozbawiony  w zroku  człek od urodzenia,
K iedy  mu ka taraktę  zdeymie mistrz  uczony,

P łęd n e  rzuca z bojażnią po stronach w eyrzen ia ,
P ie rw szy  raz św ia t  przed sobą mając odsłoniony, 

Kołyszą sercem jego n ieznane wzruszenia,

W id o k iem  swey rod z in y  i słońca z d z i w i o n y ;

W  takim stanie w  te y  chwili  był Jagiełło młody, 

Z ad rża ł ,  a łza mu zbladłe skropiła  jagody.

X X V I .
Nik ło  zwolna stopniami m iłe  zachwycenie:

W  tern ujął ręką  starca i przeszedł p rog  chaty.

Ju ż  też  ju trzenka nocne rospędzała cienie 

Powlekając  obłoki różowenti  szaty;

Już się pobudki  dało słyszeć o trąbienie ,
I  obozowe z pola zdeymowano czaty;

G d y  oba ty lu  uczuć na tłokiem zdumieli ,

W  pośrod uszykowanych swych hufców stanęli.

Za danym znakiem woysko przedziera się 
przez w ały  spienione Sanu, kiedy Jurgi z Lu-  
bardem podstąpili pod bramy Zawichosta; ale 
postrzegłszy mocną osadę zamku , gdy nie- 
Śmieją przeyść napraw y brzeg W is ły ,  na le­
w ym  burzą miasta i kościoły, i nagle się u-  
dają ku Baranowu.
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X X X I I .
v  n o r n  d  ■" | c,i , , _i n o 'i '..

M ie sz k a ł W n im  z  p ię k n ą  z o n ą  P io tr  h e r b u  G r z y m a ła ,

Z n a n y  z m n o g ich  d o s ta tk ó w  , w ię c e y  z s w e y  lu d zk o śc i:

R ę k a  je g o  u b o żs z y ch  h o y n ie  w sp o m a g a ła ,

C ie szą c  n ę d z ę  k a le c tw a  i  tr o s k i s ta r o śc i.

T e n tu  o p ą trz n o ść  w  za m ia n  za t y le  c n o t  d a ła

S y n a  , j e d y n y  o w o c  m a łż e ń sk ie j ' m iło śc i ,

K tó r e g o  w ie k  d z ie c ię c y  s w y c h  p o w a b o w  zg o d ą ,

U d a r z y ł p r z y je m n o ś c ią . w d z ię k ie m  i  u ro d ą .

X X X I I I .

K o sz tu ją cem u  m ile  sw j'ch  u c z u ć  s ło d y c z y ,

P a sm o  d n i naw ijały ' p rzy jaźń  i k o ch a n ie .

W  te in  s ię  n a g le  r o z leg a  w ie ś ć  o s r o g ie y  d z ic z y ,

K tó r ą  p o p rz e d z a  tr w o g a  , p ła c z  i  n a r z ek a n ie .
Z ew sz ą d  są s ie d z k a  s z la c h t a , k u p c y ', lu d  r o l n i c z y ,  

R z u c a ją  s w ó y  d o b y te k  , s p r z ę ty  i  m ie szk a n ie :

A pragnąc się przynaynm iey utrzymać przy życiu, 

Całą ufność swą kładą na W isły  przebyciu.

X X X I V .

L e c z  ś c ią g n ie n ie  na d r u g i b o k  p r o m o w  i  ło d z i,

A b y  n ie p r z y ja c io ło m  p r z e p r a w y  n ie d a ły ,

N a d z ie ję  ic h  je d y n ą  ra tu n k u  z a w o d z i.

S to ją  w r y c i  nad  b r z e g ie m  , p o d o b n i do  s k a ły  

C o n ie s z c z ę ś l iw c y  c ia ło  N ijo b y  o b w o d z i.

Ju ż je d n i t o n ą ,  w  W is ły  r z u c iw s z y  s ię  wały':

D r u d z y  m ając b o ja źn ią  u m y s ł o b łą k a n y ,

N a  m ie c z  , lu b  n ie w o ln ic z e  c ze k a ją  k a y d a n y ,

X X X V .

^ t e m  s ię  ju ż tłu m  n a jez d c o w  c o ra z  z b liż a ć  da je ,

K t ó r y  k r y ł  je szc z e  tu m a n  k u r z a w y  w z n ie s io n y .

L io tr  p r z e d  w y lę k łą  ż o n ą  z  d z ie c k ie m  w  ręk u  staje, 

S i ln ie y s z y  n ad  n ie s z c z ę ś c ie ,  ś m ie r c ią  n ie s tr w o z o n y ,
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Rzeki )ey. ,, kto dni swe Rogu z ufnością poddaje,
„ T e n  tysiącem pocisków nie będzie dotkniony. 

tdź ze m ną! “  a ująwszy ją w pół ręką silną, 
Opiiszćza z nią rodzinę i .czeladź przyrchylną.

X X X V I.

Stal juz koń wywiedziony przed domu w ystaw ę,
W ierny  jego towarzysz w uiejedney potrzebie,

Z nim ojy’pjeraz podzielał niebezpieczeństw sławę,
K tóry gdy pana swego zoczył kolo siebie,

Sądząc , ze na wojenną znowu idzie spraw ę,
R ży z rados'ci, kopytem silnym piasek grzebie1,

W strząs! grzywą, pryska ogień z nozdrzy roziskrzoney, 
H ardy z drogiey zdobyczy sobie powierzoney.

XXXVII.

Ruszył z m m i, jak strzała w  powietrze puszczona 
Ręką groźnego Traka z napiętey cięciwTy:

Siedząc na nim przy mężu w  pó} omdlała żona,
Jedną ręką stę trzym a rosplecroney grzyw y,

Drugą małego syna przytula do łona 
Kojąca jego przestrach i krzyk bojaźliwy,

A P io tr kierując zręcznie zhukanego w biegu,
U yrzał się nieścigniony na wiślanym brzegu.

X X X V III.

„ O !  rzeko oycow naszych, zawołał w  zapale,
„ Rzucani się w twó/ę głębią prze(i  r0zboyczą zgrają: 

„Poskram iay  , proszę, w iry  i uśmierzay fale,
„  Niech twe wody łagodnie z w iatram i igrają:

„D ozw ol, niechay naymilsze osoby ocalę,
„C o  wszystko dobro moje i szczęście składają".

W  tćm puszcza wolno cugle konia wstrzymujące,
I  rzuca się odważnie lia wały warczące.
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xxxix.
Jak rotnian gdy przewodzi z pszenicy kom iegi,

Które W isła do morza bałtyckiego spławia, {
Omija szumne w iry  i  skaliste G z e p ,  ,

Nad pinsczystą m ielizną oko zastanawia,

A różne czyniąc z małą swą łódką w ybiegi,

row ierzo iie .^ iu  statki szcąęUjwąB jpr?eprawią;; v i i ,
Z taką i koń .^ręcaiięścią n u r tk o p y ty  tl.QC?ył„jj q  

Otrząsł SyŁę Z y iałey  piapy. ł .  na ląd wyękpcąył. . ^

. : . i  . ; X L .. , m . - .x  . .

_  ,  , , . „  , , , . 1 JiUi . . .  \ f  ..Podał rękę Grzymalczyk zomc i dziecinie,
I oboje z uściskiem  lekko z siodła zsadza:

Z oczu ich osłupiałych łza wdzięczności p łynie,
Nowa nadzieja szczęścia'znow u się odradza.

"Wtćm uyrzawszy wśród wioski stojącą św iątynię,
Przed jey ołtarze drogie ofiary wprowadza.

Korzą g łow y pokorne , a ich dziękczynienia, 

P ow tórzyły  przed tronem  serafipów pienią.

Nie mogąc Jurgi przeprawić się przez W i­
słę , pustoszy ziemię sandoiuirską po tey stro­
nie rzeki, starce żelazem niszczy, mjodzi kąy-  
dany narzuca , pąstwi -się nad dziećmi i na(l  
ich m atkam i, i obciążony łupami wraca do 
swego kraju.

Spotkanie się z powracającym Jurgiem Ja­
giełły , uczta przez pierwszego sprawiona 
w  zamku bełzkim , na którey wieszczek L i-  
zdey śpiewa przy lirze zwycięstwo Romunta 
z Dowmantem, wstąpienie na tron Witenesa  
i zdobycze Giedymina , zaczynają p i e ś ń  I I I .  
W tem  donoszą gońcy ie  Krzyżacy wpadli 
do L itw y, i e  spaliwszy wiele miast na Zmu-
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dzi , grożą już wzięciem  warownego miasta 
K ow na. Jagiełło z małą garstką żołnierzy  
spieszy na ratunek oyczyzn y , i stanąwszy  
w  krótkim czasie w Rumszyszkach, te w yrzekł, 
cło towarzyszów swey b ro n i, słowa:

X V I .  .

, R ycerze  ! rzućcie  okiettr na te h o rd y  tłum ne 

„O blega jące  miasto pod wodzą W in r y k a !

„  Znikną o n e ,  jak wzdęte  w ia trem  fale szumne,

,, Za naypierwszem  natarciem  śmiałem kopiynika.
„ W  mnóstwie tylko nadzieje pokładają d u m n e j  

,, Lecz  czyliż L itw in  liczy siły przec iw nika  ?
,, Pam ięć na siebie samych , ta  zwycięstwo czyni:

„  P rzed  wam i są K rz y ż a c y , a wyście L itw in i  •*.

X V II .

S k o ń c z y ł : a hufce zbroyne poyrzawszy po sobie,
K rzyknęły  zgodnie ,, w o d z u 1 wiedź nas do spotkania.

, ,  Bóg zwycięstwa w  tw e y  nam  się pokazał osobie:

„  L itw in  pod twem  dowództwem  krw i swej' nieochrania:
„ Milo dla swey oyczyzny  poledz naw et w grobie,

„  K iedy  ją p ierś  synowska od zguby zasiania u .
W te m  się zewsząd krzykliwe t r ą b y  odezwały,

I  znak m ężnym  L itw inom  do potyczki dały.

Następuje w ięc straszna bitwa. Rzuca się 
w  środek zastępów krzyżackich Jagiełło.

X X I .

To leżących tu łowiach drogę sobie s'ciele,
P rzedziera  się przez dz idy  gęsto nasterczone:

Ustępują mu kroku drżąc  nieprzyjaciele,

N a  k tó rą  ty lko  mieczem płytk im  błyśnie stronę;
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L ecz go spotyka O tton  na P rusaków  czele
I  z p ie rs i swych w ystaw ia groźną m u zasłonę:

A gdy nań pocisk rzu cił stalnego d z iry ta ,
K onia  tra f ił  i z brzucha w3rrw ał mu je lita .

X X II . '• X A .,

R zuca się koń g ro t mając w  w nętrznościach  u tkw iony ,

I  wśpiua się z swym jezdcem na konia Ottona."
. . . r' ■ ’n ' n  .u l09iVI

S iedzący  na nim  k s ią ż ę , m iecz sw óy w yniesiony
G roźnem u ry cerzo w i to p i w  pośród łona.

Pada O tto n  na ziem ię i k rw ią  ubroczony

G łow ę hełm em  ciężoną nachyla i kona.

Jagiełło, gdy chce skoczyć z kon ia  zhukanego;

C hw yta go m ężny U rsyn  i poddaje swego.

X X II I .

L edw o się na nim  tro ch ę  od tru p a  oddalił,

G d y  go Jan  z H o rtenhauzu  m istrz  elbląski goni : 

Jag iełło  silnem. cięciem  rękę  m u odwalił.

W y p ad ł miecz z ao s trz m y  z wdadnącey nim  d łon i, 
O dc ię tey  on od kości ręk i n ieocalił.

■*-,rSaj*1 palce k rzepnące i szukają b ron i,
O m dlały  puszcza z lew ey  rę k i cugle konia 

K tó ry  go z siebie zrzuca w  śród  krw aw ego błonia.

X X IV .

W d ru g ie y  stron ie  już W ito ld  zw ycięstw o w ykrzyka, 

Całe pobojowisko N iem cam i natłoczył:
Jagiełło szuka jeszcze po placu W in ry k a ,

J już go blisko sieb ie  b ieżącego zoczył.

O d y  napotkał nowego sobie p rzec iw nika ,

I-eodor z Ila ld en b u rg a  do niego przyskoczył,

I  cią ł go w k ry te  stalą ha r tow aną  ramie,

L ecz m u się m iecz u sam ey rękojeści łam ie.
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P e w n y  że raz om ylny swyni zgonem przypłaci,

Czekał c io sa ,  k tó ry  m a miał Jagiełło zadać.

Lecz  rzekł  mu : „ mężny serca w nieszczęścia nietraci,

„  A zwycięzca w  swym gniewie w in ien  się posiadać.

,, Idź  juz wolny i twojey  opowiedz to braci,
„  Ze um iem  i m ą ręką i meiu sercem władać.

„  Niech się i twa nienawiść wzajemnie ukoi,

„  M óy miecz się k rw ią  bezbronnych nigdy nie n a p o i11.

Oswobodzone K o w n o , nieprzyjaciel po­
konany , spokoyność przywrócona. B ędące­
m u pod Kiprpowerp Jagielle goniec z W iln a  
donosi o śmierci Olgierda, W  nayboleśn iey-  
szym  tedy stanie przybyw szy do stolicy , o -  
krzykniony od całego ludu litewskiego w ie l ­
kim k s iązęc iem , pogrzjeb oycu sw ojem u spra­
w uje. .

X X X I X .
T łu m a m i  z g ro m a d z a n e  l u d y  do  sto l icy ,

Dom ow p rz y s io n k i , okna , dachy osadzili.

Olgierdowego d w oru  wie lcy  urzędnicy,

Złotogłowem okry te  łozo otoczyli.

P rzy b y l i  z jqwiszowey kapłani św ią tn icy .

W o n ia m i  z Arabii zwłoki okadzili:

A po trzykroć  je ze czcią  obszedłszy do koła,
Poszji po św ię ty  og i tn  de W esty  kościoła.

X L .

Stał  jey  gmach ciem nym  dębów gajem otoczony,

I  t e ,  gdzie  dziś a r s e n a ł ,  zaymował ulice.

W  nim Rzymian obyczajem ogień poświęcony,

S trzeżony  był przez czj-ste dzień i noc dziewice.
Od prom ieni  słonecznych naprzód zapalony,

Losów k ra ju  k ry ł  w sobie święte  tajemnice:
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T en , arcykapłaii w  złote zebraW szy naczynie,
N iósł do stosu w  swych popo^ł 1 westalek ug M h ie .

: x u i . d u l  1 1 ■.

Już rzn ię te  od św iętego, śn ie c ie  w óły , "noża,
Posoką -swą o fiarną  św ią ty n ię  zalfeii;

U brane w hełm  i kfiroję z kóśźtówrteijo łoża 

O yca zw łoki synow ie na Swe ręce  wzięli:

T e  na w ierzch położone.w ynipslęgo  woza, ,
O siem  koni w przężonych pow oli ciągnęli.

Za  niem i jego. rum ak , w  potyczkach doznany,

S tąp ał sm utnie bogatym  rzędem  przyodziany.,
X L II. ...............  ■ , "

C liarty  po nim  na z lo tey  p row adzono sm yczy,.,. . .  • b ' J

I  o g a ry  we sforach w iedzione param i.
N ie ś li,  sokoły w praw ne do Io tney  zdobyczy,

h l i e c z  , w ł ó c z n i ę  i  s a h a y d a k  z  l u k i e m  i  s t r z a ł a m i .

"Lecz w szystkim  łzy  w ycisnął w idok n iew oln iczy  

M iłego jem u gierm ka , skutego w  ¥ ay d an y  ,

ICtóry w raz  z panem  na śtós w ofierze  skazany, 

W zro k  SWóy po tłum ach lu d u  toczy ł obłąkany.

X L II I .

W ie rn y  sługa O lg ierda  w całey  życia dobie,

. W  potyczkach niebezpiecznych by ł jego obroną:
J e m u  całkiem  oddany zapom niał o sobie,

I dziś z osierociałą  rostaje  się żoną.

Za  naym ilszy ma zaszczyt w  jednym  hydź znim  grobie,
I  w św iat d ru g i m u zanieść służbę nieskażoną.

U pojony błędnem i p rzesądam i w iary ,

N ieszczędzi d ro g iey  z życia sw ojego ofiary .

X .LIV .

T  ak w  M alabarze w  w schodnich In d y o w  k ra in ie ,.

M łoda w dow a lubego p o s f ra d a w sz y  toęża,

■lip. wiLeń T. JS. 32 . ICJ17. 9
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Na rozognionym stosie ochotnie z nim  ginie,
I  heroizmem bojaźń pici slabey zwycięża.

A jeśli ją b ó l  zdradza, lub łza z oczu płynie,
Stos ją ogarniający zasłaniając księża,

Ukrywają przed ludem przez okrzyk ponury,
Jęk smutny , religiją zgwałcouey natury.

X L V .

G dy się już ku stosdwi z Olgierdem zbliżyli;
Zanuciły dziewice pogrzebowe pienie:

Kapłani świętym ogniem smutny stos zatlili,
Błagając modły swemi Acherontu cienie.

Na nim zwłoki książęce ze czcią ułożyli.
O g a r n ę ł y  j e  z a r a z  h u c z l i w e  p ł o m i e n i e ,

A popioł z nich luStralną wodą pokropiony,
Do wspaniałey mogiły w urnie był niesiony.

Tym  czasem Polacy porażeni od R usi­
nów  , składają w  K rakowie wielką radę, i po 
wzniesionych wprzód modłach pr^ez biskupów  
do naywyższego pana, postanawiają wypra­
wić posłów im ieniem  całego królestwa do L u­
dwika. W ybrani w tym  celu Dobiesław her­
bu Bończa i L eliw a K azim ierz, przybywają 
do Budy , a po przełożeniu próśb swojego na­
rodu, otrzymują obietnicę króla, źe sam z W ę­
grami na pomoc im przybędzie.

L X V II.
Muzy 1 wam jest przyjemnie opiewać te  czyny,

Do których słuszna' kraju obrona nas nęci:
Bo ni sprośnych rozbiorów , ani państw ruiny 

Pieśń wasza , boskie panny ! wiekom nie pos'wieci. 
.Złóżcież więc na ołtarzu wieńczon3̂ m wawrzyny,

Imiona naszych przodków  w kościele pamięci:
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M oze ie  je czytając ich  p raw nuków  dzieci,
Ś w ię ty  ogień w  ich sercach oyczyzna rozn ieci.

Pieśń IV . Nadchodzącego króla z W ę g ra ­
mi senatorow ie polscy przed bram ami Sano­
ku  witają. W oysko całe złożone z Serbów, 
Siedmiogrodzianow , D alm alow  , I ll iryanow , 
K ro a to w  i t. d. na  pobliskiem polu uszyko­
w an e  pod hetm anem  H uniadem  , w krótce po­
tem  , mając na czele swajem króla z senato ­
ram i p o lsk im i , łączy się z koronuem  w oy-  
skiem w  W iś l ic y , gdzie rycers tw o  polskie 
czyni przed L udw ik iem  popisy, jako to: O tto  
z Pilcy wojewoda i starosta  sandomirski, Sę- 
dziw oy z Szubina starosta  k rak o w sk i , M iko- 
łay  z Ossolina kasztelan wiślicki, Jan z Tęczy- 
n a  kasztelan woynicki , D r o g o s z  z  Chroberza. 
s tarosta  sieradzki, Zaklika z Międzygórza kan ­
clerz koronny i Jan  W ołczek  z Łow iennicy . 
K ró l  po odbytym  popisie ogłasza he tm anem  
Sędziwoja z S z ub ina ,  polecając mu dobycie 
G ra b o w a ,  Jiorodia  i C h e łm a ,  sam z a ś z l i u -  
n iadem  do Bełza się udaje. Ustęp o Janie  
Skarbku , który nad brzegami Bugu zdybuje 
nieszczęśliwą Adelę zonę W a c ła w a  P ra w d z i-  
ca, tę pieśń kończy. D obyw anie  Pu łtuska  od 
K ie y s tu ta  , było przyczyną jey smutnego sta­
n u  , k tó ry  nayczuley przed Skarbkiem  odm a­
lowała.

W ystaw ia  poeta  s traszliwy obraz b itw y o- 
p iewając w pieśni V  wzięcie sz turm em  przez 
Polaków  Horodła. W  mieście tern był w ów 
czas dowódcą H anul, którego męstwu ciągle to ­
warzyszyła Gieorgijanka w zię ta  podczas w ov-

9 *
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ny z Tatarami, wprzód niewolnica a poźniey  
kochanka jego. Emini (nazwisko tey  niew ia­
sty) dzieląca z Hanulem trudy marsowe, pier­
wsza z wyborem  kilkuset ludzi uderza na 
Scibora herbu Jastrzębiec i z konia go zwala, 
lecz postrzegłszy liczną za sobą pogoń do mu­
rów  się zwraca. Tym  czasem Sędziwoy  
czyni przygotowania do szturmu.

’ X V III .

L edw o  ranna  ju trzeń k a  d łon ią  swą różow ą 
O tw arła  słońcu w ro ta  do gó rnych  podwoi,

K ie d y  już w szystko było do szturm u gotowo.
Ż ołn ierz  chciw jr zabrzm ienia trąb y , w  szykach stoi, 

R zu cił 20 s'witem zaraz ustroń  obozow ą.

Ł oskot t a r c z ,  szczęk oręża , b rzęk liw y  chrzęst z b ro i, 
E cho na m ieyskich  m urach trw ożny  odgłos czyni, 
Gdzie już stał z sw em i ro ty  l ła n u l  i Em ini.

Lecz niebędąc chciwym  w ylew u krwi 
ludzkiey w zyw a miasto do poddania się. Po 
odrzuconym ze wzgardą pokoju , trąby pobu­
dziły  Polaków do attaku.

X X III .

W y ru sza ją  pod m u ry  w  szeregach scis'nionych,
T rą b y  s w o j i u  odgłosem  k ro k  ich podw oiły;

R ozległ się z k rzyw ych  łuków  św ist strzał w ypuszczonych, 
K tó re  jak czarna chm ura obłoki zaćm iły .

L ecą wzajem  pociski z w ałów  w yniesionych,
A k tó re  ty lko  w  ludziach  lub koniach u tk w iły ,

K rew  czarna w ydobyta  z p rzeb itego  ciała,

Pluszcząc z rany , puklerze, zbroje farbowała.
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X X IV .

T ra f i ła  cię pierwszego st rzała napierzona,
M ło d z ie ń c z e  śm ia ły  ! J a n i e  O d r o w ą ż u  z S p r o w a 1 

W y d a r ł e ś  się na  b i tw y  z c z u łe y  m a tk i  łona .

Nie spełniwszy, ze wrócisz, danego jey słowa.

W z r o k  już gasnący śm ierci  okryła zasłona,

K rw ią  oblana na piersi schyliła się głowa.
P a d łe ś ,  a duch tw óy m ar tw e  opuściwszy zwłokt

Blizko jey uszu z jękiem wzleciał pod obłoki.

Ginie P io tr  Ligęza od spisy Kozaka, K le ­
m ensa z Moskorza zabija E m in i nadzwyczay- 
ney  odwagi n iew ia s ta , sama naresztę p rze­
szyta mieczem od W incen tego  Granowskiego 
na łonie H anula  życie kończy. Miasto zdo­
by łem  z ostaje , w  śród którego m u ró w  na-  
p rzó  się ukazał Jakób Janina. Chełm zaś i 
Grabo viec same się z trw ogi, zwycięzcy pod­
d a ły .

W  VI, pieśni zdaje się na wspaniałość króla 
L u d w ik a ,  Jurgi, k tóry  w przód nadęty  w znie-  
sionemi szańcami miasta Bełza, szydził z bez­
skutecznych usiłowań W ęg rzy n ó w  ; lecz potem 
postrzegłszy nadchodzących Polaków , prze jęty  
.bojażnią , przymuszony był wysłać gońca do 
Jag ie ł ły  z prośbą o posiłki. Książe litewski 
w y p raw ia  do króla K ie y s tu ta ,  który z n im  
pojednał księcia bełzkiego zaprzysięgającego 
n a  wierność hołdowmictwa. W jeżdża  kroi do 
miasta , odbiera  przysięgę od Bojarów i rządy  
państw a z p raw em  lenności w raca  ksiązęciu. 
U radow any  stąd K ieystu t w ypraw ia  dla ła ­
skawego m onarchy  igrzyska. Na wozach się 
w yprzedzali  M arcin Z a r ę b a , Mikołay Zech,



Slurgiełło , Ostrorog, między którym i ten  o- 
s ta tn i w  nagrodę odbiera z rąk królewskich 
pierścień osobliwszey rzezby. Z kopijami zaś 
dnia  następnego wystąpili, L ubard  książę na 
Ł u c k u ,  Jakób z K on iecpo la ,  W o y d y ło ,  Zy­
gm unt Paliszna , Zaprzaniec z domu Szafrań- 
cow. O sta tn iem u pierwszeństwo przyznał L u ­
dwik i dziedzictwem zamek Piaskową Skałę 
zw any  darow ał. Po zakończonych turniejach, 
L u d w ik  w ypraw iw szy  W ę g ró w  d o ich o y c z y -  
zny , sam się udał do K rakow a w tow arzy ­
stwie woyska polskiego , gdzie wszystkie sta- 
ny  państw a uroczyście mu przyrzekają ob ra ­
nie na tron  jedney z jego córek w przypadku 
śmierci króla.

Pieśń VII. Rozjątrzony W o y d y ło  przeciw  
K ieys tu tow i opierającemu się jego ślubnym 
związkom z siostrą kaążęc ia  litewskiego, po- 
burza  Jagiełłę do podbicia Potocka. R u trv n  
k rew ny  W idym unda  i żony K iey s tu ta  do­
wódca tw ierdzy , stawa ku obronie miasta od 
Skirgiełły  i K rzyżaków  do szturm u przygo­
tow anych . Gdy tymczasem K iey s tu t  mocno 
zdziw iony nowem przym ierzem  L i tw y  z K r z y ­
żakami , na  Żm udzi zebranem  woyskiem oble­
ga W i l n o ,  b ierze w  niewolą Jagiełłę i jego 
m atkę, i do W itebska  posyła, ogłaszając siebie 
panującym  książęciem. Po  takiem zdarzeniu  
Skirgiełło  unosząc swe życie przed  srogością 
t y r a n a ,  odstępuje z m istrzem  inflanskim oblę­
żenia  Połocka. Dowiedziawszy się o sm utnym  
stanie swojego brata  K o ry b u t  (pozmiey D y­
m itr )  w Now ogródku siewierskim panują­
cy, przedsiębierze go na t ron  przywrócić, u -
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derza w ięc  na K ieystu ta  , k tóry wpośrod Wą- 
tp liw ey  dla siebie walki, w ysy ła  W id y m u n -  
da w  poselstwie do synow ca, i gdy się jeszcze 
obie strony o pokoy nad Dnieprem układają, 
Jagiełło z matką swoją przez proroka z w ię ­
zów  oswobodzony, przybywa do W ilna  i przod­
k ów  swoich dziedzictwo odzyskuje.

L

P o k o y ,  k t ó r y  tak  rz a d k o  o d w ie d z a  n a ro d y ,

W z n i ó s ł  s ię  lo te m  w  ten  m o m e n t  nad  L i t w y  sto licę,  

O to c z o n y  N im fa m i  p rz y ja ź n i  i  zgody,

O b w ia ł  p rz y je m n ą  w o n ią  ca łe  okolice .

J a k  p r z e m ie n io n e  w  jasny  k ry s z ta ł  m o rsk ie  w o d y ,

Cieszą  po  n a w a łn icac h  ż e g la rzo w  ź re n ic e ;
T a k a  o b j ę t a  w s z y s t k i c h  r a d o ś ć  p o ż ą d a n a ,

G d y  w ró c o n e g o  n a  t r o n  zobaczy li  p an a .

u.
L e c z  b u r z a , k tó r a  se rce m  K ie y s tu ta  m io ta ła ,

R z u c iw s z y  z w ie lk im  sz um em  n a d n ie p r o w s k ie  sk a ły ,

D o  w e s o ły c h  k ra jo w c ó w  W i l n a  s ic  zb l iża ła ,

W z r u s z o n e  n ią  o b ło k i  o g r o m n ie  zag rzm ia ły .

S t ra s z n a  pos ta ć  k o m e ty  sw y m  o gn iem  b łyszczała ,  

P rz e l ę k n io n y c h  p a s te rz y  f l e tn ie  z a n ie m ia ły ,

Z n ik n ą ł  pokoy  i w z b iw s z y  się w  n ieb ios  p rz e s t r z e n ie ,  

M ija jąc  św ia ta  t r o n y  spoczą ł  aż w  E d e n ie .

Tak się rospoczyna pieśń VIII. N a w ia ­
domość opanow ania W ilna przez Jagiełłę,  
K iey stu t  porzuca stanowisko nad Dnieprem ,  
i  udaje się na Żmudź dla zgromadzenia prze­
c iw  niemu sił większych. P okrew ieństw em  i  
przyjaźnią z Jagiełlem  połączony \'\ itold nsi-



In jf ' qcl togo .przedsięwzięcia odwieść swojego 
oycą. Radnego jednak w rażen ia  naygorętsze 
p rośby  syna na palajaccrn zemstą sercu K iey -  
s tu tą  nięęzynią. S tawają  więc pod chorągw ia­
mi .półki P a p ry k ą , Spłłohuba , i t. d. i W ito ld  
jiawyt z rozkazu oyca im towarzyszy. Ze 
s trony  zaś przeciw nęy woyska zgromadzone 
z Oszmiany, L idy , Mińska, W ołkow yska, po 
odbytym  popisie na Anlokolu , Jagiełło  sam 
p row adzi pod T roki, D obrowolnie się podda­
jące to  miasto opanowawszy wielki książę, ro -  
ściąga swóy ob.oz nad Niemnem. Ubłagany 
p rzez  syna Kieystn,t m a j ' 'c oc* L i tw y  zakła­
dn ików  B o ry sa ,  W tS tin ta  i Butawa , a v c I i o -  

dzi do nam io tów  Jągiełły. T y m  czasem woy- 
sko K ie y s tu tą  zpiew olone uprzeymością Bu­
ta w a  , przechpdzi na  stronę W .  ksiąźęcia. 
W  tak sm utnym  stanie K ieys tu t  sam się z ro- 
spaczy przebija  , W ito ld a  zaś osadzono pod 
s trażą  w  K re W ie r

} V  pieśni I X .  Dow iedziaw szy się o n ie ­
szczęśliwym losie W i to ld a  żqna jego A nna  
p rzybyw a  do Ivre\yy i za pośrednictw em  M ir- 
bacha  wchodzi do w ięzienia  swego męża; skąd 
po tem  przebranego w odzienie Oldany jedney 
ze służebnic , szczęśliwie do P ru s  p rze p ro w a ­
dza. Czolner mistrz krzyżacki mile p rzyym uje  
W i t o ld a ,  ofiaruje swą pomoc w  pomszczeniu 
się nad nieprzyjacielem, obiecując go osadzić 
na  t ro n ie  litew skim  pod w arunk iem  przyjęcia 
w ia ry  chrzęścijańskiey. Już  się W itb ld  prze­
chylać zdaje na stronę m istrza, k iedy  ostrze­
żona o takim  jego zamyśle A nna  staje przed 
nim i wyższa nad słabość n iewieścią tak rzecze:



„  T y ! coś s ły n ą ł o jc z y z n y  i  tw y c h  b o g cw  częścią ,

„ M ę ż u  m ó y  ! ty ż  to  na  n ich  id z iesz  te ra z  z b ro y n y  !

„  I  m iecz  te n , coś go s k rw a w ił  n ie ra z  w  ich  o b ro n ie ,

, C hcesz to p ić  w  tw e y  ro d z in y  i w  tw y ch  z io m k ó w  ło n ie ‘£T y -  . . ■ J i  tn > h  i ' . i
X L I I .

„ P r a g n ie s z  w  p rz e n ie w ie rc z e g o  w n iść  lig ę  zak o n u ,
i  '  r  ^  ■ ■ •

„ L e c z  czyż  m n ie m a s z ,  że n ie b a  b ę d ą  c i ła sk aw e ?

„  C zyż jąk ów  C e za r rz y m sk i żąd z ą  w zn ies io n  tro n u ,

„ P o ś w ię c is z  d l a u i e y ,  d ro g ie y  tw e y  o y c z y z n y s ła w ę ?

„  W id z ia ł  on ją  n ad  b rzeg iem  n ie g d y ś  R u b ik o n u ,

„  W s trz y m u ją c ą  ż eb rzący m  g łosem  w o y sk  p rz e p ra w ę :

, ,  L ecz  g d y  g a rd z ą c  je y  p ro śb ą  d a ł z ły  p rz y k ła d  św ia tu ,

„  P a d ł n a re sz tę  o 'fiarą  w  p o ś ro d k u  se n a tu .

X L II1 .

„  D o zw o l m i jeszcze m ó w ić  o tw e y  w ia ry  z m ia n ie ,.

„  (A h ! jak b y m  tę  szczęśliw ość n a d  ż y c ie  c e n iła -5 )

„ L e c z  B ó g , k tó re m u  s łu ż ę , w z g a rd z i  tw e  w y z n a n ić i 

„  Je ś li c ię  sr.oga zem stę  do  teg o  w z b u d z iła .

„ H o ł d  jem u  jest n a y m ils z y , w in y  d a ro w a u ie ,

„  O n ch cc  b y  m iło ść  lu d z i z n am i go łą c z y ła .

„  N iesam a ty lk o  w ia ra  o tw o rz y  nam  n ie b a ,

„ D o b r o c i  jeszcze  se rc a  i m iło śc i tr z e b a  .

R ozrzew niony W itold łzami sw ey zony 
i nadto jsjęty szczególnem oświadfcżeriiem się 
Jagiełły przez przysłanego z L itw y Radziw iłła, 
potajemnie od K rzyżaków uchodzi. v >

Plądrowanie ziem i żm udzkiey, a potem  
Wzięcie Trok przez K rzyżaków ; trwoga z tey  
przyczyny w W iln ie ; uzbrojenie się L itw inow  
*.<odebranie napow rot przez rpch miasta ̂ rok; 
sen Jagiełły, w któręjn m iał objawienie św ię-
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tego pustelnika ; powrot z Prus R adziw iłła i  
opowiadanie teg o , co w idział w  podróży, a 
szczególniey w yniesienia na tron polski Ja­
dw igi i jey w  K rakowie k oronacyi; są. rze­
czą pieśni X

Wpieśni X I . Jagiełło po rozm owie z R a­
dziw iłłem  o przymiotach Jadw igi. wyprawia 
do niey poselstwo znakomitszych panów z Bo­
rysem , aby królowey ośw iadczyli, że W . ksią­
żę litewski żąda jey ręki, źe pragnie uszczę­
śliwić tym  związkiem dwa z sobą połączyć 
się mające narody , że chce światło religii 
Chrystusa w  swoim kraju zaprowadzić.

X X I I I .

C z as , co jak S a tu rn  swego pożerca p lem ien ia ,
T o p i w b ezd en n y c h  n u r ta c h  te  co sp ło d z ił w i tk i ,

U y rz a ł  w przelocie w pośród  wszech rzeczy zniszczenia, 
Szczęście ludu  pod cieniem  Ja g ie ł ły  opieki.

W strzy m ał się, i w iecznego godne uw ielb ienia 

W y rw a ł czyny książęcia z niepam ięci rzeki. 

N ieśm iertelności pieczęć gdy na n ie  p rzy łoży ł,

N a w dzięczney potom ności o łta rzu  je złożył.

X X IV .

W o z Feba  i D yany, ciągnące koleją
Godziny, pęd sw óy chyży dla niego hamują :

O dw iecznych sprężyn ruchu  ledwo się tknąć śm ieją,

K tó re  obrotem  losów niezbędnych kierują.
L ecz gdy już gwiazd tysiące w obłokach zatleją ,

Pod różane Idali g ro ty  ulatu ją ,

I  wezw aw szy z nich m iłość z snów przyjem nych zgrająi 

R azem  z niem i spoczynku łoże otaczają.

i



N ie  ra z  sz y d e rsk i b o żek , co ty lu  p o z w o d z ił,

D ra ż n ią c  się z n im , W ilh e lm a  w  śn ie  m u  o b raz  s t a w i ł ,

I  s t r z a łk ę ,  k tó rą  W se rce  śp ią ceg o  u g o d z ił,

Z aw iśc i ją  tru c iz n ą  z ło ś liw ie  z a p ra w ił.

A choć z n ie y  bo leść , s ło d k ą  p ie szczo tą  ła g o d z ił,

N ie c h c ia ł w y rw a ć  że lezca , k tó re  w  nim  zo s ta w ił ■

A le sk o ro  z p o se lstw em  n ad z ie ja  p rz y b y ła  ,

P o c isk  z d ra d n y  sk ru sz y ła  i  ra n ę  zgo iła .

Powraca Borys i zdaje sprawę ze szczęśli­
wego poselstwa do K rakowa i W ęg ier, gdzie 
w ówczas Elżbieta m atka Jadwigi przebywała; 
przybyw ają także do W ilna posłowie polscy, 
od których gdy Jagiełło zostaje utw ierdzony 
o życzliwych ku sobie chęciach królowey i ca­
łego jey narodu , wyjeżdża do Polski.

Pieśń XII .  Przybywa W.  ksiąze litewski 
naprzód do L ub lina , potem do K rakow a, w i­
dzi się z Jadwigą na starożytnym  Piastów tronie 
osadzoną; przyymuje chrzest od Bodzanty arcy­
biskupa gnieźnieńskiego. A gdy po odbytych 
Uroczyście chrztu obrzędach , zbliżył się już 
dzień ślubu i koronacy i, Jagiełło ostatni raz 
Widzi pustelnika , k tóry mu przepowiada jego 
następców przeznaczenie.

XXXI.

» W ładysław ie  (rzek ł na to  starzec mu przj'chylny)

» O d w ied za m  c ię  raz  jeszcze z w o li w szechm ocnego .

>>Pan w  obietnicach swoich nigdy nieom ylny , 

j , Pozwala m i ci zjawić przyszłość ro d u  twego.
» S łu ch ay  “  . .  . W  tern w śró d  p o g o d y  u d e rz y ł g ro m  s iln y , 

R o z la ł się  p ły n  w  p o w ie trz u  św ia tła  n ie b ie s k ie g u ,
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Z n ik ły  o taczające  ich  m iesz ka lne  śc iany  ,

I  p r z e s tw ó r  się uk aza ł  o k ie m  n ie p rz e y rz a n y ,

X X X I I .

Ja k  się snu ją  w  zw o d n iczy c h  postac iach  ob łoki,

T a k  i s to ta m i  w id z ą  o k r y t e  p r z e s t r z e n ie  :

O g ie ń  k t ó r y  s ię  w  jasne  ro z le w a ł  p o t o k i ,

P rz e c h o d z ą c e  się zw o ln a  po ro z ja śn ia ł  c ien ie .

W  tern  rz e k ł  p r o ro k ,  „ s y n u  m ó y !  p r z e d w ie c z n e  w y ro k i ,  

>> W  ty c h  duchach  p rz e d s ta w ia ją  c i  tw e  po k o len ie  : 
„ W y s z c z e g ó l n i a ć  każdego  ż y c i e ,  i tn ie ,  czyny ,

„  S ą  to  w s z y s tk ie  tw e  dz ie c i  , i  tw y c h  w n u k ó w  s y n j .

X X X I I I .

5, T e t i  r y c e r z  k r w ią  ob la n y  w  w io se n n y c h  la t  p o rz e  ,

„  T w ó y  t o  syn  od  d w ó c h  lu d ó w  na r z ą d y  w e z w a n y .

„ I  g d y  A m u ra t  p rz e d  n im  m iecz  c hy l i  w p o k o rz e ,
„ O n  z  ż p b rzącem i  z g o d y  w a lc z y  O t to m a n y .

, ,  P i e n i  się k r w i ą  p o h a ń c o w  d łu g o  cz a rn e  tn o rz e ,

, „  L e c z  w r e s c i e  od w o y s k  licznych  z e w s ząd  opasany ,

. „  W ła d y s ł a ty  , zgon oyczy zn ie  p o św ię c i  o f ia rn y ,

„  Z m ieczem  w  r ę k u  na po lach  o p ła k a n y c h  W a r n y .
» f  . { i ; - • i ł  ■ ‘ . *

X X X I V .

„  Za n im  idz ie  K a z im ie rz  s m u tn y  zgonem  b ra ta ,  

„ O b r a n y  zgo d n ie  k ró le m  od  w o ln y c h  P o la k ó w .  

„ P ó ł w i e k u  do ch o d ząc e  p a n o w a n ia  la ta ,

„  Z w y c ię z tw y  z  w i a r o ł o m n y c h  oznaczy  K rz y ż a k ó w .

, ,  P o g ro m c z e  jego ra m ie  i  o s t rze  bu ła ta ,

,,  U czu je  lu d  W o ło c h o w ,  C zechow  i Ś lęzaków- 

„  O ciec  t r z y n a s tu  dz iec i  z c e s a r sk iey  k r w i  z o n y ,  

„ P i ę ć  z n ie y  c ó re k  osiądą  e u ro p e y sk ie  t r o n y ,
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< xxxv.
„  O s ie m n as to le tn ieg o  w id z isż  p r z y  n im  sjma,

T e g o  g d y  o c iec  w o y n ą  z n ę k a n y  i s ta ry ,

„  W i d z ą c  jak się pożogą pa l i  U k r a in a  ,

,, W y s z l e  na pustoszące  k r a y  z  w o y s k ie m  T a t a r y ,

, ,  W  b l iskośc i  S za ro g ro d u  i lvop j 'S ty rzyna  ,

„  T u łó w ia n f i '  ich  ży z n e  zaśc ie le  o t s z a r y  :

, I  w ra c a ją c  ~z z w y c ię s tw e m  od  b o h o w e y  w o d y ,

„  N a  g r o b ie  o yca  w a w r z y n  z ło ży  A lb rech t  m io d y .

X X X V I .

„ T e g o  zaraz  w  P i o t r k o w i e  s e y m o w a  u s t a w a ,

„  N a  o y c z y s ty m  posadz i  w  zg o d n y c h  g losach  t r o n ie ,

,, W i d z i s z  p r z y  p im  s ta rszego  b r a ta  W ła d y s ł a w a

„  W  p o d w ó y n e y  b łyszczącego  d w ó ch  k ró le s tw  k o ro n ie  

, ,  W i e r n a  obóm  na w oynac ł i  i w  p o k o ju  sława,
, ,  S w y m  w ie ń c e m  n ie ś m ie r t e ln y m  p rz y o z d o b i  sk ro n ie  

„  P o lak ,  L i tw in ,  B u s in i ,  Czech ,  W ę g r z y n ,  K roac i*

„  J e d n y m  się i u d e m  s ta n ą  p o d  r z ą d e m  d w óch  braci,

X X X V l t .

„  Z a  n im i 'A leksande r  , c i e ń  t a k  k r ó t k o t r w a ł y ,

„  P a t r z  ! . .  l e d w o  się ukaza ł  już  w  p o w ie t r z u  zn ika  :

„  P ra w o d a w c a ,  m o n a rc h a ,  r y c e r z  p e łen  c h w a ły ,

„  C d y j u ź  konając  W r ę k u  b ra tn ic h  P r y d c r y k a ,

„  I ł o w ie  się że z w y c ię z tw o  w o y s k a  o t r z y m a ły ,

„  Z p e re k o p s k ie g o  ca ra  L i t w y  na jezn ika  ,

„  W z n ió s ł s z y  w  n iebo  ź re n ic e  łzę  w d z ię c z n ą  w y le je ,  

„  I  z ło ży  w  ło n o  s t w ó r c y  n a r o d u  nadz ie je .  “

X X X V I I I .

W  tć ra  się zw o lna  p r z y b l iż a ł  s t a rz e c  ro z ja śn io n y ,

P ro m i e ń  m ą d ro śc i  na  t w a r z  r y c e r s k ą  m u  pada ł .  

J a g ie ł ło  tą  p os tac ią  św ie tn ą  p r z e n ik n io n y ,

O  nazw isko ,  się jego z c ie k a w o ś c ią  badał .



„  W n u k  to  jest tw óy (rzek ł p ro ro k ) Z ygm unt niezw ałczony, 
„  Szeroko będzie m ieczem  i swą radą w ła d a ł,

,, Jak ów N esto r w ościennych naw et państw ach czczony, 
„  O fiarow ane sobie od rznci korony .

X X X IX .

»> K ról b itn y , ociec ludu  , w ieku  swego chlnba,
,, K ażdy dzień  panow ania cnotam i oznaczy.

„  S ław y jego lat  późnych nie zgładzi rachuba,

,, ł  rz ed  nim  dum a północna zaryku ie  z rospaczy,

„  Św iadkiem  pola Sm oleńska, O rszy, S ta ro d u b a  :
„  Lecz gdy upokorzonym  Prusakom  przebaczy,

„  H y d ra  ta na B ałtyku wylęgła preestw orze ,
„  O tw órzy  za to  paszczę swą w  Polski rozb iorze.

X L .

j, P rzy  nim idzie m łodzieniec szkarłatem  odziany,

» Z ygm unt August tw ó y  praw nuk , nadzieja n arodu  :
,, Za życia jeszcze oyca k rólem  m ianow any ,

„ P o d  nim  cnót tro n  zdobiących naw yknie  za m łodu,
„  Z rządów  sw oich w ie lb iony  , z dobroci kochany,

„  L ecz  to  ostatnia gałąź już jest tw ego rodu.

„  Zdobyw ca In flan t w  św ietnym  k ra y  zostaw i stanie, 

„ I n a  n im  się Jag iełłów  skończy panow anie.

X L I.
„  Tłum  duchów  co n iezm ierną tę  p rzestrzeń  zaym uje ,

„  Żeńską k rw ią  Jagiellonek ozdobi te  stro n y  “  . . •
W  tem  Jag iełło  w  cień  p iln ie  męża się w p a tru je  ,

Co stał w sparty  na m ieczu k rw ią  zsiad łą  zbroczony.
1’ostać tego ry cerza  żalem go przeym uje,

C hciałby  p rzy n ay m n iey  w iedzieć, czy będzie zem szczony. 
S p ó y rza ł czule na sta rca  jeśli go objawi 

t) Ah ! (rzek ł p ro ro k ) w ieść o nim  serce tw e  zakrw aw i.
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,, G dy już w ostatnim Polski pobytu zakresie ,
» W yrok  kray tw óy w zwalonych państw umieści rzędziej

„ D u c h  t e n ,  k r w i  t w e y  p o t o m e k ,  ży c ie  sw e  pon ie s ie ,

„ Za oyczyznę w  swym dla niey miłości zapędzie.
„  N iestartą przodków sławę swą odwagą wzniesie,

„ Bohatyr wszystkich w ieków , on Józefem  będzie l 
,, On honor narodowy na wieczności progu 
„  Powierzony od Boga w iernie odda Bogu. “

X L III.

Jak gdy podróżny płynąc z cichym wody biegiem,
Coraz inne przedm ioty spostrzega z swey łodzi;

Przem ijają mu miasta i wsi ponad brzegiem ,
Nowe mu zachwycenia , nowy widok rodzi ;

Tak Jagiełło zjawńonych potomków szeregiem ,
G dy koleją z radości do smutku przechodzi ,

W id z i z tey  życia w wieczność wpadającey rzeki, 
Niknące pokolenia i następne wieki.

X LIV .

Już też ptastwo głosiło śpiewy sw icrgotnem i,
Spodziewane różaney jutrzenki zbliżenie ;

K iedy grom powtórzony wstrząs! posadę ziemi.
Na to hasło znikł starzec , znikły duchów cienie ;

Jagiełło ściga jeszcze oczy iskrzącemi
Drogich sercu potomków miłe się zjaw ienie,

D rży, 2daje mu się że go własne zmysły mylą,
C dy  się zobaczył w mieyscu, w  którem był przed chwilą.



K r ó t k a  w i a d o m o ś ć  o  o b r a z a c h  C z e c h o w i c z a  

ZŃAYtouJĄCYCHSTĘ W  KÓLEeGJ J U M  A kA dEM IC K IEM  

TOW ARZYSTW A jE Z ljS O W E g O  w  P o Ł o C K r .

W . .
y 'd o b y c ie  z cieniów nieznania i zapomnie­

nia znamienitego malarza i naszego współro­
daka Symona C z e c h o w i c z a ,  postawienie w pra- 
Wdziwem świetle waiiości i sławy, wybornych 
płodów pęzia jego, winniśmy niezaprzecze- 
nie grudtowney znajomości sztuk pięknych 
i  niezm ordow anej pracy w rozkrzewianiu ich 
w  kraju naszym, projessot a S a u n d e r s a  fi); który 
nie przestając ria ferii , przedsiębierze w dzie­
le osobnerti obrazy Czechowicza w obrysach 
rytowanych z krytycznym rozbiorem , po­
wszechności udzielić.

Ponieważ życie Czechowicza , prawie zu­
pełnie co do szczegółów nieznajome , a obrazy 
jego, czyniące zaszczyt krajowi, w wielu 111 i ey- 
scacli dla niedostatku znawców butwieją ; na­
leży więc dokładać starania, aby o nim wia­
domości Z;rozmaitych stron były zeb rane , a 
dzieła' od całkow itej zagłady ocalone.

Podczas bytności mojey w  Połocku w  mie­
siącu lipcu bieżącego roku ,  kiedym odwie­
dzał kollęgijum akademickie, kilka obrazów 
na korytarzach i w kościele, szczególniey uwa-

( 0  Ob. W iadom ość o życiu i dziełach Symona Czechowicza- 
I V  i .  II. str, 6 2 4 - 6 4 o .  Dziennika wileńskiego.
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gę moję zastanow iły : a  gdy niewiedziano czy- 
jey  byłyby r ę k i , pilnieysze roztrząsanie na­
prowadziło  niię na domysł czy nie są Czecho­
wicza , z którego s ty lem , z p rzypa trzen ia  się 
kilku jego obrazom w  W i l n i e ,  byłem cokol­
wiek obeznany.

Zaczęto więc śledzić. Domysł móy p o tw ie r­
dziły  zapisy historyi dom ow ey , a nawet zna­
leźli się kapłan i s ę d z iw i , k tó rzy  w młodości 
swojey Czechowicza z n a l i : ci pokazywali izbę 
(2) gdzie ten malarz sprowadzony przez X. 
rek to ra  Czerniewicza około r. 1770 pracow ał 
ciągle blisko dwóch l a t , nad ozdobieniem ko­
ścioła i kolłegijum połockiego. Ile mi krótkość 
czasu i ograniczone znajomości sztuk p ięknych 
po z w a la ły ,  staraJem się sporządzić listę ob ra ­
zów  Czechowicza , jakie mogłem wynaleźć 
w  rozległem kolłegijum i rozproszone po innych 
kościółkach do tegoż kolłegijum należących.

Zaczynam od refek tarza  jako ozdobionego 
obrazam i samego tylko Czechowicza.

Nade d rzw ia m i :

1. W iz e ru n e k  w  przyrodzoney wdelkości 
Stefana Batorego , który  po zdobyciu Połocka 
kolłegijum tameczne fundow ał r.1579. W  od d a ­
len iu  widzieć daje się tenże  król oddający z t ro ­
nu  dyplom ana kolłegijum X. Skardze pierw sze­
m u rek torow i połockiemu. O braz ten  prostoką­
tn y  zaw iera  w długości około 3 f ,  w  szerokości 
około 2 łokci.

(2) W  izbie tey  mieszka teraz brat kuchenny.
-Hz. Wfleń. T . P 1. X. 3a. 1817 10
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M iedzy oknami :

Następują, obrazy praw ie kw adratow e od 
2 łokci długości.

2. Gody w K anie gałileyskiey. Zdaje się 
iz cztery kręte kolumny koloru czerwonego 
psują nieco harmoniczną jedność t e g o  obrazu.

3. Chrystus Pan  w młodzieńczym wieku 
nauczający wkościele doktorow y których dwóch 
mają okulary na nosach.

4 . Posługowanie aniołów Chrystusowi pod­
czas kuszenia jego na puszczy.

5. Nakarmienie 5,ooo ludzi zgłodniałych 
na puszczy.

6. O statnia wieczerza Chrystusa P ana 
z uczniami.

7. W niebowzięcie Bogarodzicy.
8. Ukazanie się Chrystusa dźwigającego 

krzyż , S. Ignacem u przed Rzymem.
9. S. Stanisław Kostka piastujący dziecie 

J e z u s  na ręku. c

IV ad rzeczonemi obrazami znayduja się 
owalne odi łokcia większy śrcdnicy.a mianowicie.*

1 0 . Chrystus P a n  z płomienistem sercem.
11. W izerunek papieża Paw ła III.
J2.  
13.
1 4.

15.
16.

17-

  papieża Grzegorza XIII.
   kardynała Bellarmina.
  Mikołaja Łęczyckiego prowin-

cyała litewskiego.
  P io tra  Skargi.
  W aw rzyńca R iCci ostatniego

generała przed kassatą.
——  Błogosławionego Franciska de

Hieronymo.



18. W izeru n ek  W ielebnego L udw ika de
P onte.

19.----- ------ W ielebnego brataBerchm ansa.
20.   W ielebnegoA lfonsaR odriques.
21. ------ Podkanclerzego W o łło w icza .
22. ------ D obroczyńcy zakonu Zuka (3 ).
W sz y s tk ie  te  ob razy  są dosyć  dobrze  za ­

c h o w a n e  f jednakże p otrzebują  oczyszczen ia  
z  p y łu  i p oc iągn ien ia  lak ierem .

N adto, znaydują się w  sa li gościnney  tr?y  
m ałe skice o leyn e obrazów  pod liczbą 2. 3. 4. 
opisanych, ręki C zechow icza.

N a  korytarzach  ;

25 . S. A lo izy  G onzaga z krzyżem  i lilią  
W ręku , p o sta c i kolosalney, m a ją c y  g ło w ę oto­
czoną prom ieniam i nakształt tęczy .

2 4 . S. Stanisław Kostka któremu dziecię  
J e z u s  ukazuje się , także otoczony promieniami 
tęczy.

Oba te obrazy ow alne dosyć dobrze zacho­
w an e, mają w  w ięk szey  średnicy około 4. łokci.

20. N. M atka piastująca śpiące d z ie c ię  
Jezus , pok ryte ,  tak jak wr obraz ie  pod  l iczbą  
2 4 ,  p rzezroczystą  koszulką.

(3) Mógłby kto rozumieć.iż  wyliczenie  ty lu  p o r t re tów  sprze­
ciw ia  sie temu co P. Saunders  o Czechowiczu powie­
dział , ze żaden św ia tow y obraz nie wyszedł z pod 
„ je g o  biegłey ręki. W szystk ie  przedmioty wyjęte b}dy 
„  z pisma św. albo z żywotów świętych Napróżno  
,, współ obywatele nalegali nan aby malował p o r t re ty ,  
„ i  zdaje się, iż nigdj'  innego niewykreśli ł  tylko swóy 
„ w ł a s n y . 4* Lecz trzeba tu  uważać że po r t re ty  w y l i ­
czo n e ,  są osób duchownych i tych świeckich , k tó rzy
już jako fundatorowie  , już jako dobroczyńcy, do by tu  
pomyślnego zakonu p rzyczynil i  się.

10 *

\
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26. S. Stanisław Kostka w zachwyceniu 
utrzymywany przez aniołów.

Oba te obrazy prawie kwadratowe, długości 
około 2-J. łokci.

W  mieszkaniu X . ministra :

2 7 .  Chrystus P an  na  krzyźu> Obraz pro­
stokątny około 1 łokcia długości a i  szero­
kości.

2 8 .  N. Matka trzyma d z i e c i ę  J e z u s  na ręku. 
Obraz pro>tokąlny od 1^ łokcia długości a \  
łokcia szerokości.

W  oratorium duchowncm :

29. N. Matka z dziecięciem śpiącem na ręku: 
obraz prawie kwadratowy około łokcia.

W  zakrystyach :
5o. W izerunek błogosławionego męczennika 

Jędrzeja Bobolego : obraz owalny od 1^ łokcia 
większey średnicy.

5 i.  S. Borgijasz otoczony aniołami w za­
chwyceniu przed N. Sakramentem. Obraz ten 
prostokątny od łokci długości a 2^szerokości, 
znacznie jest uszkodzony i wielkiey naprawy 
potrzebuje.

W  kościele S. Szczepana:

Przed wyszczególnieniem tuteyszych obra­
zów, przyzwmita n a m i e n i ć  , iż kościół ten fun­
dowany' od Batorego, ozdobiony byłdawniey 
same mi tylko obrazami Czechowicza. Poźniey 
na imeysce ich do trzech głównych ołtarzy, 
w ystaw ujace: 1) Męczeństwo S. Szczepana,
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2 ) S. Jgnacego Lojolę, 3) S. X a w ie ra , spro­
wadzono ze Włoch ręki malarza Della Rosa  
z W erony (4) który teraz jest prezydentem 
muzeum we Florencyi: obrazy zaś Czecho­
wicza teyźe samey treści przeniesiono gdzie- 
ind.uey , o których niźey.

Z pozostałych obrazów Czechowicza w tym 
kościele są następujące :

3a. N. Matka w towarzystwie S.Kazimierza, 
S. JanaNepomucena i błogosławionego męczen­
nika Jozafata Kuncewicza arcybiskupa po- 
łockiego. Wszystkie te osoby pomieszczone 
są w przyrodzoney wielkości. Obraz prosto­
kątny , długi łokci 8-J, szeroki łokci 4, do­
brze jest zachowany.

33. N. Matka oddająca dziecie J e z u s  w ręce 
S. Stanisława K ostk i,  poniźey znayduje się 
S. Aloizy Gonzaga i S. Franciszek Borgijasz. 
Postać i wielkość jak poprzedzającego obrazu.

34. S. Michał archanioł pokonywający xią- 
źęcia ciemności.

35. Aniół stróż prowadzący duszę do nieba.

(4) Mistrz włoski p rzy  żywym i św ietnym  kolorcie tę ma 
szczególność , iż w składzie każdego obrazu  umieścił 
różę  c z e r w o n ą , na którey. nazwisko swe d e l i  a K o sa  
wyrazi ł .  Nie jestem w  stanie sądzenia i znawcom zo­
stawić to potrzeba , czyli obrazy dalia  K o sa  is to tn ie  
pow inny  otrzym ywać pierwszeństwo przed obrazami 
Czechowicza Zdaje się jednak że do tey  p rzem iany  
obrazów powodem bydż mogła prosta uwaga , że no­
w e  i ze W łoch  sprowadzone lepsze są od s tarych i na 
mieyscu robionych Jeśliby  w tern uznana k iedy  była  
omyłka , niemożna za n ią  nikogo w inić  ; wszakże ró ­
w n ie  n iew innem  zapewne w y d a rzen iem ,  podobny a 
może i twardszy nieco los spotkał obrazy Czechowicza 
W W iln ie  w kościołach ka tedraluym  i święto-rafa lskim.
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36. W stęp o w a n ie  S. Barbary po ścięciu do 
nieba.

3 7 . S. K atarzyna Męczeńniczka.
T e  cztery obrazy prostokątne, długości łokci 

5-J, szerokości około łokcia.
38. S. Elżbieta spotyka przed sw ym  dom em  

N. Pannę Obraz ow alny mający ze 4 łokci  
w iększey  średnicy.

W szy stk ie  te obrazy dobrze są zachowane.

W  kościele S. K r z y i a  :

5 g .  Chrystus P a n  obciążony krzyżem za­
chodzący drogę S. Ignacem u przed R zy m em  
i  m ó w ią c y :  ego vobis Romae propihus ero. 
Obraz ten dobrze zachow any, długości łokci  
7 -r, szerokości około 3 ło k c i ,  to ż s a m o  w y ­
staw ia  co opisany pod liczbą 8.

R ó w n ey ż e  p raw ie  wielkości takiź sam  
obraz C zech o w icza ,  będący p ierw iastkow ie  
w  kościele pojezuickim S. Ignacego w  W iln ie  
potem  przeniesiony do K atedry wileńskiey,  
gdzie w  w iigo tn ey  kaplicy praw ie do szczętu  
s p le ś n ia ł , dla zdjęcia obrysu , pożyczony przez  
professora Saundersa, znayduje się teraz do-  
cześnie w  sali dolney biblioteki uniw ersytetu .  
Jeżeli pożn iey  do daw nego w  katedrze po ło­
żenia  pow róci,  a odnow ienia  i um iejętney po­
praw y , wymagających nieco kosztu , n ieo trzy -  
ma , w k r ó tc e  zupełn ie  zniszczeje. W  podo-  
bnym że stanie jest piękny obraz C zechow i­
cza Avyobrażający S. Archanioła R a fa ła ,  po­
czytany za mało w arty i przeto w yrzu con y  
niegdyś z kościoła pojezuickiego , pozn iey  p i-  
jarskiego i parafijalnego a teraz opustoszałego
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S. R afała na. Snipiszkach (5), następnie um ie­
szczony w nienayiepszern położeniu  w kościele 
także parafijalnym S. Jakóba X X . dom inika­
n ó w  na Lukiszkach.

40. S. Borgijasza w  zachw yceniu  przed N. 
S ak ram en tem , ta k iey ie  w ielkości jak pod  
kczbćj 3 i ,  tylko n ieco odm ienny w sw ym  skła­
dzie.

kościele $. X aw iera  na mogile o 2 w iersty  
od Potocka :

41. Śm ierć S. X aw iera  apostoła In dyy  
w sch od nich: obraz bardzo piękny, tey że  w ie l­
kości co S. Jgnacego pod liczbą 3g. Szkoda, 
że w w ilgotnem  m ieyscu znacznie s ię  nadpsuł: 
m oże być jednak popraw iony.

42. S. Szczepan po ukam ienow aniu svstę- 
pujący do nieba. D ługości łokci 8 .| szerokości 
łokci 4. Obraz ten podczas w oyny 1 8 1 2  r. 
z ram odarty i w w ielu  m ieyscach podziura­
w io n y , potrzebuje i godzien  jest p rzyzw oitego  
odśw ieżen ia  i naprawy.

(5) W  parafii s n ip i s k ie y , do k tó rey  oprócz przedmieścia 
wileńskiego Suipiszek, należy wiele wiosek i dworów: 
b y ły  daw niey  dwa kościoły , jeden d rew niany  we wsi 
zw aney  Z a m ec ze k  , a st^d i parafija zwala się za m e - 
ę z k o w s k ą , a drugi  wielki m urow any  S. Rafała (z kla­
sztorem pojezuickim od funduszu edukacyynego dla 
X X .  Pijarów na nowicyat u s tą p io n y m , k tóry  oni 
przedali  skarbowi na komissoryat za 12,000.. rubli sre ­
brnych).  Pierwszy od bardzo dawnego czasu zniszczał 
t a k ,  iż i śladów jego niepozostało , a drugi od wielu 
lat stoi p u s tk a m i : a zatem niema już w tcy rozległey 
p a ra f i i ,  ani nabożeństwa, ani nauk parafijalnych , i 
p rzeto  znaydują się w io s k i , k tóre  dla niezręczności 
udawania  się d o in n y ch  kościołów, zupełnie,  jak głoską, 
• d  tych  ćwiczeń chrześcijańskich odwykły.
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O to jest lista obrazów Czechowicza, n a ­
leżących do kollegijum połockiego, k tóre  dały  
się na prędce wynaleźć. W  domu wieyskim 
Spas  o trzy  wiersty odległym od Potocka, spa­
lonym podczas w oyny  1812 r., spłonęły razem 
w iz e ru n k i  przyrodzoney wielkości Batorego i 
Skargi oraz kilka innych pom nieyszych obra­
zów ręk i Czechowicza.

Nikt zapew ne w  całym kraju  nie posiada 
i tak  licznego i tak pięknego zbioru obrazów 
Czechowicza ; idzie tylko o to, ażeby w praw ną  
ręką  były  niektóre z nich napraw ione i odświe­
żone. W ątp ić  nienależy , że akademija połocka 
n iebędzie żałować na  to ani starania  , ani na­
k ładów  , przez co nie tylko swemu kollegijum 
ozdobę , ale też w  powszechności, ubogiemu 
w  płody sztuk pięknych krajow i naszemu uczy­
n i  przysługę. 1817. d. 8. Sierpnia w W ilnie.

J. JE. L  A  C H N I  C K I .

W I A D O M O Ś C I  z S Y B E R Y I .

W y ją tk i  z l i s t ó w  P a n a  Tadeusza H r e c z y n y  d o ­
k to ra  m edycyny, pisanych z I liżygi do p rzy­
jaciela w  W iln ie  mieszkającego.

Y B T . U Y A  czyli w łaściw iej podług nazyw ania  
R ossy  an Sibir , którego imienia etymologiczne 
znaczenie z pewnością niewiadome , uważa się 
pospolicie za część północną Róssyi a z ja ty c k ie j ,  
ijtotnie zaś je s t  to owa niezmierna prze  stroń
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ziem i na sto trzydzieści stopni geograficznych  
w zdłuż od pasma gór uralskich aż do oceanu 
wschodniego rozciągająca się, i w ięcej ja k  we 
dinoje od Europy d łuższa , od roku j584 tytu~  
łem carstwa sibirskiego zaszczycona  , a teraz  
składająca tr zy  guberni je  , tobolską , tomską i 
irkucką z półwyspem K am czatką , których lu­
dność do półtora miliona dochodzi. (N ie  trzeba 
d:a podobieństwa nazwisk mieszać z  Syberyą  
czyli Sibirem gubernii simbir&kiey od miasta  
Simbirsk nad W ołgą położonego , nazwanej.) 
IVaypierw szy widok zdobycia tego kraju dla  
R ossy i, otworzył kupiec Anika Strogonow  (od 
którego pochodzi znakom ity w R ossy i dom kra'. 
biów tegoż imienia) , ale naywięcey dokazali 
K ozacy dońscy. Oni roku w liczbie sześciu
do siedmiu tysięcy , za  rozboje na W ołdze i morzu 
kaspiyskicm  popełniane , od R ossyan ścigam , 
pod dowództwem atamana Je rm akaT im ofie jew a, 
schroniwszy się do Permii, stamtąd przedarli się 
przez pasmo gór uralskich , natrafionych tani 
aboryginów c zy li oyczycow i rozproszone ta tar­
skie ęrdypokonali: ale niemając znikąd posiłkom , 
p r z y  uszczuplającej się liczbie swoich , widzieli 
się w niemożności utrzym ania zawojowanego  
kraju. Poddali się zatem Rossyi, i  przebacze­
nie oraz pewne przyw ileje otrzymali. S tąd  począ­
tek Kozaków sibirskich , do których od Donu 
iv  różnych czasach i w ięcej p rzybyło . ( j) Sobole

( l )  Od czasów cara Jwana W as ilew icza ,  b rańcy  wojenni 
polscy i litewscy , osadzani na Syberyi,  składali  tani 
udzielne półki sposobem kozackim , pod imieniem 
L itw in ó w  i swoich miewali  dowodcow. Główna zatem
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i  inne fu t r a , taką b y ły  ponętą dla Rossyan w S i- 
birze ja k ą  niegdyś złoto dla Hiszpanów w Am e­
ryce (2). Szukanie zysku przyśpieszało rozpozna­
wanie k r a ju , a Kozacy w tym  ni< us tając za ­
wodzie, w roku >7og dosz i az do oceanu wscho­
dniego , opanowawszy i Kamczatkę (5). W  i łce 
ciekawa je s t  H istorya Sibiru do czasu przeyścia  
jeg o  w zupełności pod panowanie rossyyskie któ­
rą akademik petersburski Fiszer w ydał po nie­
miecku w roku 1768 \4). W  zakończeniu j e y  
powiada autor : „ W ym ieniliśm y w historyi tey  
,, wielu Kozaków których czyn y  uyść mogą przed  
„ całym  światem za bohatyrskie. bylebyśm y tylko  
,, za  bohatyrstwo to m i'li, co niemoze bydź sku- 
,, tkiem ja k  w ytrw ałego a w e  wszelkich trudach 
„ i niebezpieczeństwach niezwalczonego umysłu. 
,, Grecy a , R z y m . sta ry  i nowy ś w ia t , mogą 
„ do  woli chlubić się swoimi bohatyrami , o któ- 
„ rych jednakie  niewiem czyby oni to przedsię- 
,, wziąć śm ieli, co nasi sibirscy bohatyrowie,
„ B u z a ,  P erjir jew , B ekietow , N a g ib a , Cha-

p ie r w ia s tk o w a  ludność  n a S y b e r y i  z ro d u  s ła w iańsk iego ,  
jest po w ięk szey  części  pok o len iem  K o z a k ó w  dońsk ich)  
P o la k ó w  i L i t w i n ó w  D w ó ch  os ta tn ich  p o k o le ń  nay-  
l iczn iey s ze  osa d y  są i  te ra z  nad  r z e k a m i  I r t y s z  i  S e ­
lenga .  M ają  tam  c h w a łę  z ro ln ic tw a .

(2) L e v e s q u e , H is t  de  R uss ie .  n e u v .  ód. T .  8. p.  i .
(3 ) Ob. D z ień n .  naszego T .  I I I .  s t r  59 w  D opis ie .
(4) S ib i r i s c h e  G e s c h ic h te  von d e r  E n td e k k u n g  S ib i r i c n s  bis

a u f  d i e  E r o b e r u n g  d ieses  L an d s  d u rc h  d ie  R uss ische  
W a f f e n  , in d e n  V e r sa m lu n g e n  d e r  A k a d e m ie  d e r  
W is s e n s c h a f te n  v o rg e le se n ,u n d  m i t  g e n e h m h a l tu n g D e r -  
se lben  ans L ic h t  ges te l l t  von J o h a n n  E b c r h a r d  F i ­
s c h e r .  2 T h le .  S t .  P e te r s b u r g  1768. in 8vo.  — T ł u ­
m a c z e n ie  teg o  dz ie ła  acz  n ie  ca łe  d o k ła d n e  na język 
r o ss y y sk i  m a  t y t u ł :  ( Jnf iKpcKa/l  H c m o p i i i ,  (J. H* 
1-774 . in  4 to.
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, ,  barów, S tiepanow , i  w ielu innych, istotnie w y -  
„ ko n a li: c zy b y  się o d w a żyli z  g arstką  Ludzi 
, ,  uderzyć na ta k  potężne n a ro d y ,  ja k im i  b y li  
, ,  K a łm u k i, M onga le ,  M anzurow ie i C hińczycy z 
„  albo, c zy iib y  się im  udało u> p rzec ią g u  la t  
„  ośm iudz/esiąt ósmą część ziemnego ś w ia ta , a  
, ,  to jeszcze w łaśnie n a yb a rd ziey  niewygodnego  
, ,  i  w szelkiem i przepełnionego niebezpieczeństw yy 
„  g d z ie  g łod  i zim no odwieczne z a ło ż y ły  sie-  
, ,  dhsko , n ietylko  podbić ałe naw i t  w  m ocy i  
„  posiadłości u trzym ać.K iedy za ś  w szy s tk ie  w iek i  
„  nie rów ney b yw a ją  w  m ężów  wielkich płodności ,  

, ,  niewiem przeto c z y li  u S ib iranow  dzis ieyszych  
5 ,  m o zn a ly  znaleźć to męstwo które o żyw ia ło  ich  
, , przodków  , i  w ątpię a żeb y  oni sam i naw et ,  

55 g d y b y  i  pow stać m o g li ,  ty le  dokaza li teraz  
„ c o  daw niey . Teatr tego św ia ta  często się 
„  zm ien ia  ,  i  nie zaw sze  w arto padeymować tru d y  
, ,  do pokazania  tego co może zdolność. W  p rze-  
55 szłych  czasach  ,  w rozleg łym  S ib irze  było  z a -  
, ,  wsze cos do dokazan ia ,  zaw sze  coś do nowego  
„ odkryc ia . N a d z ie ja  c h w a ły ,  znaczenia  i  z y -  
5)  sku, o żyw ia ła  w  rów ney gorliw ości w iększych  
, ,  i m m eyszych , p rzyo d zia n yc h  p ow aga  p rze ło -  
5) zenstw a i za ję tych  w idokam i osobistych p o z y • 
), tków  •’ ale to w szys tko  trw ało  równo z  ow ą  
, ,  nadzieją , Postępnie zak ładano  nowe m iasta ,  

55 pod których zwierzchność poddaw ano obszerne 
„  okolice i k r a je ,  które inn i nabyli. Podobno, 
55 n ig d y b y  oni z  ta k  w ielką niepracowali gorli-  
55 wościa , g d y b y  w  przew idzeniu  m ie l i ,  że kto  
i, in n y  owoce ich krwawego polu  p o zyw a ć  będzie. 
55 O patrzność za k ry ła  przed  śm ierteln ikam i p rze-  
j >  znaczenie p rzysz ło śc i  ,  snać ażeby  w pracach
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„ nieustaw ali : puściliby się niezaw odnie na te- 
„ niwstwo . g d y b y  w iedzieli co p o źm e y  nastąpi 

U rzędnicy do gubern iy s ib irk ic h  w y s y ła ją  
się  pospolicie na ocho tn ika , z  pom nożeniem  d la  
nich po ży tkó w  służby,m ianow icie w  podw yższen iu  
rang i ( 6 ) i pow iększeniu eta tow ey pensyi. P a n  
H reczyna  zosta jąc  w  instytucie m edycznym  w i­
leńskim  (5), na wezwanie zw ierzchności, ośw iad­
c z y w s z y  chęć służenia  w  ow ych ^ubernij ach, o- 
tr zym a ł przeznaczenie tam  mieysca w  stopniu le­
ka rza  c z y l i  m e d y k a : tym  czadem na exam inach  
w  uniwersytecie p rzyzn a n o  mu stopień w y ż s z y  
to je s t  doktora  (7) ;  lecz niemogąc długo zw lekać  
w y ja zd u , m u sia ł, spełniając przeznaczanie p ier­
w sze , w yjechać z  W iln a  do H iż y g i  na zajęcie  
placu  m edyka, i  puścił się w  tę podróż dnia 25  
g rudn ia  1 8  i 5  roku. Z e  stopnia jednak un iw ersy­
teckiego m ając praw o do w iększych  p o ży tkó w  
w służbie , p o czyn ił o to  praw ne kroki w  Jrku -  
cku i do tego ściąga się w zm ianka  w n in ieyszym  
je g o  liście o krzyw dach.

Z  W iln a  ja d ą c  na M oskw ę do H iz v g i  w y ­
p a d a  w ierst i  .1 p 5 j .  L is ty  s tam tąd  dochodzą 
w  m iesięcy cztery . H iży g a , m ieyscowe nazw isko, 
na kartach 1 w dziełach geograficznych ma imie 
H izyg iń sk  albo J ży g iń sk  [8 ) :  le ży  nad rzeką ,

(5) Co znaczą rang i w R o ssy i Ob. P am ię t w arsz. T . V II I  
s tr . 355. r . 1817.

(6) Ob D ziennika naszego T . I. str. 577 w  D opisie .
(8) W  Rossyi stopniów  m edycznych dających praw o <io 

p rak ty k i jest 6, a te są : lekarz czyli m edyk trzeciey> 
d ru g iey  i p ierw szey  klassy. dok tor m edycyny, m edyko- 
c h iru rg ,  do k to r m edycyny  i ch iru rg ii.

(8) Ob. D ziennika naszego X. I I I . str. 5g w D opisie.



J iyg in ą  , p rzy  uyiciu j e y  do odnogi pen iyń -  
skiey morza ochockiego.)

H iiy g a .  i 5 s ty c z n ia  1 8 1 7  r o iu .

  L ist  tw óy odebrałem w  Ochocku
dnia  27 czerw a w roku przeszłym . . . .  W  I r ­
kucku bawiłem trzy  miesiące. JW . guberna­
to r  tuteyszy tyle jest p rze z o rn y ,  źe każdego 
nowo przybywającego do swojey gubernii  u -  
rzędn ika ,  zatrzym uje na czas niejaki w  I rk u ­
cku, dia poznania  jego sposobności i obyczajów. 
Z  nabytych pierwey u niego w zględów , s tra ­
ciłem nieco jedynie przez t o ,  że niechodzi- 
łem  przez długi czas do jego s to łu ,  n iem o- 
głem zaś z przyczyny artry tycznego paroxy- 
z mu ,  k tóry  innie g w a ł t o w n i e y s z e  tu a niżeli 
w T o m s k u  spraw ow ał c ie rp ien ia :  on zaś n ie- 
w ierząc  mojey chorob ie , przypisyw ał moje 
n iebyw anie  u siebie częścią gnuśności a czę­
ścią wroclzoney wszystkim Polakom hardości 
(takie tu mają o Polakach m niemanie). P o m i­
mo to jednak w  dobrem jestem u niego poło­
żeniu. Zrobił m nie wszystko czego żądałem. 
Odniósł się w  krzyw dach moich do P e te rs ­
burga do głównokomenderującego JW . W ia -  
zm itynow a i kazał mieć nadzieję pomyśłney 
odpowiedzi. Co w iększa , przez jego łaskę 
mógłbym naw et zostać się w  Irkucku albo 
w  bliższym od guberskiego miasta powiecie; 
ale niechcąc utracić  wygód dla kam czatkań- 
skich lekarzów naznaczonych i zdjęty cieka­
wością zwiedzenia  dalszych okolic , sam o* od­
p raw ien ie  mię na mieysce przeznaczenia p ro ­
siłem. Oprócz t e g o , niem ało jest W I rkucku
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medyków obszerną mających praktykę, i w na- 
szey sztuce niepospolitych : dla mnie długie­
go trzebaby czasu do zjednania u tuteyszego 
ludu ufności: będąc zaś zawsze na oczach sa­
mego JW . gubernatora, przez móy charakter 
pow olny, prędzey lub poźniey mógłbym się 
jemu niepodobać , gdyż on sam będąc tempe­
ram entu  żywego, innych z takiemi szczegól- 
niey lubi.

Przez ciąg bawienia mego w Irkucku po­
znałem się z wielą osobami, lecz pomimo wszel­
kich moich starań poufałości i szczerości ni­
gdzie znaleźć niemogłem: uważałem tylko, źe 
w  powszechności tuteysi m ieszkańcy, jedy­
nie zysku szukają. Gościnność wygurowała 
tu  wprawdzie do nay wyższego stopnia , ale 
to w swoim rodzaju , bo przez n ią ,  zabiera­
ją znajomości do zręcznieyszego zniewolenia 
na swoje korzyść łatwowiernych. W  zgroma­
dzeniach kobiet, przy nadużyciu herbaty, nie- 
rozm aw iają , jak gdzie indziey , o piękności i 
szpetności mężczyzn, ale o skąpstw ie/rozrzu­
tności, opilstwie , lenistwie, ubóstwie , boga­
ctwie, i t. d. K.azda chce mieć takiego męża któ­
ryby dla niey był nayulegleyszym, a ta  nawet 
która do przyzwoitego obrządu swojego zamę- 
zcia, potrzebuje od przyszłego małżonka wspar­
cia, poźniey chce koniecznie w domu panować. 
Małżeństwa kojarzą się tu dz iw nie : często­
kroć bowiem mający się żenić , nietylko nie- 
zna oblubienicy obyczajów, ale i oblicze jey 
pierwszy raz przy obrządzie ślubnym ogląda. 
Po wyyściu za mąż kobiety niekwapią się do 
zatrudnień domowego gospodarstwa: ale przez
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d łu g i  czas zaym ują  się p r z y jm o w a n ie m  i czę­
s to w a n ie m  sw ych  przv jaciolek , w czem  o 
n ay  w iększą  s ta ra ją  się okazałoć. W t e n  czas 
p r o w a d z ą  rozm ow y o u b io rac h ,  i ro z trząsa ją  
pos tępk i  osób częstokroć naym nieyszego  z n ie ­
mi n iem ających  zw iązku . Ż o n y  pospolitego 
n a w e t  s tan u  ludzi w s ty d zą  się chodzić do ja ­
t e k  po  m ięso. M ężow ie ,  po  u s łu żen iu  żonom , 
od w iedzają  się tak że  w za jem nie ,  i ciągle p r a ­
w ie  piją  g o rza łk ę  aż do u t r a ty  z m y s łó w ,  a  
szepcząc b ezu s tan n ie ,  ro b ią  u k ład y  mające na  
ce lu  osoby n i e o b e c n e , albo sam i siebie n ie ­
zn aczn ie  w y ro z u m ie w a ją .  N a s tę p u ją  p o tem  
k łó tn ie  i b i t w y ,  a nakon iec  p rę d zey  lub  p o -  
ź n iey  godzi ich  w o d n a  puchlina  , k tó ra  w S i-  
b i r z e  bardzo  jest pospolita , osobliw ie w O c h o ­
cku  , gdzie  oprócz  n i e y , sk o rb u tn ,  i ch o ro b y  
w e n e ry c z n e y  (k tó ra  n ie  d la  srogości k l im a tu ,  
lecz raczey  d la  n iep rz y zw o iteg o  sposobu le­
czenia  bardzo  tu  u p o rczy w a)  żadney  in n e y  
n iew id z ia łe m . G u b e rn a to r  , d z ie ln y c h  ś ro d ­
k ó w  z n ie m a ły m  p o ż y tk i e m ,  u ż y w a  dla po ­
sk ro m ien ia  o p i l s tw a ; lecz i n a y d / ie ln iey sze ,  
w  tak  o b sze rn ey  p r o w i n c y i , zu p e łn eg o  sku­
tk u  okazać niem ogą.

W  S ib irze  do  samego I rk u ck a  ro d z i  się zbo­
że, są ja rzy n y  o g ro d o w e  a  m ięsa i ry b  d o s ta ­
tek . C a ła  różn ica  tego  k ra ju  od in n y ch  za le -  
zy  na  d ługości i srogości z im y a o raz  n a  n ie ­
d o s ta tk u  o w o có w  sadow ych. P rze jeżd ża jący  
i  innych  p ro w in c y y  lub n o w y  tu  m ieszkan iec ,  
bez w łasnego  d o m ow ego  p o rz ąd k u  , n iem a ło  
Ucierpieć m usi z p rzy czy n y  n iegodziw ego  spo­
sobu p rz y g o to w y w a n ia  p o t r a w ,  co w  o gó lno -
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ści i o wiekszey części Rossyi powiedzieć m o­
żna  ; pochwałę j e d n a k  oddać należy , że tam  
prosty  kmiotek pięknreyszym n ierów nie  k a r­
mi się chlebem, a niżeli w L itw ie  kiikudzie- 
siąt poddanych dzierżawca.

W yjechaw szy  z Irkucka dn ia  19 m arca, 
p rzyby łem  do Jakucka 18 kwietnia. Nic w tey  
podróży  ^wierst 2588) szczególnieyszego p o -  
strzedz niemogłem. J a k u to w ie , bawiący się 
tylko pasterstwem  i łow iectw em , są gościnni, 
u s łużn i;  na  he rba tę ,  ty tu ń  i wódkę niezm ier­
n ie  łakomi , i bardziey  do łąk  i kniei swoich 
p rzy tw ie rdzen i niżeli Tungusow ie , którzy na  
północ od drogi jakuckiey m ieszkając, bez- 
przestannie  zm ieysca na mieysce wędrują. Cho­
ciaż fizyognomija tw arzy  jakuckiey mało się 
różni od tunguskiey ; języki atoli tych dwóch 
n a ró d o w  zupełnie  są odmienne. N iezasiewa- 
ją  tu  żadnego zboża, a naw'et i rodzić ię n ie-  
może z przyczyny mieysc górzystych, kam ie­
nistych i zimnych. W yg n ań cy  rossyyscy za 
przestępstwa, po nad rzeką L en ą  (którędy i -  
dzie t rak t  jakucki) na mieszkanie wskazani, 
p róbu ją  w praw dzie  na dolinach źyznieyszych 
(bardzo tu  rzadkich) zasiewać zboże , leczono  
nigdy n iedoyrzew a a stąd często doznają gło­
du  ; do kory  bowiem m łodey sosnowey z su- 
chey wierzcliniey skorupy o sk ro b a n e y , słu- 
żącey biednieyszym Jakutom  zamiast chleba, 
Rossyanie nawyknąć niemogą.

Jadący t rak tem  jakuckini, w  różne pory  ro ­
ku  , różne  mają wygody i niewygody. N ay- 
lepsza i nayprędsza j a z d a , jest latem na  ło­
dziach po rzece Lenie. Ja znudziwszy się
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długim  pobytem  w stolicy występnych fią), n ie-  
-chciałem tey p rzyjem ney drogi dcczekiwać 
na mieyscu w  I rkucku ;  lecz za tę moje nie­
c i e r p l i w o ś ć  przym uszony potem byłem w nie­
dostatku pocztowych k o n i ,  kilka pocztowych 
stacyy iść piechotą. Pod koniec w io sn y ,  za­
wsze tu  panuje niedostatek  s iana :  konie i b y ­
dło nierobocze same dla siebie szukają pod 
śniegiem wyschłey t raw y , a w  domach u t rz y ­
m y w a n e ,  karm ią młodemi gałązkami w ie rz ­
by ; a przeto nietylko do robo ty  nie są zda­
tne  , ale po większey części zdychają. Na w io­
snę i w  jesieni, gdy L ena  pokryje się b ry ła ­
m i lodu i łodziom grozi niebezpieczeństwem  
ro z b ic ia ; na  ówczas tak  poczta jako i podró­
żni dla n iezm iern ie  górzysley , wązkiey, w ie -  
lą rzekam i p rze rzn ię tey , nieoczyszczoney i 
n iewymoszczoney d r o g i , p rzym uszeni są je­
chać k o n n o :  zimą zaś odbywają podróż san ia­
m i po lodzie zamarzłey Leny.

Jaku tow ie  mieszkania swoje nazw ane  
ju r t y  robią z desek ukośnie do pionu w zdłuż  
jedna przy drngiey postaw ionych, w ierzchnim  
końcem wspartych na czterech b e lk ach , k tóre  
położone są w  kw adrat  lub prostokąt na czte­
rech  słupach. Dach praw ie ho ryzon ta ln ie  nad 
ju rtam i wznoszący się , jest razem  i sufitem. 
Cała  taka  budowla oblepiona jest z ew n ą trz

(9) Do gubernii  i rkuckiey  posyłają się w ys tępn i ,  za dc# 
k re tam i sądow cm i,  albo do robót przymuszonych 
w  kopalniach kruszcow m ianowic ie  w Nerczyńsku, co 
nazywa się K a i  or ha  i k a to r z n a ja  ro b o ta , albo na 
osadę p o s ie le n i je .

Dz. u‘ileń T. V l s A5. 1817. 11
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gnojem bydlęcym, a w ew nątrz  ma kom in, n ie­
ustanny ogień u trzym ujący i nigdy m ez a ty -  
kany. O kna  rob ią  albo z b ry ł  lodu albo 
z blaszek błyszczaku a naycześciey z błon by­
dlęcego żołądka. D rzw i zwyczaynie bywają 
z desek d rew nianych  a czasem z końskiey 
skóry* K o s z u l ,  Jaku tow ie  niemają. N o­
szą spodnie skórzane ale tak  krótkie, źe ty l­
ko  zakryw ają  biodra  ; lecz nagradzają za to bo­
tam i , k tó rych  cholewy długością do schyle­
n ia  udow ego  dostają. Zamiast siermięgi n a ­
szym  chłopom  pospolitey, noszą oni szczegól- 
n e y  form y kaftany ze skóry  końskiey a n a y -  

/częściey re n ife ro w e y ,  k tó re  od sąsiednich 
T ungusow  dostają. O dzien ie  kobiet niczem 
się p raw ie  nie różni od męskiego , i częstoby 
m ożna  wziąć jednych za d ru g ic h ,  gdyby od 

.uszu wiszące kółka s reb rn e  lub innego m e ta -  
•lu, n iepotrzebne w praw dz ie  i śmieszne ale je­
dnak  za ozdobę u nich służące c ięża rk i ,  o ró ­
żnicy płci nieostrzegały. Chorób w tym n a ro ­
dzie , prócz krosty i lep ry  żadnych innych n ie-  
postrzegłem .

Przybyłem  do Jakucka dnia  18 kw ietn ia . 
Odpoczywając dw a dni w tem  pięknem, a w mię­
so, mleko, masło i ser obfitującem miasteczku, 
w idzia łem  gościnność tuteyszych m ieszkań­
ców nadzw yczayną i wcale bezinteresowną. 
Odmienność ta  ich  charak te ru  od innych, mo­
że bydż skutkiem  daw anego w zo ru  od n a ­
czelnika mieyscowego (Naczalnik oblasti), k tó ­
r y  swoją ludzkością zn iew ala  wszystkich : a 
p rzy tem  spraw ied liw y  i w yrozum ia ły ,  p ilny 
W obowiązkach i rozsądnie  pobłażający , sło-
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wem łączy węzyslkie przymioty zalecajacc 
zwierzchniego rządcę. Pomimo to jednak, 
mieszkańcy miasta Jakncka (tojest Rpssyanie 
od dawna tu żyjący) bardziey. a niżeli Jakuto- 
wie w pijatyce, wygórowali., tak dalece, ż e i  
ja stosując $ię do ich zwyczaju, przez ponier 
wolne uleganie ich gościnności, upiwszy się 
zaraz po przybyciu, niepręjlzey zostałem trze­
źwy aż po wyjeżdzie, inaczey zapewńeby 
mnie nazwano hardym i głupim.

Niechęąc czekać wiosennego bezdroża, 
przysposobiwszy żywności, qpuściłem Jąkuck 
na dniu 20 kwietnia i udałem się w drogę 
W  towarzystwie z jadącym do Ochocka sztab- 
iekarzem. Zostawiliśmy rzekę Lenę na  lewo, 
a dla mieysc górzystych , i .bezdrożnych, nie 
sankam i, lecz konno jechaliśmy więcey 5oo 
wierst. Nie trzeba zdaje się opisywać przy­
krości i niewygód, jakich tu ,  zwłaszcza ni- 

-gdy konno niejeżdziwszy, musieliśmy doświad­
cz)^. Niektóre stacye bywają po wierst 1 bo 
i  więcey , tak dalece , źe jednę pocztową sta- 
cyą trzy  dni jechać potrzeba, a na śniegu i 
m rozie w lesie nocować. Przebywszy z w iel­
ką biedą połowę ochockiey drogi , natrafili­
śmy na tak głębokie śniegi iż żadnym sposo- 
sobem końmi jechać ńiemoźna było, dla tey  
przyczyny , nawet nietrzymają tu  koni zimą 
lecz tylko latem. Przymuszeni więc byliśmy 
jechać drugie wierst 5oo na grzbiecie renife­
rów. Śmieszny z początku pokazywał się mnie 
Widok jechania na tych z wielkiemi rogami 
kozłach; dobrego albowiem gatunku kozły 
Wołyńskie niewiele są mnieysze od reniferów,

l i  *
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^wyjąwszy ty lk o  , że u  os ta tn ich  rog i d ług ie  
i rac ice  w  p ro p o rc y i  do  ca łego  c ia ła  n ie ­
z m ie rn ie  szerokie. N ay w ięk sży  r e n i f e r  w y ­
ró w n y w a  wielkością, dw ó let niem u zrzebcow i:  
a  jego poci-tgławe i  w e  w szystk ich  zagięciach 
d e l ik a tn e  ciało , n iem a nadę tego  b rzucha ,  lecz 
zu p e łn ie  k sz ta ł te m  i s ie rc ią  p o d o b n e  jest do 

■sarny, l lo g i  ich  , to jest Vvyrostki kościste, do ­
p ó k i  pokry te ,  są skórą  i w ło sam i,  tak  są czu ­
łe  , że do o b ro n y  od 'napaśc i d ra p ie żn y ch  z w ie ­
rząt-, służyć n iem ogą ; lecz zdaje się że n a tu ­

r a  d a ła  im  n a ten c zas  rog i  d la  bron ien ia  się 
la tem  od o w ad o w . P o m im o  jednak  tę  o b ro ­
nę , n ie z m ie rn e  m n ó s tw o  w y lęg a  się na w i o ­
snę pod  ich  skó rą  i w  sam ych n o zd rzach ,  l i ­
szek cza rn eg o  k o lo ru  , w ielkości fasoli. D o y -  
rz a łe  tak o w e  l i s z k i , za pom ocą g w a łto w n e g o  
k ic h a n ia  w y rz u c a n e  b y w a ją  z n o zd rzy ,  i z pod 
sk ó ry  na  śnieg W ypadają , a z nich p o tem  w y ­
lęgają  sie o w a d y  Oestrus Tarandi. T u n g u s o -  
w ie  , K o r ja cy  i C zukczow ie  n iechcąc często­
k ro ć  zabijać re n i f e ró w  Ogryzają skórę  na  ro ­
g ac h ,  co b y n ay m n iey  re n if e ro m  nieszkodzi, 
ow szem  w  jes ien i zw y czay u ie  skóra  sam a z ro -  

-g ó w  spada  zos taw ując  je n a g ie m i , a na w io ­
snę opada ją  i- rogi, n o w y m  co roczn ie  o d ra s ta ­
jącym  zo s taw u jąc  mieysce. Z im ą ,  k ied y  ze 
sk ó ry  obnażone  rogi są n ieczule , n a  ów  czas 
za  po m o cą  ich  , k rw a w e  częstokrość m iędzy  
sobą p ro w a d zą  w o y n y .  S iodła w k ła d a ją  n ie  na 
g rzb ie t ,  lecz na sam e ło p a tk i  r e n i f e ró w ,  i dla 
tego  o n e -h o ry z o n ta ln ie  leżeć n ie m o g ą ,  lecz 
p rz e d n i  k o n ie c ,  d la  zn aczney  w y d a tn o śc i  ło- 

, p a tek  zaw sze  do góry  sterczy. Jeździec  za tem
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n ieus tann ie  ścisnionemi kolanam i t rzy ­
mać się musi za przedni brzeg siodła ina- 
czey można ła tw o  zsunąć się nazad za siodło 
i  w tym momencie grzbiet ren ife ra  złamać, 
n iezm iern ie  bowiem kolumna grzbietowa u te ­
go zw ierzęcia jest delikatna. Ja  sam, pomiń 
mo wszelką ostrożność , dopóki nie przy wy -  
k łem  do tey  jazdy, jednego ren ife ra  z łam a­
łem; lecz Tungnsow ie  niew iele  się za to gnie­
w a ją  . gdyż ze złamanym grzbietem  ren ife ra  
natychm iast zabijają i jedzą. Siodło ren ife ro ­
w e jest bardzo małe bez s trz e m io n , za tyl­
n y  koniec tylko taśm ą skórzaną po podpier-  
si ren ife ra  przcciągnioną słabo przyw iązane, 
tak  dalece, że naymniey straciwszy ró w n o w a­
gi , nietylko jeździec ale i siodło spadają na 
ziemię : p rzy tem  skora u ren ife ra  tak jest r u -  
chaw a , że siodło bezprzestannie z mieysca na  
mieysce p rzesuw a  się. Z tey  przyczyny nie 
tylko ja ale i wszyscy in n i ,  do takow ey ja­
zdy n ien a w y k li , na  każdą wierstę  naym niey 
.cztery razy  spadali : szczęście tylko , że na  
śnieg i nie z wysoka padając, nieponosiliśmy 
źadney szkody. N iezmiernie zm ordow any i 
zbolały takow ą ja z d ą , ochotnieybym  szedł 
p iec h o tą ,  gdyby głębokość śniegu pozwalała.

P ierw szego m a ja , gdyśmy nocowali na  
śn ieg u ,  tak wielkie było z im n o ,  że pow tór­
nie  nos p rzym roziłem  ; a po przebyciu  z nay- 
w iększem u trap ien iem  górzystych mieysc i 
głębokich śniegów, zachwyciły nas powodzie. 
T ungusom  utrzym ującym  zimowe pocztowe 
stacye , skończył się te rm in  ; a na letn ie  sta- 
cye zaledwo w  połowie czerw ca , kiedy już
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trawki rosnąć zaczyna , Jakutowie dostarczają 
koni e Jakucka. Przybyw szy  do ostatm ey zi- 
m ow ey  stacyi przed  Ochockiem na r5o w ie rs t  
od niego odległey , skąd poczta idzie dó O -  
chockk na psach a do Jakucka na reniferach^ 
niezastaliśmy już Tungtisow z ren iferam i na 
mieyscui Po  up łyn ien iu  bowiem te rm inu  u -  
trzym yw an ia  przez nich poczty , na tychm iast 
zabrawszy swóy bałagan (rodzay  mieszkania) 
i  cały m ajątek na ren iferów , bezprzestannie  
z mieysca na mieysce w endrując  , w  póinoi ne 
oddalają się strony, częścią dla świeżego m chu 
służącego ren iferom  za pokarm  ? a bardziey 
jeszcze dla myślistwa. Tungusow ie  którzy nas 
p rzyw ieź li  , niecbcąc znużonych już ren ife­
r ó w  pędzić do Ochocka , podali projekt, aby 
n a  mieyscu gdzie była niedawno stacya ren i­
fe row a  , p rzenocow ać , a nazajutrz  obiecali 
zrobić  z d rzew a  p ły t  na  k tórym by można by­
ło  przepraw ić  się przez rzekę Ochotę rozla­
ną w  tenczas kilkanastą korytam i na dwie i 
w ięcey  w iers ty  , i dadź znać o przybyciu  na -  
szem Jaku tom  mieszkającym na drugiey s tro ­
nie  rzek i od brzegu na  półtory  w iersty , i u -  
t rzym u jącym  psy pocztowe , upew nia jąc , że 
oni o p rzybyciu  naszem uw iadom ieni,  zabiorą 
nas na łodzie i zawiozą rzeką O chotą  az do 
O c h o c k a , koni albowiem  u nich n i e m a , a 
psami latem niejeżdźą. Uwierzyliśmy obie­
tn ic y  i zasnęliśmy spokoynie : tym  czaserh 
T un g u so w ie  korzystając z te g o ,  zabrawszy 
ren ife rów  i wszystkie swoje rzeczy , uciekli. 
Z ostaw ien i tym  sposobem bez drogi i  bez 
p r z e w o d n ik a ,  w  n ieznajom ych, dzikich i  o-
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kropnych lasach, w tenczas kiedy już ani su­
charów ani inney żywności niestało , widzie­
liśmy przed sobą śmierć łub od drapieżnych 
z wierząt lub od głodu. Wystrzeliliśmy dnia 
tego kilkanaście razy z fuzyi, mniemając, że Ja­
kubowie strzał usłyszą i podadzą nam pomocj 
lecz w takiey odległości lasami zarosłey, nie- 
mógł nas nikt usłyszeć. Na drugi dzień po­
stanowiliśmy z drzew obalonych i wyschłych 
wspólnemi siłami płyt związać i na nim prze­
prawić się na drugą stronę rzeki. Chociaż 
g łodn i, lecz z ochotą pracując , postępowali­
śmy w robocie dosyć sporo : nawlekliśmy do­
syć na brzeg rzeki d rz e w a , pozostawało tyl­
ko nazajutrz związać je miodemi i giętkieini 
gałęziami ; lecz w  tey chwili, biedy zmordo­
wani rzuciliśmy robotę , uyrzeliśmy człowie­
ka płynącego łodzią wzdłuż rzeki. Usłysza­
wszy w ołanie , przybył do naszego brzegu, 
a  uwiadomiony o okolicznościach naszego tam 
przybycia, oświadczył, że on jest ten sam 
J a k u t ,  który utrzymuje psią s tacyą , a na 
wiosnę i w  jesieni dla niedostatku koni i z przy­
czyny wielkich powodzi tak przejeżdżających 
jako i pocztę dostawia rzeką Ochotą do O- 
cliocka. Przewiózł nas zatem przez rzekę i  
zaprowradził do swojey jurty. W ystaw ił nie­
możność jechania do Ochocka natychmiast, 
dla przechodzącego lodu. Czekaliśmy więc 
oczyszczenia rzeki przez dni cztery, a dobry 
Jakut widząc, że niemamy źadney żywności, 
karm ił nas rybą, mlekiem, i dawał herbaty, 
ęhleba zaś niemiał i  nieuznawał jego potrze-
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b y , co u Jakutów i innnycli północnych lu­
dów pospolitym jest obyczajem.

P o  p rzey śc iu  lo d ó w ,  puściliśmy się w  po­
d ró ż  na  ł o d z i , a  dla bystrości r z e k i , jed n e ­
go d n ia  s tanę liśm y  w O chocku. G rzeczn ie  
od n acze ln ik a  ochockiego p o r tu  przyjęci, w je ­
go d o m u  o d p raw il iśm y  nocleg. N a za ju trz  za ­
p ro s i ł  m n ie  w sp ó łp o d ró źn y  sz tab lekarz ., aże-  
feym ra zem  z nim w  n aznaczoney  je m u  szp i-  
ta lney  k w a te rz e  m ieszka ł do m ojego wy jazdu . 
Szp ita l  zn a y d u je  się o p ó ł t rzec i  w iers ty  od 
O chocka  , w bardzo  p ięn em  p o ło ż e n iu ,  k tó ­
r e  od rzek i  Bołginki nazyw a się Bołginem . 
W  to w a rz y s tw ie  z a te m  sz tab lekarza  ze mną, 
p rz y b y łe g o ,  i d rug iego  n a  k tó rego  m ieysce  
p ie rw s z y  p rzy jechał ,  p rz eb aw iłem  bard zo  w e ­
soło w  O chocku  na Bołg in ie  około t rz e c h  m ie ­
sięcy. P rzy łąc zy ł  się p o tem  do nas lekarz  ja­
d ąc y  z ak ad em ii  p e te rsb u rsk iey  do K a m c z a t­
k i  i ró w n ie  jak ja oczekiw ał n a  odeyście o -  
k r ę t u :  a lbowdem lądem, w  porze le tn iey ,  t a k  
do  H izyg i jako i do K a m c za tk i ,  d la  n ied o s ta ­
t k u  k o n i , a o raz  d la  b e z d ro ż a ,  og ro m n y ch  
g ó r ,  rz ek  i l a s ó w ,  n igdy  n ie jeźdżą  , chyba  
w  n ad z w y cz ay n y ch  sk a rb o w y ch  in te re sach .  
O d  O chocka  do H izy g i  w ie r s t  i5 o o ,  a od H i ­
zygi do  P e t ro p aw ło w rskiego p o r tu  (stolicy 
K am czatk i)  ty leż  liczą; ale i m o rzem  odległość 
do  ty c h  o b u  m ieysc  p ra w ie  taż  sama. H iż y g a  
b a rd z ie y  ku  pó łnocy  zbliżona, n ie ró w n ie  jest 
m ro źn ie y sz a  a  n iże li  K a m c z a tk a ,  w  o s la tn iey  
w  n iek tó ry c h  m ieyscach  zboże n a w e t  sieją 
z pom yślnym  s k u tk ie m , p rz ec iw n ie  w  H iż y -  
dze żadnego  n iem a  ro ln ic tw a.
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W  połowie miesiąca lipca, zaczęła tu  (w O- 
ch oeku) po stopnieniu lodów wchodzić z m o ­
r z ą  do rzek ryba w wielkiey obfitości , tak 
dalece że jeden człowiek, może dla siebie na 
cały rok ryb nałowić i to zaymując się raz 
tylko tym połowem bez przerwy i odpoczyn­
ku. W łok zaś niewielki rzuciwszy, tak wiele 
zaymuje się ryby, źe bez zerwania jego na 
brzeg wyciągnąć niemożna : co w iększa, że 
psy i krowy (?) nawet łowią ryby zębami, a lu ­
dzie niemający sieci krukiem wyciągają z wo­
dy. Każda sztuka waży od czterech do sześciu 
funtów. Smak ma dobry , a chociaż mor- 
szczyzną trąci, jednak łatwo się przyzwyczaić 
do niey, tak dalece, że każdy ją  przekłada nad 
wszystkie ryby rzeczne. Jest ona tu w isto­
cie wielkiem dobrodzieystwem natury. Zastę­
puje mieysce chleba , a służy za pokarm nie- 
tylko ludziom, ale i psom które tu służą za­
miast koni. Każdy gospodarz ma ich nay- 
mniey 12. Żal tylko źe latem są bez użytku.

Miasto Ochock równa się wiosce o stu cha­
łupach. Na wiosnę, dopóki kupcy z Irkucka 
i  Jakucka nieprzywiozą towarów i dopóki Ja- 
kutowie nienagonią bydła, za nay większe pie­
niądze niczego dostać niemożna. Po przyby­
ciu kupców poczyna się pospolicie jarmark 
W lipcu, na którym tow ary dwa razy są droższe 
a niżeli w Jakucku dla trudności przewoził. 
Dostawują tu zaś wszystko konno , jucząc na 
każdego konia 5 pudów.

Rośliny tu  kwitnące wszystkie były dla 
mnie now e, ale determinować ich niemogłem, 
ttiemając z sobą xiążek. Chociaż bowiem jiią-
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z lii przysłano.mi kosztem skarbowym z Peters­
burga , jakie s ą ; Flora sibirica, Fodrói F a l-  
ła sa , Podróż G tnelina , Systema medycyny 
praktyczney Hufclanda, i wiele innych \ lecz one 
przez aptekarza irkuckiego zapakowane wraz 
z apteką wziętą z W ilna , na prośbę moję 
z  rozkazu P. Gubernatora odprawione zosta­
ły  kosztem skarbowym z Irkucka do Hiźygi, 
i  ja bynaymniey do nich w podróży nienale-* 
żalem.

W  Ochocku oprócz skorbutu i choroby w e- 
nery czn ey , innych chorób niepostrzegłem. 
Co do obyczajów: oszukaństwo, podstępy, po­
chlebstwo, są tu  pospolite. W  Komtorze kup- 
•ców rossyysko-amei ykańskich , w każdą p ra ­
wie niedzielę bywa kompani ja pijacka, gdzie 
tez i ja miałem honor często się znaydować, 
i  ile możności prezerw atywą antyskorbuty- 
czną Łojest roinera zdrowie zasilać.

Dnia 18 sierpnia wsiadłem na statek prze* 
wozowy płynący z mąką i innemi rzeczami 
do iliźygi. Pierwszego dnia po wyyściu z por­
tu  na morze, z przyczyny wielkiey nawałno- 
ś c i , nieustannie prawie womitowałem, niemo- 
głem znaleźć mieysca dla ciągłego i gwałto­
wnego wahania się statku , ani stać ani sie­
dzieć niemogłem. Naostatek pozbawiony sił 
położyłem się w łóżku i kazałem siebie mo­
cno przyw iązać, a tym sposobem uczułem 
ulgę i przestałem womitować, a nazajutrz u- 
spokoiła się burza. W  podróży widzieliśmy 
wieloryby , lwy morskie i różne mnie niezna­
jome ptaki. Siódmego nakoniec dnia, tojest 24: 
sierpnia przypłynęliśmy szczęśliwie do Hiżygi-



Na Samym już wstępie , usłyszeliśmy tui 
nowinę bardzo niepomyślną, tojest głód. Dwó- 
łetni niewchod ryby w  rzekę jest przyczyną; 
tey klęski , a niedostatek ryby w tych miey- 
scach jest toż samo co u  nas nieuródzay zbo­
ża : owszem więcey jesżcze ; ponieważ w Za­
ludnionych krajach nieuródzay jfedney okoli­
cy nagradza się urodzajem drugrey,-przeciw­
nie zaś w tey  prowincyi odległey, chociażby 
w innem mieyscu i pojawiła się ryb obfitość, 
niema kómu ich łowić; a w dalszych stronach, 
jak naprzykład w Ochocku, chociaż w tym ro­
ku był połów d o b ry , jednak stamtąd dowoź 
następować niemoże. Cała Kamczatka w  te -  
raźnieyszym roku podobnego doświadcza losu. 
W  roku przeszłym na pomorzu między Hiźy- 
gą i Ochockiem , we wsi Korjaków Tuman 
nazwaney , tak wielki głód panował, że ze 20 
osób , zostały tylko w życiu dwde kobiety, któ­
re  ciałami zmarłych ludzi kaćrriić się były  
przymuszone. W  Hiźydze tak wiele ubogich 
1 s ie ro t , że dla wyżywienia ich osobną rząd 
naznaczył summę. Wszystkich mieszkańców 
obojey płci, mnie niewyłączając, znayduje się 
tu  65o dusz ; liczbę kobiet przeWyżsźa męż­
czyzn ilością 4o. Z całey ludności , 200 osób 
żyje kosztem skarbow ym , reszta wysiliwszy 
się do ostatka na kupowanie w Skarbie mąki, 
zaledwo utrzymuje się prźy życiu, Czwierć 
funta mąki rozmieszaney z wodą stanowi tu  
całodzienną żywność człowieka^ a wielu i te ­
go mieć niemoże : s łow eńi, wszyścy tu  bie­
d n i ,  wszyscy słabi i ledwo żyją; Skutki gło­
du okazują się tu  naprzód jprzez gwałtowny
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ból żołądka i głowy, potem  następuje uporczywa 
biegunka, a nakoniec wodna puchlina powsze­
chna lub brzuchowa. Psy, które tu  zastępując 
mieysce k o n i , pierwsze stanow ią bogactwo, 
wszystkie p raw ie  z głodu pozdychały, a sierć 
z m nóstwa oblazłych i zgniłych psich t ru p ó w , 
pokrywając wszystkie ulice , tudzież jęk zdy- 
cliaiących jeszcze , okropne czynią wrażenie. 
W szędzie panuje smutek i narzekanie, jeden 
u  drugiego prosi posiłku a żaden go niema: 
kupcy n a w e t ,  k tórzy co do pieniędzy są bo­
gaci, co do pokarmu podobnego doznają losu. 
Nikomu bowiem ze skarbu ,naw et za pieniądze , 
n iew ydają  dostateczney ilości m ąk i ,  a to dla 
tego żeby znaydujący się tu  jey zapas w y ­
starczył rów no  dla wszystkich do przybycia 
w  roku następnym okrę tu  z Ochocka z now ym  
jey transportem. Można sobie wyobrazić coby 
się tu  stało , gdyby statek w roku  te razn iey -  
s z y m , jak dla przeciwnych w ia trów  i niedo­
kładności k art  geograficznych często się zdarza, 
n ieprzypłynął i n ieprzywiózł mąki, jedyney t e ­
raz  ochrony życia tuteyszych mieszkańców. 
P o  ryb ie  , mięso ren iferów  stanow i tu  drugi 
p o k a rm , lecz Rossyanie tuteysi paść ich n ie- 
um ieją, a może dla po trzeby  częstey z niemi 
w ędrów ki i dzikiego sposobu życ ia ,  zaymo- 
wać się tem  przykrein  aczkolwiek pożytecznej*1 
pas te rstw em  niechcą. K-orjacy zaś p rzyro­
dzeni tuteyszego klim atu m ieszkańcy, z któ­
rych  w ie lu  tysiączne stada ren iferów  pasą, 
udali się w  oddalone od Hiżygi strony , jedni 
n a  północ ku m orzu  lodowatem u a drudzy 
południe ku Kam czatce, stąd w ynik ła  trudność
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dostania ód nich reniferów , zwłaszcza że za 
pieniądze nieprzedają inieznają ich nawet: a 
za wódkę (na którą niezmiernie są łakomi), 
tudzież za tytuń , narzędzia żelazne , proch 
i ołów, chociaż ustępują ; lecz to czynią raczey 
dla przyjaźni i przez rodzay darowizny a ni­
żeli w  sposobie handlu : tak dalece , że kogo 
nie lubią lub nieznają , temu za naywiększą 
cenę nietylko renifera ale ani źadney rzeczy 
niedadzą^ 'Nie mają też wprawdzie i pobudki 
do handlu, bo renifery naw szytkie im wystar­
czają potrzeby : biorą z nich pokarm i odzie­
nie , a nawet z ich skór mieszkania stawią. 
Rossyanie tuteysi niemając psów i zapasu ży­
wności , pozbawieni są sposobu udawania s?ę 
o 4oo i wiecey wierst odHiżygi do Kof-jaków 
dla dostania reniferów. Naczelnik tuteyszy  
skłonił wprawdzie Korjaków do tego, że oni 
przygnali stado około 5oo sztuk , lecz mięso 
smaczne i bardzo niesporne, na różne w po­
wiat skarbowe posyłki i poczty , tudzież na 
exlraordynaryyne przypadki zaledwo w y ­
starcza. Co do m nie, żyjąc z naczelnikiem  
w  przyjaźni, ’dzięki Bogu niedoświadczam  
głodu : mieszkam u niego i stoł mam wspólny, 
nietroszczę się o mięso bo naczelnik dostaje 
reniferów dla siebie z łatwością, a po bardzo 
oszczędnym i przyjacielskim obrachunku , ja 
daję do współki za moię osobę 600 rubli na 
rok, na chleb, masło , herbatę i cukier tylko. 
Dróźyzna jest niezmiernie wielka. Herbaty 
funt kosztuje tu zawsze i 5  rubli,  cukru 7 
rub li,  masła pud 80 rubli,  mąki żytney pud. 
8 rubli, a często się zdarza i i  ani clileba, ani
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łn ię sa ,  ani h e r b a ty ,  an i  żadney rzeczy , z ą 
nay większe pieniądze kupić niemożna d]i; te ­
go , ze niema. Z dziwną cierpliwością ż y j ą  
t u  lu d z ie ,  chociaż w ie lu  nakoniec i żyć n ie ­
jadk i .  ,

Co do sposobu życia i obyczajów tu teyszych  
przyrodzonych  ludów jakięmi są : K orjacy , 
K am czadałow ie  czyli K am czatkan ie , T ungu-  
sowie i Czukczowie, wieleby napisać możną, 
lecz o tępą ła tw o naczytać się w  podróżach 
A raszcninm low a  , Saryczewa  ( io j  i innych. 
Pom iędzy innemi, dziwaczny bardzo jest oby- 

.czay .u Czukczów , k tórzy jeszcze rządow i na­
szemu Żadnych podatków, n iep łacą ,  osładzać 
c ierp ien ia  schorzałym . Syn lub bhzki k re ­
w n y  chorego , jeżeli widzi długie jego c ier­
p ien ie  , poczytuje sohie za religiyny obowią­
zek zarznąć go, i w  ten czas kiedy chory w i­
dzi ostrzącego nóż na swoje gardło  , unosi 
się wielką radością mając bliską nadzieję szczę­
śliwego na tam tym  świecie żywota. Z ciałem 
zm arłego lub d o rżn ię le g o , k ładą  na stos r e ­
nife rów  i r p ź n e  potrzebne narzędzia, w  prze­
konaniu  , ze na tam tym  świecie rów nie  pa­
s te rs tw em  i łowiectwem  bawić się bądzie, a re ­
n ife ry  razem  z um arłym  Czukczą spalone, po­
służą jem u na tam tym  świecie dla rozmnoże­
n ia  rów nie  jak narzędzia  do myśliwstwa. Z krzy­
wego lub prostego k ierunku dym u k tó ry  z pa­
lącego się wychodzi s to su ,  wnoszą o złem 
lub  spraw iedliw em  życiu zmarłego, i równie 
o krzy wey lub prostey do n ieba drodze. W ie lka

( 10) Ob. Dziennik w ileński r. i8o5 . X . III.
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tak/.e jest obojętność u Czukczów w pożyciu 
małżenskiem. Bardzo często się zdarza , źe 
mąż przyjacielowi lub znajomemu Rossyani- 
nowi, jeżeli widzi go silnym i mocnym męż­
czyzną , dia dostania potlbbUegoż składu po­
tomka a bardziey dla przyjaźni, bez naymniey- 
szey zaw iści, na jediię lub kilka nocy pozwala 
dzielić łoże z własną swa żoną i sam o to 
usilnie prosi, ż czego większa się między nimi 
zawiązuje przyjaźń, Niemam sposobności je­
chania teraznieyszey zimy do Czukczów, lubo 
z obowiązku służby powinienbym to uczynić, 
i w zimie p.rzyszłey, kiedy Bóg da dla ludzi 
i psow pokarm,,pojadę i na własne oczy będę 
się starał lud ten b liżey poznać.

Odzież moja jest ze skór reniferowych, 
tak jak tuteyszycli mieszkańców, i cale mi 
w  niey wygodnie.  Zatrudnień medycznych 
mam mało a dochodów żadnych, ponieważ 
handlem bawić się niechcę z czego możuaby 
mieć pożytek. — W  lekarstw a, lud liiżygiński 
od dawna z Rossyi przybyły i tu  osiadły wię- 
cey wierzy odemnie; przeciwnie Korjacy, tak 
mieszkający nad morzem i bawiący się łowie­
niem ryb, wielorybów i innych morskich zwie­
rzą t , równie jak i wendrowni a z pasterstwa 
i polowania żyjący , nietylko o lekarstwach 
ale i o lekarzu żadnego wyobrażenia niemają 
i mieć niechcą : u nich czarodzieje których jest 
wielkie mnostwo, zastępują mieysce i lekarzy 
i  kapłanów.

Poczta przychodzi tu trzy  razy na rok . . . . .
proszę mnie przysłać x ie g i  a tak ie  dwa
lunty Stric/inos nux vomicae, pół funta ziareń
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jęczm iennych  i pół fu n ta  ży tn ich ,  sp o so b n y ch  
n a  nas ien ie  , tu d z ież  w a k cy n y  p rz y zw o ic ie  za -  
s u s z o n e y . . . .

P. S. M ró z  dochodz ił  t u  w  p o czą tku  s ty ­
czn ia  do 58 R e ó m iu ra ,  a  żyw e s reb ro  za m arz łe  
n a  Boże n a ro d zen ie  , do tychczas  sk rzep łem  
zostaje  n a  sam em  d n ie  te rm o m e tru .

H iiy g a  2 2  s ty c zn ia  1 8 1 7 .

T eg o ż  d n ia  k tó reg o  o d d a łem  m ó y  list na 
pocztę , p rzy sz ła  t u  d ługo  czek iw ana  pocz ta
o c h o c k a . .   Z n o w in  dow iad  u jem y się, że
do K a m c z a tk i  p rzy b y ł  o k rę t  i i u r y k  z P e t e r s ­
b u r g a ,  i n iebaw iąc  o d p ły n ą ł ,  o czem  z gazet 
będz ie  w ia d o m o ...............

D oszedł tu  po ca łey  g u b e rn ii  i rk u ck ie y  
ro zes łan y  z rz ąd u  gubersk iego  ro zk az ,  ażeb y  
w szys tk iem i s i łam i w y tęp iać  n ied źw ied z i  : p o ­
jaw iło  się b o w iem  w  tym  ro k u  tak ie  ich m n ó ­
s tw o  jak ieg o  n ik t  n iep am ię ta .  N ap ad a ją  n a  
byd ło  i ludzi, w k ra d a ją  się do m ieszkań  1 w ie l­
k ie  czy n ią  szkody. W  m ieszkan iach  p u s ty ch  
żadnego n ienalaz łszy  pokarm u , rozb ija ją  (w ła ­
śnie  jakoby  obyczajem  ludzkim ) z ro zp aczy ,  
n aczy n ia  d re w n ia n e  i in n e  , w  k tó ry ch  d a -  
w n ie y  albo p rzy g o to w y w an o  albo sk ładano  na 
zim ę pokarm y. W  naszey liiżygińskiey t w i e r ­
d z y  snu ją  się pod sam ą palisadą, i po jedynczo  
bez  o ręża  n ik t  n ie o d w a ż a  się oddalać na  w ie r -  
s tę  n a w e t ,  śnieg i z im no  n iep rzy m u sza  ich  
leżeć jak  b y w a  za zw yczay. W  ro k u  p r z e ­
sz łym  ledw o w  l is topadzie  gościć u nas p r z e ­
s ta ły .  T u  u b i ty  zos ta ł  pom iędzy  innem i jeden  
d z iw n e y  w ie lk o ś c i : jego łap a  p rzed n ia  w  po-
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przeczney średnicy miała 10 calów. N adzw y­
c z a jn a  ta  w endrów ka iiiedzwietizi mezdaje 
się tak bydż niepojętą jak wendrówka myszy, 
m rów ek , zajęcy i innych zw ierząt : p rzyczynę 
jey można jakożkolwiek tłumaczyć. Zw yczay- 
n ie  żyją one bezpiecznie , spokojn ie  i w  w ie l-  
k iem  móstwię nad brzegami m orza  lodow a­
tego , i karm ią się rybam i k tóre  corocznie do 
rzek wchodzą z morza. O sposobie jakim n ie ­
dźwiedzie łowią ry b y  można czytać u K r a -  
Szeninnikowa w  opisaniu Kamczatki. Ja m nie­
m am  . że kiedy zdarzył się dwuletni ryb  n ie ­
dosta tek  , w tenezas przym uszone zostały gło­
dem  oddalić się s tam tąd  na południe dla szuka­
n ia  żywności. Na dowod acz słaby, służyć je­
dnak może naprzód to, ze  niedźwiedzie u b i te  
w  jesieni nadzw yczaynie  były chude; pow tóre , 
źe pew ną już mam wiadomość od brzef,ów 
m orza  lodowatego iz tam  niesłychany był nie­
dostatek ryb  w roku  i 8 i 5 , a mam po d ey rze -  
n i e ,  że to ż s a m o  zdarzyło  się i w  roku 1816; 
potrzecie, że chociaż w południowych gubernii 
11'kuckiey stronach często zbywało na żywności, 
nigdy jednakże niewidziano tych  zw ierzą t,  
osobliwie w  takiey liczbie , tak  srogich i tak 
żarłocznych jak te ra z ...........

D e. w ileń. T . V I .  A7. 3a. 1817 12
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W lD Ó M O  N A ZY W A JĄ C E S IĘ  E X D Y W IZY A  ,  U B R Z E ­

G Ó W  B A ŁTY C K IEG O  m o r z a  b l i s k o  p o ł o n g i  p z e z  

JE D N E G O  RY B A K A  W ID Z IA N E  ,  I  PO D Ł U G  W Y R A ­

Z Ó W  JEG O  O P O W IA D A N IA  O PISA N E.

(.Artykuł nadesłany.)

J e d n e g o  wieczora, k iedym  dzienną pracą z nu­
żony , siedział blisko m ey  chatki mając wzrok 
obrócony na brzeg morski gdzie moje i sąsia­
dów  rozwieszone były n ie w o d y , nagle usły­
szałem  niezm ierny  szelest k tó ry  ze strony po­
łudniow o-w schodniey  ku m orzu zdaw ał sie zbli­
żać. W n e t  uyrza łem  nadzw yczayney w ie l­
kości widm o, n iby  w  obłoku, jaki gw ałtow ną  
burzę  morską zwykle poprzedza , posuwające 
się do m orza  i rozw ieszonem i n iew odam i 
w strzym ane. Niemogąc snać te y  pokonać za­
pory, z rykiem i s trasznym  jękiem, te wyrzekło, 
w  języku k ra jo w y m , słowa : B a y s i nełayme! 
ąrg i nedaleydy prapulty jnun ? a rg i muna m y-  
sles eynuntes diet giera tiewyszkies tur p a ly k ty  
be u zg a n a ?  to jes t :  losie okru tny  ! alboź ta ­
mujesz sposobność przyśpieszenia zagłady m o­
jego je s te s tw a?  alboż zam iary  moje ku dobru  
p row incy i dążące mają pozostać bez skutku ? 
Po  chwili zwracając się do mnie, rzecze : Czło­
w ieku ! jeśli miłe szczęście w spó łb rac i ,  od­
bierz te zapory abym się utopić m o g ła .  Co
za rospacz, spy ta łem , kto je s te ś , skąd p rzy ­
chodzisz ? i dla czego chcesz te brzegi pohań-



179

bić obm ierzłym  zgonem? —  Niestety ! odpo­
w ie  , jestem e x d y w i z y a  , a dziś powszechna i x -  
dywizya. P rzypełz łam  w te nadbrzeża abym 
się rzucając w  m orze  zatamowała kJęski i spu­
stoszenia jakie dla L itw y codziennie zadaję, 
i aby po zgonie moim wyszukano inn\rch spo­
sobów ra tunku  dla wierzycieli i d łużn ików , a 
n ie  zaś ze mnje brano truciznę k tó rą  w  sobie 
zawieram. Ani szarańcza, ani g rad  i u lew y , 
ani naw et srogie woyny ty le  kraju niszczyć 
niem ogą , ile moje zbyt już rozpłodzone ple­
mię. —  Skądże się zjawiłaś w  tym kraju? za­
pytałem. P iek ła  same odpowie, w  naysroższym 
gniew ie mię wylęgły ; a gnieżdżąc się z razu  
leniw o , kiedym od lat kilkunastu , rodzeń­
stwo moje pom nożyła  , ty le  one potoków  
łez i narzekań obywatelskich nas ię  ściągnęły, 
że już przesycona nieszczęściem niemogę d łu -  
zey znieść tych  u d rę c z e ń , k tórych byłam 
sprawczyną. T u  zapytałem  : o jakich klęskach 
m nie mówisz ? o jakiem twojem  rodzeństwie? 
ja prosty  rybak  nierozum iem  co znaczy słowo 
exdywizya. Dobrze człowieku ciekawy, zbliżę 
się, mówi, do tw ojey zrozumiałości. Słyszałeś 
zapew ne o lem  i możesz poymować, źe Ż ydzi 
w  m ałey u was liczbie p ierw iastkow ie osiedli, 
w  początkach dość może byli użytecznymi: 
pozniey  zaś ,  gdy się zbyt rozfnnożyli, i gdy 
składają jakoby udzielny naród w narodzie, 
niemają tam  samem przychylności do ziemi 
i ludu który im dał gościnność , a swoim tylko 
zajęci z y sk iem , stali się krajow i ciężarem: 
chociaż więc ustaw y dozwoliły  im zewsząd 
przybyw ać i zostawiły dla nich swobodę w y-



znań rełigiynych, a nawet używania ich praw, 
zwyczajów i języka, im tylko znajomych (x): 
jednak kiedy teraz zbyt widoczne są klęski 
ludu na łonie którego żydzi rozmnożeni, ru inę 
i zniszczenie , ekonomice, handlowi i przemy­
słowi zadają ; czyliz zatem nowe w tey mierze 
rozporządzenia o zapobieżeniu złym stąd w y­
nikającym skutkóm, stanowić niepowinny ? 
Masz w tern, dobry rybaku, bliskie podobień­
stwo z moim rodem. Chociaż dawniey przez 
ustawy kra jow e, na głos wierzyciela żalącego 
się źedłużnik mu pieniędzy niepłaci,dozwolono 
aby wszelki majątek ostatniego między wszyst­
kich wierzycieli był dzielony, i to nazwano 
exdywizya; jednak naówczas próbę tę dla tego 
tylko zapewne uczynić zgodzono się,ażeby prze­
świadczyć tak wierzycieli jako i dłużników, 
ze ten środek zbyt jest niszczący, niedogodny, 
a dobru powszechnemu równie jak stronom 
szkodliwy. I tak naprzyk ład : gdybyś miał 
długu sto talarów , a twóy niewód i chatka 
z których żyjesz z kilkorgiem dziatek , z żoną i 
czeladzią,choćby cenione były ta larów  stopię- 
dz iesią t. jednak gdyby twoi wierzyciele przy­
szli pod móy wyrok a ty  mętniałbyś pienię­
dzy do opłacenia im natychmiast; sąd więc 
móy byłby ta k i : wielu jest twoich wierzycieli, 
na  tyle kawałków sieć pokroić i chatkę roze­
braną na tyleż podzielić cząstek a wedle ilości 
summy każdemu należuey, takowe szmaty sieci 
i chatki , większe i mnieysze dla każdego zo­
stałyby od d an e : po wzięciu zaś dla mojego 
sądu za trudy  i koszta części niewodu i chatki 
możeby wówczas lobie kawałek jaki pozo-
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stał. O ! barbarzyńskie  postępowanie ! za -  
w o ła łe m , o! działanie nieludzkie! T a  sieć i- 
domek, nietylko mię z familią żywią i u t rz y ­
m ują  , ale nadto są rękoym ią podatków skar-  
bow ych i opłaty  poziemnego dla dziedzica na 
gruncie którego mieszkam. Podzielić moję 
własność na cząstki i porozdaWać, jakiż z tego 
kom ukolw iek pożytek ? kto skarbow e podatki, 
k to  dziedzicowi opłatę  uiści ? Zaginąłby tym 
sposobem m óy cały przem ysł rybo łów stw a, 
ro ln ic tw a  i handlu  jaki czasami z bursztynów  
i innych rzeczy tu  u trzym uję . O !  potw oro  
nieszczęsna ! idź  do m o r z a , n iech cię n u r ty  
baltyku pochłoną! niechay imie twoje niezna­
ne będzie. W  Lem gdy chciałem sieci odbie­
rać  i u ła tw ić  zam iar  top ien ia  się w idm a ; obił 
się o moje uszy inny głos ogrom ny: remissa 
sądu N N .  przeznaczyła  na łaxę  i exd yw izya  
majętność 7V7V. gdzie sąd takow y dziś się 
rozpoczyna. N a  to  w ezw anie  krzyknęła  po­
czw ara  nad brzegiem  m orskiem  czołgająca się 
i te w yrzekła  słow a : n ieb aczn i! jeszczeż mie 
w zyw acie  ! mamże wracać i do reszty was n i­
szczyć ! po tem  do mnie obróciła  m o w ę:  S ta r ­
cze któryś widział na  ziemi tw ojey  waleczność 
pam iętnego połongowskiego ry b itw a  Józefa  
Karyńskiego  (2 ), k tóryś takoż znał i słyszał o 
czyntich p a tryo tycznych  w  tey  okolicy u ro ­
dzonego podpółkownika^erA:/ (5), niezaniechay, 
s tarając  się jak tam ci użytecznym  bydź oy- 
czyzn ie , zrobić przysłngi tw oim  rodakom  o- 
pow iadając im dzisieysze zdarzenie i moje za­
m ia ry  k tóre  chciałem uskutecznić oddalając 
się na zawsze z tey  krainy : lecz gdy mię r e -
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missa zaskoczyła i zatrzymała, muszę powra^ 
«ać i wydawać nowe płody sprawujące dla 
nich zniszczenie. Zapowiedz twoim współ-* 
braciom, ze jeśli rychło niewyjednają skusso- 
wania exdy wizyy ; jeśli hipoteki u siebie nie 
będą mieli w prow adzoney, którey mają tuz 
blisko w zory , bo w Prusach , w  Kurlandyi i 
W królestwie polskiem ; jeśli po upadłym kre­
dycie a stąd po niemożności wydobycia się 
z długów , nieotworzą innych źródeł ratunku 
ale udawać się będą do exdywizyi, która pier-* 
wszy raz prawem dozwolona, jak arsenik 
w  aptece w drobney cząstce do innych lekartsw 
przystosow any, może pom agać, nigdy zaś 
niejest powszechnem lekarstwem lecz trucizna; 
jesii Żydzi rozmnażać się w  nieładzie nieprze- 
staną ze zdzierstwem i oszukaństwero rolni­
ków ; nigdy ten kray n iezakw itnie , owszem 
co chwila stawać się będzie uboższym. Aże­
byś zaś dokładnieysze miał o mnie wyobraże­
nie, ukażę się tobie w całey mojey istotney po­
staci z należącemi do mnie orszakami. W t e m  
rozstąpił się obłok. Uyrzałem potwor tak dzi­
w ny i przerażający , ze nie jestem w stanie go 
opisać : niektóre tylko części i własności ledwo 
w  przestrachu pamięcią ogarnąć mogłem.

Otwór z którego wychodziły słowa, ogro­
mnie rozległy, w głębi dawał widzieć bezdenną 
przepaść. Jes to moje gardło, rzecze poczwa­
ra, które gdyby mnieysze było, niemogłabym 
połknąć tylu majątków ziemskich i ruchomych. 
A gdym zapytał co znaczyły nad ową otchła­
nią dwie jamy z których wypływały dwa po­
toki : są to moje oczy , odpowie , a z nich
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w ylew ają  się zgromadzone tam  łz y ,  w dów , 
s ie r o t ,  d łużn ików  i wierzycieli. Z  tych, je­
dn i płaczą, tracąc i oddając pod rozb iór  m a­
jątk i , a drudzy  dostając szmaty i szczą tk i , za 
k tó re  spokoyność i własne fundusze potracili. 
W y su n io n y  z gardzielą  język zdaw ał się kilku 
gubern iy  dosięgać, a  od poruszenia  jego rozle­
gało się echo ; kredyt u p a d ł , pieniądz zg in ą ł, 
procenta nieopłacone, zaliczenia kapitałów nie­
ma nadzie i, precz cierpliw ość , ta xa  ie x d y w i-  
z y a  niech przem ogą wszystko. T u łó w  w ydęty  
nakształt mydlanego bąbla i p rzezroczysty ,uka­
zy wał w ew nątrz  żólęnadzwyczayney wielkości, 
k tó ra  goryczą swoją zalew ała  kilka gubern iy  
a  naw et dosięgała wiele za gran icą  mieszka­
jących osob. Na około żółci, leżały w  nieładzie 
porozrzucane szczątki i kaw ałk i z ie m i , miast, 
m iasteczek , p a ła c ó w , donjów , lasów, i t .  p. 
.przy k tórych  widać było móstwo mozolących 
się właścicieli w  nowych, k łótniach i sporach 
po  rozdziała  majątków. N iektórzy z n ich  w y-  
b la d l i , wyschli i  wyniszczeni , wzdychali do 
bóstwa nadziei polepszenia losu przez appella- 
cyą, chociaż niebaczni niedostrzegali , źe n ie-  
doźyją przypadnienia  ak to ra tu . Pow łoka czy lj 
skóra, zapisana była im ionam i majątków, wie­
rzycieli i d łu ż n ik ó w , co juz przez sąd exdy- 
w izorski przeszli , a także obwieszana dekre­
tam i , inappami geomętryc,znemi, rachunkam i, 
reges tram i i t. d. Znaydow ały  się także  poje­
dyncze l i t e r y , o k tó rych  w idm o powiadało, 
ze to  były  początkowe zakreślenia  nazwisk 
kandyda tów  po jego względy sięgających, któy- 
ry ch  całkow ite imiona po przyszłych ko#-



t rak taćh  m iały się Wyrazić. Na około tey  po­
czw ary  było mnóstwo ludzi stroskanych, klę­
czących w  pokorze po lewey stronie : ci zaś 
co byli po praWey stronie, w  śpiewach i r a ­
dości otaczając p o tw o rę ,  zdawali się ją ubó ­
stwiać, Zapytałem , có znaczą te orszaki sm u­
tnych i udzielnie W esołych? Na to odpow ie­
działo w id m o : trzeba  żebyś wiedział, że każda 
rzecz ma dw ie  s truny  , złą i dobrą , pożyte­
czną i szkodliwą. ‘ Dla tego w  powszechnych 
nieszczęściach są tacy co um ieją  korzystać; 
T oż  s?ę dzieje iżiesmną. O to  po lewicy mojey 
widzi sż mnóstwo płaczących i biedzących się 
ziemskich posiadabzów zniszczonych woynami 
mieuródzajeni, zdradą p ieniaczów , a przecią­
głą i odległą koleją processu , zimy iłowanych 
przez  długo zatam ow any handel, p rzez sey- 
m ików anie  i p rz e t  Żydów ; a zatem niebędą- 
icych w stanie opłacić ręcznych długów a nie­
k iedy  i p o d a tk ó w , rnimo to wszakże troskli­
w y c h  i pomocy n ieba wzywającyCh' , aby nie- 
dostali się w  moc i potęgę moję. Po  p raw e y  
s t r o n ie ,  są to moi kochankowie i wielbiciele. 
Masż tu  wszystkich wichtow i facyendarzów 
co przefrym arczyw szy w iarę  publiczną i u k ry ­
w szy  fundusze prZez kóndykta, oddają się pod 
exdyw iżyą  a z niey wychodzą bogatszymi niż 
p ie rw e y  b y l i : a lbowiem  dług zaspokojono nay- 
gorszemi W ydzia łam i‘a im dostały się wioski 
swobodne. Obok nich są ich pomdcnicy co 
©przysięgli fałszywe obligi i należeli do zguby 
rękodaynych w ie rzy c ie l i , a razem są ich żony 
co przez uk ry te  zapisy zadają cios śm ierte lny 
Wierzycielom istotnym. T u  są k rew n i i dzieci
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d łu żn ik ó w  n ak azu jący ch  t ra d o w a ć  swoje m a­
ją tk i  ażeby  p ra w y m  w ie rzy c ie lo m  nic n iezo -  
stało. T u z n a y d z ie s z  l ich w ia rzy ,  p ro c e n to w i-  
c z ó w , kap ita l is tów  n a  ro ln ik a  dolę n ie l i to -  
ś c iw y c h :  t u  grono w y p e łn ia ją cy ch  rem issy  
exdy w izy y n e ,  a z nimi chm ura  regentów", ad w o ­
k a tó w  , ap p l ik an tó w , k o m o rn ik ó w  , w o ź n y c h ,  
a d m in is t r a to ró w  m assy z w y tu c z o n e m i  s łuża l­
cam i i końmi. W szystko  to są moi a d o ra to ro w ie  
i  zw o lenn icy ,  ’Zawsze weseii, k tó rzy  raz  ty lk o  
uczu li  zusm ucen ie  i trwogę, w ten c zas  , k ied y  
p rzy jac ie l  p o rząd k u  i szukający  p o p ra w y  losu 
w sp ó łz io m k ó w , p rzez  pub liczne  pism o (4) z w r ó ­
cił u w a g ę  na  straszne spustoszen ia  k tó re  ró d  
m ó y  s p ra w u je ,  i w ezw ał gorliw ośc i pow sze -  
ch n e y  na  obm yślen ie  r a tu n k u  ; jakoż ozwał.y 
się już 7, ró żn y ch  s t ro n  głosy  zaczynające  g ro ­
zić z ag ład ą  m oim  s tro n n ik o m . P ó k i  jed n ak  
czynnościóiąi ich  tam y  p o ło io n e y  n i e m a ,  ja  
m uszę ro b ić  swoję p rz y ro d zo n ą  pow inność  i 
w ła d z ę  co raz  d a ley  rozszerzać .  Po tych  s ło­
w a c h  d a ła  się s łyszeć w rz a w a  o d  t łuszczy w o ­
ź n y c h ,  k tó rzy  biegli w  pogoń za ex d y w izy ą ,  
c h w y ta l i  ją i ciągnęli n a  ró żn e  in ie y s c a , gdzie 
o n a  rem issam i p rzezn aczo n ą  b y ł a ,  i m u s ia ła  
się ta m  stawić. W  tć y ź e  chw ili  od bliskich 
tu  g ran ic , p ru sk iey  i k u r lan d z k iey ,  n ie ż m ie r -  
n e y  w ielkości b icze i ba tog i zaczęły sp ra w iać  
ch ło s tę  i odpędzać pocz w a rę  e x d y w iz y i , i d a ło  
się s łyszeć g łośne  W ołanie  : „ p recz  stąd o b -  • 
m ie rz ła  ty r a n k o  , zaboycżyn io  ekonom ik i  k r a -  
j o w e y , p o rząd k u  i p rzem ysłu  ; precz  od n a ­
szych k ra jó w  i granic . Jes t  u  nas od d a w n a  
Urządzona h ip o te k a  z op isan iem  m a ją tk u  i d łu -
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gów : na niey spoczywa bezpieczeństwo zie­
m ianina, również i pewność kapitalisty: ona 
jest rękoymią kredytu, ona wespół z majora­
tem zostawującym cały majątek przy starszym 
bracie z rodzeństwa, jest balsamem broniącym 
majątki od rozdrobnienia na cząstki nic nie- 
znaczące : ona jest hamulcem dla młodzieży i 
kobiet od marnotrawstwa i zbytków. Tu ko­
biety od dzieciństwa nauczane trudnie się do­
mem , gospodarką , rachunkami i robótkami, 
są wsparciem dla mężów w utrzymaniu fun­
duszów. Tu młodzi mężczyźni służą w woysku 
lub zaymują się handlem , przemysłem i nau­
kami a nietracą w próżnowaniu czasu i pie­
niędzy. Tu handel i przemysł nie jest oddany 
w ręce Żydowskie , lecz każdemu wolno ło­
kciem, miarą i wagą szukać zarobku, i prawa 
nikogo bezczynnością nieuszlacliciły. Precz 
z twoim jadem i zarazą : tu  nigdy nie będzie 
exdy wizyi.

*  *  *

Zaklęty i wezwany na tak święte przed­
mioty jakiemi są, dobro kraju, miłość współ­
braci i pamiątka wsławionych męstwem i bo- 
hatyrskiem poświęceniem się współrodaków 
Berki i Karyńskiego, rybak ów wszystko co wi­
dział i słyszał opowiedział sąsiadom, a oni to 
opowiedzenie spisali dla powszechney wiado­
mości. Działo się u bzegów bałtyckiego mo­
rza w bliskości Połongi roku łaski 1817, a zaś 
rozsrożoney i rozmnożoney niełaski ejcdywizyy' 
ney XXII (4) roku miesiącą maja 22 dnia.

1



P R Z Y P I S Y  D O  W I D M A ,
I . . ,_______________________________________ . .

(i ) Żydzi nasi wszyscy mówią dwoma języka­
mi , niemieckim i polskim: niepoprawnymi wpraw­
dzie, ale dla Polaków i N iemców zrozumiałem!. 
Nabożeństwo odprawują w języku hebrayskim , któ­
rego wszakże , wyjąwszy niezm iernie m ałą liczbę 
uczeńszych, n ierozum ieją, i po hebraysku nigdy 
luerozmawiają. "W xięgach ich religiynych nic 
nie masz tak iego , coby chrześcijanom (uczonym ) 
niebyło, w iadom em , i coby lub w łacińskim  lub 
w żyjących językach narodów polerow nieyśzych 
ijiebylo opisane: a nadto, więcey jest może m ię­
dzy chrześcijanami a niżeli m iędzy sam ym i Ż y ­
dami biegłych w hebrayszczyznie, zwłaszcza żo 
język hebrayski u  chrześcijan nazywa się języ­
kiem św iętym , a um ienie jego, osobliwie nauczy­
cielom duchow nym  za obowiązek iest przepisane.
• W  kraju naszym  Żydzi nietyie są użyteczni, ile- 
by żądać należało: ale u nas i o innych klassach 
m ieszkańców , toż samo m niey więcey mówię się 
m o że , a naybardziey naw et o. klasie rolniczey 
z powodu złego ro ln ic tw a; lecz czyliż tę klassę 
niożem y w tein obwiniać? Żydzi szkodzą przez 
piczy mywanie wieyskich szynków, a przecież ani 
jednego n iem a  ż y d a  coby m ial własną karczm ę, 
b-zyź  ̂ w tey mierze nie są Żydzi tylko narzędziem, 
którem  kto inny  kieruje?— Niedowiedziono bynay- 
diniey aby u nas większa była ludność żydowska 
(v porów naniu do chrześcijan, a niżeli w innych 
krajach, a mianowicie w P rusach. Owszem ła - 
s*,o znaleźć powody do przeciwnego rozum ienia.
I iedosyć jest widzieć. Żydów szkodliwość i wady, 

do ogłoszenia ich sam ych jednych tylko za to w in- 
dym i: a w ogolnosci niedosyć zdaje się doświad- 
cZenia i postrzeżeń osobistych dó odkrycia źródła 
z*ego i do wskazania środków poprawy. T rzeba 
dezw ać na pomoc doświadczenia wieków, i owo— 

postrzeżeń wielu ludzi i w różnych stronach 
pobranego. Jak każdy przedm iot z dawnego usta­
nowienia pochodzący , tak i m ąterya o ży d ach ,
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ażeby pożytecznie była traktow aną potrzebuje nie­
m ałego zasilenia wielu wiadomości. W  naszym 
języku , jedno tylko szczególnie o leni m am y dzie­
ło  illuspvaw a o '/tydach Tadeusza Czackiego- 
W iln o  i 8oy. in Son) z przyzwoitą rzeczy znajo­
mością pisane ; ale kiedy wydrukowane w liczbie 
kilkuset exemplarzy, w ciągu lat dziesięciu nie m o­
że się rozprzedadź, czyliż niepozwaia wnosić o 
zbyt m alcy u nas liczbie starających się pierwey 
rzecz zgłębić, nim  o niey dadzą swóy w yrok. Chwa­
lebna bezwąlpienia gorliwość podyktowała kilka 
pism o Żydach ogłoszonych w Pam iętniku w ar­
szaw skim ; lecz gorliwość tak jak odwaga osobi- 
sLa, sama przez się nie zawsze bywa pożyteczna. LR.-) 

(a) J ó z e f  K a r y n s k i ,  ry b ak , urodzony w Po- 
łondze w powiecie telszewskim, w czasie woynV 
ro k u  1794, gdy wespół z innym i mieszkańcami i 
rybakam i polongowskim i , 27 m aja by ł na straży 
nadbrzeżuey m o rsk iey , dla przeryw ania koram ii' 
nikacyi na lądzie zam kuiętey a m orzem  przez 
statki pruskie m iędzy M emlem i R ygą ul rżym y- 
wauey, postrzegłszy statek pruski pocztowy blisko 
brzegu płynący , niżeli inni na straży będący wie­
śniacy łodzi i czółen dopadli, on w nadzw yczaj" 
nym  zapale rzucił się w m orze z piką w ręku a 
dopłynąwszy do statku i ująwszy się rudla, wska­
zał otaczające juz do koła z nadbrzeżną strażą ł°", 
d z ie , od k tórych dla niedostatku w iatru u ch o d z i 
nie mogąc , oficer z dwudziestą m uszkietyeranii 1 
kilką m ay tkam i, przyjęli K atyńskiego po splj ' 
szczoney drabinie z oświadczeniem poddania si$ 
na w olę, jakoż wnet od łodzi nadbrzeżnych 
okrążonym i znaleźli się. Zdobycz na tym  sLalka 
sk ład ały , cztery działa funtow e, dwadzieścia ka­
rabinów' z odpowiednią am m uuicyą i żywnością, 1 
kilka juk pocztowych z expedycyatni: co wszystko 
wespół z ludźm i odesłano do W iln a ;  a zaś statek 
zdobyty zaprowadzony w uyście tak zwaney Rzekt 
św iętey, po kilku dniach przez Prusaków  z m ° ' 
ęnieyszą siłą p rzyby łych , został odebrany, Jó/eł.



K aryński za ten dowod męstwa i poświęcenia się, 
patentowany został na chorążego w woysku, a po 
skończoney woynie , gdy do rybackiey swojey cha­
tki powrócił do Połongi, dziedzic mieysca wyzna­
czył mii dożywotnią pensyą równą płacie chorą­
żego , i tę pobierał do roku 1807 w którym żyć 
przestał.

(3) B e r k o  czyli Bereł Joselowicz, rodem z m ia­
sta Kretyngi w powiecie telszewskim o mil trzy 
od Połongi, w latach dziecinnych, zostając w szko­
łach izraelskich, okazywał wielką ochotę do woy- 
skowości robiąc z drzewa szabelki i pistolety, i czę­
sto współuczniom, tym  orężem naprzykrzał się, 
o czem są dotąd pamiętający. W  młodości pierw- 
szey, będąc faktorem u xiążęcia Massalskiego bi­
skupa wileńskiego do którego K relynga należała, 
od niego oraz od jego synowicy xh żney de Ligne, 
jako faktor używany i zaróżnemi interesami po­
syłany zagranicę, m iał zrzęczność wydoskonale­
nia się w językach. Gdy w roku 1 794 postanowio­
no w W arszawie formować regiment izraelitów, 
Berko podjął się rychło tę formacyą uskutecznić, a 
mianowany szefem izraelskiego lekko ułańskiego 
pólku, zebrał ludzi 5oo których ile czas dozwolił, 
wyćwiczono. W  pamiętney na Pradze rospra- 
Wie, wszyscy niemal przez ofiarę żywota na polu 
chwały ostatni dług oyczyznie oddali: sam zaś 
Berko dostawszy się w kilkanaście koni do W ar­
szawy, poźniey służył z honorem w legijach za 
granicą; anaosla tek , dosłużywszy się stopniami 
W woysku rangi podpułkownika, na woynie z A u- 
stryakami roku 1809 poległ z orężem w ręku w K o- 
cku. Syn jego Josel Berkowicz z Kretyngi, opa­
trzony świadectwami, po śmierci oyca udał się 
do "Warszawy, gdzie osiągnął oycowski majątek 
w kapitałach i sprzętach, i sam pozostał w kró­
lestwie polskiem , jak niektórzy twierdzą , idąc 
W ślady oyca zaciągnął się tam do woyska. Brat 
rodzony Berki i żona (pierwsza?) po rozwodzie 
pozostała, żyją w Kretyndze. Dla przykładu dal-
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szych Izraelitów, ile przy teraźniejszym  ich w Pol­
szczę w oyskow ym  zaciągu, warto zdaje się ażeby  
mający wiadomość o wojennych czynach podpułko­
wnika Lerki jego towarzysze b ro n i, pism em  za­
chowali ją dla potom n ości, coby m u posłużyło  za 
p om n ik , na który przez odznaczenie się w  sw oim  
ro d zie , ■ zasłużył. ( T o  przytoczenie hiepozwala  
zdaje się wątpię że Rcrko urodził się w K rety li­
dze , a nie zas w K ocku jak rozum iano, co jest 
1 u S ta n is ła w a  P o t o c k i e g o  w Pochw ale (ob. Po^ 
c h w a ły , m ow y i rosprawy, część I. a  ta k ie  Rocz. 
tow. warsz. I . VIII.) M im o okoliczność co do 
miey.sca urodzenia, tak piękna jest w tey godney  
w ielkiego m ów cy P o ch w a le , tkliwa apostrofa do 
naszego ry cerza , że nie m ożem y jey  tu n iepow tó- 
rzyc dosłow nie: „ T y  pierw szy braterską ziem ię  
„tw oim  zasm uciłeś zgon em , o w aleczny podpól- 
„kow niku  J3erko! gdyr cię niecierpliwego zw ycię­
s t w a  wśród nieprzyjaciela zbytnie uniosło m ę-  
, , stw o! K o ck , który się rodem tw oim  chełp ił, 
„ chełpic się będzie i grobem . P om ścili tow arzy-  
,, sze tw o i, pom ściło natychm iast zw ycięstw o, za - 

1 , bóyczey śmierci, tw o jey ; lecz cóż ją oyczyznie  
„nagrodzić zdoła? pom ni ona i dawnieysze za nią
i, 1 'Yl!k' twode » P°m ni w ieczn ie , żeś Ly

pierw szy dał u nas przykład odży w iouey w a le ­
czności narodowi twojemu, i wskrzesił w izeru­
nek r y c e iz o w , których śmierć niegdyś Syouu  
opłakiw ały cory '? u j ę \

(4) 1 .  P iezyd en t C i i o d z k o . Ob. D zieńn. w i- 
leń. T . IV . sir. ip4.

(5) Trudno jiewnieyszą naznaczyć epokę roz­
m nożenia exdyw izyy  w L itw ie , jak od roku 1 7p5, 
kiedy woyny , nieurodzaje, wkrótce zam knięcie 
h andlu , przechody w oysk i postoje c ią g łe , a s t ą d  
ciężary na rolę i rolnika spadłe, opłaty podatko W 
od głów  roln iczych , wzajemna nieufność obyw a­
telska z upadającym kredytem , ten kray uboży­
ły . Jakoż i akta trybunałów litewskich a poźuiey  
sądów głów nych  przekonywają, że od tey  daty
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liaywięcey rem is na exdywizye nastało. f \V  p o ­
dobnych okolicznościach znaydowało siq wiele k ra ­
jó w , a niektóre naw et doznały i bardziey niszczą­
cych kolei: w ty m  ostatnim  I'zqdzie uważać m ożna 
P ru sy  i całe północne N iem cy; nigdzie jednak 
podobne do naszych nie us tąp iły w ypadki, jak to 
sprawiedliwie uważał P an  lJom evko (0 6 . Dzień, 
naszego T . IV . str. 334.) pokazując że okoliczno­
ści te, nie są istotnemu przy czynam i nam nożonych 
exdyw izyy. /i.)

Kozbior dzieła pod tytułem  : o F il o z o f ii  przez 
F elixa  J a r o n s k ie g o  , z uwagami nad niem  
przez X . Anioła  D o w g i r d a  S. P.

( C ią g  agi. —  Ob. w yżey  s ł.  / / / . )

P o n i e w a ż  autor w  dalszym ciągu dzieła sw o­
jego ma uważać doskonałość poznania tak lo­
giczną jako tez estetyczną, podług kcttegoryy 
filozoficznych, daje w ięc wprzód w  §. 5 i .  
znaczenie tego wyrazu kategorye „ilość (mó- 
„ wi na kar. 1 0 6 ) , jakość, względność , sposo- 
„ bowość (quantitas, qualitas , relatio, m odali- 
„ tas) są to pojęcia ogółem c z te r y , jakoby 
„ prawa dla um ysłu przepisane. Są to warun- 
„ ki , bez których jego działanie nie potrafi 
„ zrobić poznań doskonałych. O czem kolw iek  
„ bowiem  m yślim y , o tern podług jednego 
„ z tych pojęczdzp myślić musimy

„ T e  są punkta spóyrzenia, z których ka- 
„ żde w yobrażenie, co do sw ojey formy u -  
„ ważanem bydź może : i to tak , że każdy 
5, przedmiot poznania w yczerpujem y, jeżeli
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r> g °  p o d łu g  n ich  ro z w aża m y .  Jak iek o lw iek  
„  bow iem  poznan ie  b iorąc  w  u w a g ę ,  mogę ro -  
„  bić p y t a n i a :  i )  d o  w ie lu  ono ściąga się 
„  p rz e d m io tó w  ? Czy jed en  ty lk o  p rz e d s ta -  
„  w ia  się , czy w ie le ,  czy w szys tk ie  ? T u  u -  
,, w a z a m  ilość. 2 ) Jak ie  m a  w łasności,  p rz y -  
„  m io ty  ? C zy  je m a  , czy k tó ry c h  n ie  m a, 
„  k tó re  i jak są o g ra n ic zo n e  ? T u  u w a ż a m  
„  ja ko ść . 5) W  jakich s to su n k ach  zos taw ać  m o- 
„  żerny z in n em i p o znan iam i lub rzeczam i: np. 
,, czem  jest p ta k  p o ró w n a n y  ze zw ie rze m ,or- 
■„ łem  ? czy poznanie jest sku tk iem , czy przy- 
„  czyną  , czy  zgadza  się z praw  id łam i m yśle -  
„  n ia  i p rz ed m io te m ?  T u  u w ażam  względność. 
„ 4) W  jakich  s to sunkach  zostaje  z m o j ą w ł a -  
„  d zą  p o y m o w a n i a ?  Czy  je  m am  za m ożne  
„  t y l k o ,  czy za r z e c z y w is te ,  czy za  k o n ie -  
„ czne lub  w y p a d k o w e ?  T u  u w a ż a m  sposo- 
„  bowość. Nazw ano  b o w iem  spo^obowościa s to -  
,, sunek  p o zn an ia  lub w y o b ra ż e n ia  do naszey  
„  w ładzy  p o y m o w an ia .  W e sz ło  w e  zw yczay , 
„  iż te  pojęcia ilosc , ja k o sc , w zględność , spo- 
,, sobowosć , fo r m a m i u m ysłu  lub  ka tegoryam i  
„  n a z y w a n e m i  bydź zw y k ły  “ .

W y ło ż y w s z y  a u to r  znaczenie k a te g o ry y ,  
w  §. nas tępu jącym  czyn i  p o ró w n a n ie  dosko­
nałośc i logiczney i e s te ty czn ey , w zg lędn ie  do 
ty ch że  k a teg o ry y .  „ A b y  doskonałość pozna-t 
,, n ia  logiczna by ła  co do ilaści jak  nay lepszą ,  
„  p o w in n a  bydź jak  n a jo g ó ln ie js z ą  : to  jest, 
„ ź rzó d łem  jak  nay liczn ieyszych  po zn ań .  D o -  
„  skonałość zaś estetyczna  , co do k a teg o ry i  
„  ilości w te d y  jest n ay lepszą  : k iedy  jak nay -  
„  w iecey  za w ie ra  ro z m a ito śc i  w  w ied z iach
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„ C o  do jakości. Doskonałość logiczna do~ 
„ kładnośti pojęć; estetyczna zaś (iokładno- 
„ śei wiedzi czyli pog lądów , to jest żywości 
„ wymaga

„ C o  do względności. Doskonałość logiczna 
„ wymaga praw dy przedm iotowej , to jest: 
„ dokłada usilnaśei, aby ani więcey ani m niey  
„ nie było w  pojęciu , niż jest w  przednno- 
„ cie. Doskonałość zaś estetyczna o to tylko 
„ się s ta r a ,  aby poznanie z podm iotem  po- 
„ znającym i praw id łam i zmysłowości zgadza- 
„  ło się «.

„ Co do sposobowości. Doskonałość logiczna 
,, domaga się pewności przedm iotow ej ; to jest: 
„ chce, aby to, co jest przeciw ne (oppositum) 
„ by to niemoźnćm (im possib ile .). Doskonałość 
„ zaś estetyczna tak ieys ię  tylko pewności do 
„ m aga , k tó ra  się św iadectw u zmysłów nrę>- 
„  p rz e c iw i“ .

,, Lecz czyli m y logiczną  czyli estetyczną 
„ doskonałość otrzym ać chcem y , musimy za- 
,, wsze rozmaitość łączyć w jedność. Sama ro* 
„  zmaitość bez jedności nie może zaspokajać. 
„ Powieść bez jedności nie podoba się : roz-  
„ rnaitość w  umysłowości nie jest umilającą, 
„ jeżeli wszystko w jedności nie jest połączo- 
„ nem

Na koniec objaśniwszy a u to r  przykładam i 
p rzyw iedz ione  dopiero tw ie rd z e n ia ,  p rzystę­
puje  do rozdziału 2go, k tórem u taki daje n a ­
pis: O doskonałościach poznania logicznych u- 
w azanych  podług szczególnych kategoryi. R o z ­
dzia ł  ten dzieli na cztery  oddziały, stosownie 
do liczby kategoryi. W  p ierw szym  m ów i o o- 

JJz. wileń T . V l y N .  3a. 1817. i 5
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gólnpści poznania , jako stanow iącey doskona­
łość jego logiczni], co do ilości. W  drugim  o 
dokładności poznania , jako stanowiącey dosko­
nałość jego logiczną, co do jakości. W  t rz e ­
cim o prawdzie, po zn an ia , jako stanow iącey 
dokładność jego co do względności. W  czw ar­
ty m  naosta tek  o pewności poznania  , jako sta­
now iącey  doskonałość logiczną co do sposo­
bów oś ci.

Zaczynając au to r  w ykład  p ierw szego odr  
działu  , m ów i naprzód  o dwojakiey ilości po­
znan ia  ,, ilość poznania (kar. 113 ) w dwojakiem  
„ rozum ieniu  u w ażaną  bydź może : jako roz- 
„  ciągła i natężona. Ilość rozciągła  (quanti- 
„  tas extensiva) w  poznaniu ,. zależy n a m n o -  
„ gości i rozmaitości p rze d m io tó w , do któ- 
„  rych  się rozciąga : to jest im w ięcey w y a-  
„  brażeii i pojęć wchodzi do poznania, i im 
„  te są ro zm a itsze m i, tym  jest rozciągley- 
„  sze : tem  (tym ) większą mu, uw ażanem u ja- 
„  ko całość, doskonałość przyznajem y “ .

„ Ilość zaś natcżona  (quantitas intensivez) 
„  w  poznaniu  , nie zależy na mnogości i r o -  
„  zmaitości w yobrażeń  , ale na ich ważności 
„ i użyteczności. Nie o to tu  idzie, żeby by- 
„ ło w ie le ,  ale o to, żeby poznania  były w a- 
„ żne, obfite w  płodne p raw dy  szeroko i u -  
„ żytecznie skutkujące “ .

W  §. następującym m ówi au to r  o horyzon­
cie poznania. ,, K ażdy  człowiek posiada jakąś 
„ liczbę poznań, i s ta ra  się ją pomnażać. T a  
„ zaś praca niepożyteczną m u się stanie, je- 
„ żeli zb iera  je ty lk o , a do żadnego zam ia- 
„ r u  ich nie s to su je , i  swem i zdolnościami



„ nie m ierzy. T e  tylko pojęcia, k tóre  n a -  
„ szym zdolnościom odpowiadają , i dia jalue- 
„  goś zam iaru  są zebrane , przyzw oitem i po~ 
„  znaniam i się zowią , i  s tanow ią t o ,  co sie 
„ horyzontem  ludzkiego poznania  nazywa: k tó -  
„ rego definicya taka się daje: H oryzon tem  
„ poznania  zowiemy stosowność ilości pozna-  
„ nia jakowego człowieka do jego zam ia- 
„ rów  i zdolności “.

Len horyzon t poznania, podług  au to ra ,  
trojakim sposobem oznaczony bydż może. , Lo- 
„  gi.cznie , szukając ulepszenia um ysłu; e te ty -  
„  cz/zze, szukając ulepszenia zm ysłow ości;prak- 
„ tyczn ie , szukając ulepszenia woli “ .

„  Co do p ie rw szego , h o ryzon t  poznania 
„ logicznie oznaczać, jest to rozsądzać , roz -  
,, poznawać : a) tviele nasze w ładze poym ują- 
„ c e  zdołać m o g ą ,  a czem u nie sp ros ta ją?  
„ b j jak daleko w  nabyw aniu  poznań dóyść 
„ m o ż e m y ?  c) które poznania są pomocnicze* 
,, mi środkami do o trzym ania  głównego zamia- 
„  ru  w poznaniu  i t. d. “

,, P ow in ien  każdy ro zp o z n a ć , jakie ma 
„ pojęcia zbierać , żeby posiadł jakąś całość, 
„ n i e  u łom ki i u ryw k i poznań i t. d. “

,, Co do drugiego. H oryzon t poznania e- 
,, stetycznie  o znaczam y , kiedy nasze pozna-  
,, nia podług smaku publiczności urządzam y, 
„  kiedy nietylko nam  , ale innym  podobają- 
„ cemi się czynim y i t. cl. “

„  Co do trzeciego. H oryzon t  poznania  prak-  
„  tycznie  oznaczać, jest to s tarać się , aby 11a- 
,, sze poznania  były p oźy tecznem i, aby nas i 
„ in n y c h  lepszemi (lepszymi) czyniły. Idzie tu

i 3  *



„  o ulepszenie w oli i obyczajów. W szystk ie  
„  nasze nauk i nic n ieznaczą , jeżeli nas nie 
„  czynią lepszemi (lepszymi) i użytecznieysze- 
,, mi (użytecznieyszymi) i t. cl. “

Nic rozsądnieyszego nad uwagi zaw arte  
w  przytoczonych dopiero wyjątkach. N ayw a-  
źnieyszą jest rzeczą dla człowieka poświęca­
jącego się naukom, oznaczyć naprzód, jak mó­
w i  au to r  , horyzont swojego poznania , tojest 
poznać zdolności swoje, ich gatunek i g ran i­
ce , żeby nie trw on ił  drogiego czasu na n ie- 
poźytecznem sileniu się w nabyw an iu  takich 
poznań  , k tó re  przechodzą siłę jego pojętno- 
ści. W iadom ości szukane nieporządnie , po ­
w ie rzchow ne  , n iep o ż y tec z n e , pozbawione 
zw iązku  i że tak  pow iem  rozpierzchłe  albo 
zagm atw ane, ćmią raczey rozum  niż osrvieca- 
ją. Są one udzia łem  pew ney  klassy ludzi, o 
k tó rychby  m ożna powiedzieć , źe chorują na  
uczone szaleństwo. Spraw iedliw e są zatem  
p r z e p is y , które au to r  w y r a z i ł , oznaczając 
w  tro jak im  względzie horyzont poznania.

Odesławszy au to r  horyzont poznania este­
t y  zn y  do literatury  i sztuk nadodmych, ho ryzon t 
zaś p ra k ty tyczn y  do f i lo zo fii  moralney, ustaw na­
danych i religii, oświadcza, że tu  ma mówić ty l­
ko o logicznym ; k tóry  w  §. 35 dzieli na przedm io­
tow y  i podmiotowy.' pierwszy- , ile się odnosi 
do p rzedm iotów , drugi, ile się odnosi do spo ­
sobów , k tó rem i poznajemy. Pierwszy znow u 
albo jest historycznym  albo rozumowym. ,, Zo- 
,, w ie  się historycznym , kiedy zaw iera  pozna-  
„ nia zb ierane  z doświadczenia. K to  same 
„ ty lk o  zna c zyn y  (f a c i a ) ,  ten  ma horyzont
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„  logiczny przedmiotowy historyczny. Zowie 
„ s ię  rozumowym (/• ationalis) , kiedy zaw iera  
„  poznania  których źrzódłem jest umysł i t. d.‘c- 

Podmiotowy  także ho ryzon t  poznania  jest 
dyvojaki: powszechny czyli bezwzględny  i szcze­
gólny  czyli prywatny. „ P r z e z  horyzont po-  
,, wszechny czy'i bezwzględny rozum iem y zgo- 
,, dnóść władz naszych poymujących z ilością 
„ rzeczy  poznalnych, czyli zgodność poznania  
,, ludzkiego z granicami powszechney ludzkiey 
„  pojętności i t. d. “

„  W  oznaczeniu h o ryzon tu  prywatnego 
„ w z g ląd  mamy na szczególnego człowieka. 
„  Uw ażam y zgodność władz jem u szczegól- 
,, nych z granicam i szczególney jego dosko- 
„  nałości. ‘ i t. d.

w § § .  następujących daje au to r  oznacze­
n ie  rozumu naturalnego i nabytego , wskazuje 
n iek tóre  p raw id ła  względem rozszerzania i  
ścieśniania horyzontu poznania naszego , w y ­
wiedzione z rozsądku i doświadczenia. Daley 
m ów i o niewiadomości, w ykłada jey znaczenie 
i rozm aite  g a tu n k i , jako to: niewiadomość 
uw ażana  przedmiotowo i podmiotowo, n iew ia­
domość materyalna , formalna , uczona , pospo­
lita  , niewinna, g o d z iw a , obwiniająca i  t. d. 
Następnie z pow odu różnych gatunków w ia­
domości i niewiadomości oznacza au to r  i roz­
różnia niektóre pojęcia  „ k t ó r e  (jak mówi) co- 
„  dziennie trafiać się zw ykły , a nie dosyć do- 
,, brze znane są ich znaczenia. T ak iem i zaś 
„  pojęciam i są : polihistorya , polimatya , pan- 
„  s o f a , filologia , humaniora, bęlletria. “ W sz y ­
stkich tych  w yrazów  wykłada au to r  znaczenie.



W  §• 5g (kar. i55) t łu m a c z y ,  co m am y
rozum ieć przez pedantyzm  i g a la n ty zm , i po­
daje praw idła ich unikania.

Nakoniec w  §. 4o mówi o poznaniach u- 
tyw ko w ych , błahych, subtelnych i t .  d. kończąc 
n a  tern oddział pierwszy rozdziału  drugiego.

W  drugim  oddziale celem jest au to ra  o -  
k a z a ć , ze jasność i dokładność stanow ią do­
skonałość poznania co do kategoryi jakości. 
„ P i e r w s z y  stopień (mówi na kar. i4 2 )  do­
s k o n a ło ś c i  logiczney poznania co do jakości 
„  zależy na jego jasności drugi na  jego dokła~ 
„ dnosci

„ Poznan ie  nasze jest jasne (cognitio cla- 
,, ra, klare Erkenntniss) kiedy go od innych roz-  
„  różnić możemy. N ie  m ożem y zaś poznań 
„ ro z ró ż n ić  jak tylko za pomocą znamion 

„  Znam ię (nota , M erkm aal} nie jest całko- 
„  w item  p o z n a n ie m , lecz tylko jego częścią. 
„  Ale że każde znamię jest wyobrażeniem , 
„  więc każde znamię uważać powinniśmy ja-  
„  ko w y  brażenie  cząstkowe całości jakowe* 
„  goś poznania. D la  tego wyjaśnienie zna-  
,, m ienia  w  ogólności takie dajemy : znamię 
„ je s t tem w r ze c zy , co stanowi część j e y  po~ 
„ z n a n ia , czyli innem i w yrazam i mówiąc: 
„ z n am ię  jest w yobrażenie  cząs tkow e , przez 
„  k tóre  jakoweś całkow ite  poznanie od innych  
„  rozróźn ionem  bydź może

W  §. 43 m ówi a u to r  o dwojakiem  u ż y ­
c ia  znamion , w ew nętrznem  i zew nętrznem . 
„  Jeżeli nam  znamię sarnę rzecz daje poznać, 
„  zowie się wewnęi rznem: np. sumienie nasze­
go j a ,  jest w ew nętrznem  znam ieniem  istn ie-
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,, n ia  naszey duszy. Jeżeli zaś znamię daje 
„  nam  poznać jednakow ość , tosamość, od- 
„  mienność , różność jakowey rzeczy , zowie 
„  się zewnętrznem : np. znamiona, przez k tó -  

r e  jabłoń qcl gruszki rozróżrńami. Takie, 
„ z n a m io n a  muszą bydź porów nyw anem i

W  §§. dalszych kładzie au to r  podział zna­
m io n :  i)  na  rozbiorowe i zbiorowe, 2 ) na  
uporządkow ane i zależne, 5) na  tw ierdzące i 
przeczące, 4) na  dostateczne i k o n iec z n e , łub 
niedostateczne i w ypadkow e, 5) na ważne, po-, 
ż y te c z n e , próżne , n iep rzydatne  ; wy łuszczą-, 
jąc znaczenie każdego z tych wyrazów.

Z pow odu oznaczenia znamion koniecznych 
i w ypadkow ych , w ypada  au to row i mówić o 
istocie rzeczy logiczney , i  o różnicy m iędzy  
istotą logiczną a rzeczyw istą , co jest treścią  
§. 46. „ Ł a t w o  (mówi na kar. i5o) logiczną  
,, istotę istności jakowey poznać m o ż e m y : bo 
„ d o  tego dosyć jest zebrać  w  jedno pojecie 
„  p ie rw o tne  konieczne znamiona: np. pojęcie: 
„  Człowiek je s t  organiczną , c zu ją cą , samo- 

chcącą i m yślącą rzeczą ;  jest pojęciem isto- 
„  ty  człow ieka lo g ic zn ey : bo jest zb iorem  po- 
„  jęć dostatecznie przedm iot oznaczających: 
,, bo zaw iera  w  sobie wszystkie p ierw otne  zna- 
„  m iona, k tó re  należą ad conceptum rei. P rz e -  
„  ciwnie zaś do rzeczyw iste j isto ty  rzeczy, t rz e -  
„  ba poznania tak ich  znamion, k tó re  rzecz ma 
„  w  sobie , k tóre my wyobrażać sobie p o w m - 
„ n iś m y ,  jako należące ad esse rei. Ale gdziez 
„  jest na  tym  świecie taki r o z u m , k tóryby 
„  wszystkie własności rzeczy poznawał ’ K to  

nas zapewnić m o ż e , że te  własności np.
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,, z ł^ ta  , k tó r e  m y  zo w iem y  p ie rw o tn e m i,  n ie  
„  ,ą sk u tk am i in n y c h ,  k tó ry ch  m y nie pozna-.  
5 ) j e m y» a ie sam em u  ty lko  Bogn są w iadom e? “

G d y w §§ . p o p rz ed za ją cy ch  wyłuszczyŁ 
a u t o r  , na czem  zależy ja sność  poznan ia ,  w  § .  
42  m ów i o poznaniach  ro zró żn io n ych , k t ó i e  
s ta n o w ią  dokładność, d ru g i  s top ień  d o sk o n a ło ­
ści logiezney poznan ia .  „  D ru g im  s to p n iem  d o -  
„  skonałości p o zn a n ia  co do jakości , jest do -  
,, kładność  czyli rozróżnienie  poznan ia  (cogni- 
,, t iones  d i . t in c ta e  seu per^picuae) to jes t ,  gdy 

<" j 5 m a m y  p o zn a n ia  ro z ró ż n io n e ,  m am y  d ro g i  
,, s to p ień  doskonałości  log iezney  p o zn ań  co do 
„  jlakości. N a z y w a  się zaś p o zn an ie  d o k ład n ćm  
,, u b  ro z ró ż n io n e m ,  k iedy  znam iona  są jasne ,  
55 k ie d y  w y o b ra ż e n ia  cząstkow e całości po -  
,, zn an ia  są jasnem i : np. k iedy  m am  po jecie  
„ d o / n u ,  a części j e g o ,  śc iany , d a c h ,  okna, 
„  d r z w i , pokoje  i t. d. jasno sobie mogę w y -  
,,  o b r a ż a ć , m am  ro z ró żn io n e  p o zn a n ie  d o -  
„  m u  “ .

W  §. 48. ro z ró żn iw szy  a u to r  doskonałość 
logiczną  od es e t y c z n e j , w  nas tępu jącym  m ó ­
w i  o dokładności poznania rozbiorow ey i zb io -  
row ey. „ Jeżeli  u w a ż a m y  sposób, k tó ry m  p o -  
, ,  jęc ia  d o k ład n em i się s ta j ą ;  dz ie l im y  je n a  
„  zb io ro w o  i ro zb io ro w o  d o k ład n e .  Jeżeli  m i  
, ,  pojęcie już jest dane ,  a  ja szukam  zn am io n  
„ w n i e m  z a w a r ty c h ,  o t rzy m u ję  dok ładność 
j, rozbiorow ą: np. m am  d an e  pojęcie charak-r 
„ te r ,  i chcę go do k ład n em  u c z y n ić :  t e d y  u -  
„  w a żam  w  jakich okolicznościach i k o m u  
^ p r z y z n a j ą  charakter , i  w id z ę ,  że to  cz y n ię  
„  w te d y  gd y  p ra w id ła  po s tęp o w an ia ,  k tó re  on
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„  zach o w u je , są jednostayne i niezmiennie: 
„  więc poznaję, źe charakter jest pos lępow a- 
„  niein podług niezm iennych praw ideł.  T u  
„ w ię c  nabyłem  dokładnego pojęcia przez roz-  
„  biór : bom rozebrał pojęcie na części je skła- 
„  dające, juz razem  z n iem  dane, lecz w  niern 
„  u k ry te  “ .

., Zbiorowo zaś czyli syntetycznie staje 
,, się pojęcie dokładnem , kiedy dane jest r a -  
,, zem ze znamionami jasnemi ale nie w niem 
,, u k r y te m i : np. gdy mówię : chcę przez w yo -  
,, brazeme transcendentalne, to wyobrażenie ro- 
,, zumieć , które przecho }z i wszelkie doświadczę- 
„  nie , którego przedmiotem żadne doświadczę- 
„  me bydż nie maze. M atem atyk  np. mówi: 
,, nazyw am  wycinkiem część koła zaw arta mię- 
,, d zy  dwoma promieniami i lukiem. T u  jest po- 
„  jęc ie , k tóre  dopiero przez łączenie znamion 
„  w  jedność w iedzenia robi się. T ak a  dokła- 
„ d n o ść  zowie się syntetyczną.

,, K iedy  więc dw a  są sposoby robienia do- 
,, k ładnem i naszych pojęć ; wnosić m usim y, 
„ z e  stronnicy W olfijusza i K oudyllaka , k tó -  
„  rzy  mniemają , że cała dokładność pojęć na  
„  samym tylko rozbiorze z a le ż y , mijają się 
„  z prawdą. P rzez  rozbiór te  tylko znam io- 
,, na pojęcia stają się dokładnemi, które w  niem 
„  są zaw arte  , o k tórych z niem razem  myśli- 
„ m y :  ale nie t e ,  k tó re  dopiero  mają p rzy -  
j, bydź do po jęc ia , k tó re  mają bydź cząstka- 
„  mi całkowitego pojęcia. P rzez  rozbior, po- 
„  jęcie co do ilości nic nie zyskuje ; zmienia 
„ s i ę  ty lko jego f o rm a ,  kiedy ja t o ,  co już 
j, jest danem w pojęciu, rozkładam  i z jąśniey-
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„ gzem wiedzeniem  poznawać się uczę. Obja- 
„  śni a się tyiko po jęc ie , ale zostaje temże sa- 
„  mem; tak  jako karta  jakiego kraju, k tó ra  zo- 
w staje kartą  jeograficzną , chociaż ja różna  
„  kolory na nią kładę. T e  ty le  tylko spra-  
„w u ją . ,  źe się rozm aite  okolice lepiey roz -  
,, ró żn ia ją ,  ale nie inne lecz tez same są, któ- 
„ r e  już były. Sposób rozbiorow y zaczyna od 
„  całości idąc do części, k tóre  tę całość skła- 
„  dają , i nie m ate ryą  ale formę w  pojęciach 
„doskonalszą  czyni. Sposób, zbiorowy zaczy­
n i a  od części aby doyść do całości: w ięc m a- 

teryą n ie  form ę pojęcia doskonalszą czyni; 
,, bo je p o m n a ż a , i pojęcie tem  jest syntety­
c z n i e  .dokładnieysze , im więcey znamion do 
,, jego składu w ch o d z i; np: zb iorow a dok ła-  
„  dność w  pojęciu złoto  jest większa, kiedy ja 
„ w i e m ,  że nie tylko jest ż ó ł t e m , ciężkim 
,, m etallem , ale że się roztap ia  w  m erk u ry u -  
,, s z u ,  ze jest 19 razy  cięższe od wody i t . d.‘4

W  §. następującym w ykłada a u to r  rozm ai­
t e  stopnie poznania , jako to: czuć, pojm ow ać, 
znać, poznać , rozum ieć , przejrzeć , objąć; na 
w ykładzie  znaczenia ty ch  w yrazów  kończy się 
oddział drugi.

P rzedm io tem  oddziału trzeciego jest ozna­
czenie p r a w d j , k tó ra , jak się w yżey  namie- 
n iło , stanowi doskonałość poznania  logiczną 
podług ka tegory i względności. „  Naypierw szą 
„  i isto tną poznania naszego doskonałością 
„  (mówi au to r  na kar. 161) ? a wszystkich in- 
„  nych doskonałości w arunkiem  jest prawda- 
„  K ie d y  więc py tam y się : czego potrzeba na- 
?) szym poznaniom  aby uw ażane co do wzglę.'
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,;dności logicznie doskonałemi stawały s ię?  
„  Odpowiadamy, iż potrzeba aby były przed- 
„  miotowo prawdziwcmi. A dla czegóż przed- 
„miotowo ? Dla tego ; źe gdyby podmiotowo 
„  prawdziwemi b y ły ,  nie logiczną, ale este- 
„  tyczną doskonałość posiadałyby. Zowiemy 
„  zaś poznanie przedmiotowo prawdziwem , kie- 
„  dy od wszystkich za prawdziwe jest uzna- 
,, nem : a zowie się podmiotowo prawdziwem .j 
,, kiedy je podmiot tylko uznający np. Paw eł 
„ m a  zap raw dę  £.

Następnie dzieli autor praw dę przedmio­
tow ą na formalną czyli logiczną i materyalną 
czyli rzeczywistą , dowodząc, źe poznanie nie 
mające prawdy pierwszey, nie może mieć i 
drugiey, Prawda przedmiotowa albo jest for-  
„m aln ą  czyli logiczną, albo materyalną czyli 
„rzeczyw istą. Prawdą formalną jest zgadza- 
„  nie się poznania z prawami myślenia. P raw - 
„ dą materyalną czyli rzeczywistą jest zgadza- 
j, nie się poznania z jego przedmiotem. “

,, Poznanie nie maiące prawdy form alnej, 
,, musi koniecznie nie mieć i m ateryalneyi 
„  przeciwi się bowiem prawidłom myślenia: 
„  więc nie możemy o niem myśleć:więc nie mo- 
5, źe się zgadzać z żadnym przedmiotem : więc 
5, materyalnie prawdziwem bydż nie może: np. 
„gdyby mi Paweł pow iadał, ze w idział koło 
5, kwadratowe, nie udawałbym się do świadków 

dla przekonania się o materyalney prawdzie 
5, rzeczy : bo samo wyobrażenie koła kwadr a- 
jjtowego jest logicznie czyli formalnie fałszy- 
jj We : co zaś sobie samemu przeciwi s ię , rze»



„  czyw iście  b y to w ać  , a  za te m  p rz e z  św iad k ó w  
„  sp ra w d z o n e m  bydź  n ie  m oże. “

„ W i ę c  p ra w d a  fo rm alna  jes t  is to tn y m  w a -  
, ,  ru n k ie m  p ra w d y  m a te ry a ln e y  : est conditio  
, ,  sine qua non. J e d n a k ż e ,  chociaż p ra w d a  lo- 
„  giczna p o p rzed za  m a te ry a ln ą  , n ie  m o żem y  
,,  o b y dw óch  (obudw óch) mieć za jednoż : bo 
,, z tego , że p o zn a n ie  jak o w e  zgadza się z p r a -  
, ,  w id ła m i  m yś len ia  , nie m o żn a  wnosić , źe m a  
,, tak że  sobie odpo w iada iący  p r z e d m io t :  np. 
,,  po zn an ie  , ze m óy p rzy ia c ie l teraz po W a rsza -  
,,  wie przechodzi się  , jes t  logicznie  p ra w d z iw e :  
„  jednakże  n ie  mogę s tąd  w n o s ić , że to  jest 
„  realn ie, m ateryalnie  p ra w d ą .  A  za tem  w l o -  
„  gice , jako o d jem n ie  od p rzed m io tó w  m yśle- 
,, n ia  samo ty lko  m yślen ie  w  ogólności u w a ż a -  
, ,  jącey , fo rm a ln ą  ty lk o  p ra w d ą  z a tru d n iać  się 
,,  będziem y. “

( W  §. 55. w skazu je  n am  a u to r  znamiona 
po wszechne p ra w d y  form alney. „  R ozsądz ic ie lem  
„  C r i te r iu m ) p ra w d y  fo rm a ln ey  czyli log iczney  
„  są p e w n e  zn a m io n a  , p rzez  k tó re  poznajem y, 
,, że ta  p ra w d a  z p o zn an iem  się zgadza. P o w sze -  
,,  ch n e  zaś znam iona p ra w d y  , fo rm a ln e y  są: 
,, i)  K a ż d e  poznan ie  , k tó re  m a  bydż  p ra w d z i-  
,,  w em  , p o w in n o  z sobą sam em  się zgadzać. 
„  P o zn an ie  , k tó re  samo sobie p rzec iw i się , za- 
,,  w ie r a  zn am io n a  jedne  d ru g im  p rz e c iw n e :  
, ,  np  .zapełnione próżne m ieysca , mądre głupstwo- 
„  2 .) P o zn an ie  m ające d o s ta tec zn y  pow ód jest 
, ,  p ra w d z iw e  : a k tó re  nie m a  dosta tecznego  
,, p o w o d u  , jest fa łszywe. B y łoby  np. poznani® 
,, fa łszyw e, gdy b y m  t w i e r d z i ł , że dusza  ludzka 
„  jest ś m i e r t e l n ą ; bo n ie  m am  żadnego  dosta-
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„ tecznego  pow odu u t rz y m y w a n ia ,  że jest 
„ śm ie r te ln ą .  Byłoby także fałszywem pozna- 
„  niem  m ów ić: ze ród ludzki bytuje wiecznie, 
„  bo nie mam żadnego dostatecznego pow odu  
„  do b ronien ia  tego tw ierdzen ia . 5.) Z pom ię- 
,, dzy dwóch przeciwnych sobie poznań , jeżeli 
„  jedno jest p raw dziw em  , drugie  jest fałszy- 
,, wem  , więc z praw dziw ości jednego m ożna 
„ w n o s ić  fałszywość d rug iego : np. P a w e ł  jest 
„  uczony , P a w e ł  nie jest uczony, Słońce g rze-  
„  je , słońce żiernbi. Jeżeli słońce grzeje , w ięc 
„  fałszywem jest poznanie, k tóre  w yraża  p rze -  
„  c iw  ( i )  i t .  d. Z fałszywości jednak jednego 
„ n i e  można wnosić praw dziw ości d rug iego ;  
„ b o  mogą bydź oba fałszywe : np . K a id y  J i-  
,, lozoj ż y je  cnotliwie. Zadcn JilozoJ' nie ży je  
„  cnotliwie. T u  obydwa (obadwa) poznan ia  są 
„  fałszywe. “

„ P r a w d a  więc logiczna poznaie się przez 
,, trzech rozsądzicielów (Criteria), czyli podlega 
„ t r z e m  w a ru n k o m ,  k tóre  są :  i )  Ńiebytność 
„  sprzeczności, 2 .) U g run tow an ie ,  5.) N iep rzy -  
„  puszczanie trzeciego m iędzy dw óm a przeci- 
„  w nem i sobie poznaniam i; czyli podług szkol- 
„  nego języka łacińskich filozofów : C rite r ia  
„  veritalis  sunt t r ia  :

„  i) P r inc ip ium  C ontradictionis
„ 2 ) .............. .. rationis sufficienfis
„  3) . . . . . .  exclusi medii inter-

duas cognitiones con- 
tra i  ias. “

(1) Przeciw  jest uautora rzeczownikiem, znaczącym to, 
00 u łacinników O pposition  , tojcst rzecz p rzec iw ną .
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. Prócz wyliczonych dopiero znam ion po­
wszechnych p raw dy fo rm a ln e y , w §. nastę­
pującym wskazuje a u to r  inne  jeszcze jey zna­
miona , k tó re  nazyw a C riter ium  praktycznym; 
W dalszym zaś §. d o w o d z i , że praw dy ma- 
teryalney umwcrsalnego Criterium nie mamy. 
„  Okazaliśmy już (mówi na kar 173). Criteria 
„ p r a w d y  logiczney czyli formalney , to jest te 
„  znam iona , przez k tóre  ona rozpoznaną bydź 
„  może ; rodzi się teraz  pytanie  : jakie są po- 
„  wszechne znam iona p raw dy  m ateryalney  ? 
„  O dpow iadam y : iz żadnego powszechnego 
„  znamienia praw dy m ateryalney  nie m am y 
„  i mieć nie możemy. Bo gdyby było takie 
>» znamię, byłoby zgadzaniem się jakiegoś szcze- 
„  gólnego oznaczonego przedm iotu  z pozna- 
jj niem : a zatem nie dostarczałoby powsze- 
, ,  chnego rozsądziciela (Criterium ) na wszyst- 
,, kie przedm ioty . “ T w ie rd zen ie  to objaśnia 
a u to r  p rzy p isk iem , w  k tó rym  m ó w i : „  K iedy  
„ w ię c  żadnego uniwersalnego C rite r ium  do 
„  rozpoznaw ania  praw dy m ateryalney  nie ma— 
5, my i mieć nie m ożem y , wnosić m usim y, że 
„ z w y c z a y n e  oznaczenie p r a w d y ,  i i j e s t  zg a '  
„  dzaniem sie z  przedmiotem  , jest tylko jedno- 
„  stronnem  , a zatem medokładnem. Bo przed- 
„  m iot iest zew ną trz  mnie , a poznanie jest we 
,, mnie. O  toz ja mogę porów nyw ać  moje po- 
„ z n a n ie  p rzedm io tu  z samym przedmiotem- 
„ C ó ż  w t e d y  czyn ię?  Oto sam moje poznania 
„ s tw ie rd z a m . Ale to n ie iest dostatecznćm 
„  do rea lney  prawdy.M ówić,że poznanie przed- 
„  miotu zgadza się we m nie z p rzedm iotem , jest 
„  to  m ó w ić , że moje poznanie przedmiotu\zga-

A
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„  dza się z mojem poznaniem przedmiotu, czyli 
„  jest to mówić , prawda jest to, co ja za praw- 
,} de uznaję , czyli prawda jest prawda; “

Mieysce to zdaje mi się bydż godnćm uwa­
gi. Idzie tu o rozpoznanie rzeczy nayważniey-  
s z e y , to jest prawdy naszych poznań. Autor 
bardzo dobrze w yłożył nam znamioila; praw-  
dy form aln e j  czyli logicznej ; lecz kiedy do­
w od zi ,  ze prawdy materyalney  nie mamy uni­
wersalnego C ritcrium , i gdy twierdzenie to 
objaśnia przypiskiem , któryśmy dopiero w i­
dzieli ; mojem zdaniem , z wykładu jego w y ­
nika nieuchronny Idealizm {2). W  tym wykła-

(2) W y r a z e m  I d e a l iz m  o znaczać  s ię  z w y k ła  n a u k a  t y c h
f i lo z o fó w ,  k t ó r z y  u t r z y m u j ą , ze z e w n ą t r z  nas n ic  
m a  ż a d n y c h  ciał, ' ż a d n y c h  p rzed m io tó w '  r z e c z y w is ty  
b y tn o ś ć  m a jący ch  , i żc  t e  rz e c z y  , k tó r e  m y  n a z y ­
wani}’ p r z e d m io ta m i  z ew n ę trzn em u ,  są  ty lko  w y o b r a ­
ż e n ia m i  naszego  u m y s łu  w  n im  sa m y m  m ające  m i b y ­
tn o ść .  J a k o ż k o lw ie k  n au k a  ta zdaje  s ię  b ydź  p r z e c i ­
w n ą  p o sp o l i t e m u  ro z są d k o w i ,  k to  s ię  jed n ak  p o ś w ię ­
ca  z g łę b ia n iu  p r a w d  m e ta f iz y c z n y c h  , d la  tego. d o w o ­
d y  I d e a l i s tó w , to  jes t,  t r z y m a ją c y c h  się  r z e c z o n e y  n a ­
u k i  z d a ją  s ię  b ydź  dosyć  m o c n e m i ,  i zn a y d u je  nay-  
w ię k s z ą  t r u d n o ś ć  w  d o ś w ia d c z e n iu  tego, żc  z e w n ą t r z  
n a s  są p r z e d m io ty  r z e c z y w iś c ie  i  i s to tn ie .  J e s t  to  
p u n k t  n a y w a ż n ie y s z y  a o raz  n a y t r u d n i e y s z y  w  m e ta ­
f iz y c e  , k t ó r y  od w ie lu  w ie k ó w  za p rz ą ta  f i lozofów, 
i na k t ó r y  d o tą d  jeszcze g r u n to w n ie  n ie  o d p o w ie d z ia ­
n o  : dla  tego te ż  w ie lu  s ła w n y ch  n a w e t  m e ta f iz y k ó w  
p rz y ję l i  sy s tem a z u p e łn e g o  Id e a l iz m u .  I n n i  zaś po -  
w ą tp iw a l i  o r z c c z y w is t e y  b y tn o śc i  c ia ł  z e w n ą t r z  nas. 
J e d n a k ż e  z d r o w y  ro z są d e k  zdaje  się w y m a g a ć  k o n ie ­
c zn ie  r z e c z y w is te y  b y tn o śc i  p r z e d m i o t ó w  zewnę* 
t r z n y c h ,  a p r a w d z iw a  łi lozofi ja  , p o d łu g  m ego  z d an ia ,  
n ie  m o ż e  b y d ź  p r z e c iw n ą  z d r o w e m u  rozsądkow i.^  J e ­
że l i  za tem  d o tą d  n ie  r o z w ią z a n o  g r u n to w n ie  t e y  t r u ­
dno śc i  , s tąd  t o  p o chodz ić  m us i  , że  w ła d z e  naszego  
u m y s ł u ,  zn am io n a  p e w n o ś c i ,  i g r a n i c e  m ię d z y  z łu ­
d z e n ie m  a p r a w d ą ,  nfe b y ły  jeszcze na leży c ie  i d o ­
skona le  oznaczone .
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dzie kilka razem  rzeczy staw i się mojey u w a ­
dze , k tóre nie zgadzają się z modern przekor 
naniem . Naprzód bowiem rozum owanie au to ­
r a ,  którem chce dowodzić,że nie mamy pow sze- 
chnych  znamiom praw dy m a te ry a ln e y , zdaie 
się bydż opacznem i mylnem. K iedy bowiem 
m ó w i : O dpow iadam y , iz żadnego powszechnego 
znamienia praw dy mat< ry a ln ty  nie m am y i mieć 
me możemy ; taki na to przywodzi dowód : Bo 
g d yb y  było takie znamię , byłoby zgadzaniem  
się jakiegoś szczególnego oznaczonego przedmiotu 
z  poznaniem . Opaczny; wniosek. T akby  raczey 
a u to r  pow inien  był rozum ow ać : „ B o  gdyby 
by ło  takie znamię ;to jest znamię powszechne 
p raw d y  m aterya lney) ;  byłoby zgadzaniem 
się , nie już jakiegoś tylko szczególnego przed­
m io tu  , lecz wszystkich zgoła przedm iotów 
z  poznaniem. “  W szakże  znamię powszechne, 
ze znaczenia swojego , służyłoby n ie je d n e m u  
ty lko szczegółowi lecz wszystkim szczegółom 
xv rodzaju  zaw artym . Takie  w praw dzie  tw ie r ­
dzenie  w aru n k o w e  nicby nam  nie dow io ­
dło , niczegoby nas nie nauczy ło ,  ale p rzy-  
riaymniey nie byłoby p rzeciw nem  praw idłom  
rozum ow an ia ,  i nie zawierałoby w sobie sprze- 
cznomówności. Lecz dowodzenie au to ra  co 
do istoty zupełnie jest takie , jak gdyby mó­
wił: G dyby było znamię powszechne p raw dy
m ate ry a ln ey  , w ięc ono byłoby znam ieniem  
szczegóinem jakiegoś oznaczonego p rzedm iotu , 
a  zatem nie byłoby powszechnem , czyli (iż 
zakończę to rozum ow an ie  a u to ra  w łasnem i 
jego w yrazam i)  a zatem nie dostarczałoby po­
wszechnego rozsadzicielą  , Criteriiun  , na w szy-



sthie przedmioty. 11 J;ik wyraźna sprzficznonió— 
wność czyli kontradykcya *..

Lecz zgódźmy się z autorem na to twier­
dzenie chociaż z nieprawego wywiedzione ro-'  
zumowama, zen ie  mamy powszechnego crite- 
rium prawdy materyalney. Gdyby tak było, 
w ięcbym się zapytał autora, z jakiego powodu  
nazyw aprzedmiotowo-prawdziw&m  to poznanie, 
które nie od jedney osoby, lecz od w szystkich  
za prawdziwe jest uznanem , cośmy już w i­
dzieli trochę wyźey , gdy tu nie daje nam ża­
dnego znamienia do rozpoznania prawdy ma­
teryalney (5) ,  gdy owszem tw ierdzi, źe po­
znania nasze, które zwykliśmy odnosić do 
przedmiotów zgadzają się tylko z sobtą, nie zaś 
f. przedmiotami. Powtórzę albowiem przyto­
czone już wyrazy autora: M ó w ić , żc pozna-

(5) Jeżeli nie może bydz'znamie czyli Criterium  prawdy 
materyalney powszechne albo ogólne , tedy nie może 
bydż żadne inne. Cóż w rzeczy samey" znaczy  to 
C riterium  . jeżeli nie prawidło , za pomocą którego 
moglibyśmy rozeznać w przedmiocie danym prawdę’ 
od złudzenia? Lecz prawidło, tent samem, że pra-. 
widio , do wielu szczególnych przypadków rozciągać 
Się musi , a inaczey niebyloby prawidłerii. Gdyby 
albowiem na każdy szczególny przedmiot był oso­
bny sposób tego rozeznawania prawdy od złudzenia, 
więc tych sposobów byłoby tyle ile jest na świeci® 
przedmiotów uderzać mogących zmysły nasze, więc. 
niepodobną dla człowieka byłoby rzeczą ogarnąć my - 
ślą tę niezmierną rozmaitość sposobów'", jak jest mu 
niepodobna mieć wyobrażenia rozróżnione* wszyst­
kich szczególnych przedmiotów, które są naswjccie.. 
Co zaś nie może się ogarnąć mysią, tym bardżiey nie 
może* bydż wyrażonem i opisane iii dla d ru g ich . . . . . .
A zatem kiedy się nie daje Criterium  powszechne 
lub ogólne prawdy maUbyalney, dadź się nie może 
żadne inne. .

-Os. wileń, T. P I . A'. 3a. 1817 i 4



nie przedmiotu zgadza  się we mnie z  przedmio­
tem , je s t to mówić , ze moje poznanie przedmio­
tu zgadza się z  mojem poznaniem przedmiotu , 
czyli je s t  to mówić prawda je s t to , co j a  za  
prawdę u zn a ję , czyli prawda je-st p r a w d ą . . . .  
W ię c  podług tego rozum ow ania  żadne zgoła 
z poznań naszych niomiałoby prawa nazywać 
się przedmiotowo praw dziw e///, gdy nie m am y 
Żadnego na to dow pdu  , że się one zgadzają 
z p rzedm io tam i zew nątrz  nas będącemi.

Prócz tego , w  lem mieyscu niszczy a u ­
to r  całą swą teo ry ą  doskonałości logiczney 
poznań  n a szy c h ,  w  punkcie jey nayw użniey- 
szym , t,o j e s t , w e względzie p raw dy , i w y ra ­
źną popełnia sprzecznomówność. W szakże  m ó­
wiąc o doskonałości poznań logiczney i este- 
tyczney (kar. pó'.), cośmy już mieli przytoczone, 
za  naypierw szą  cechę doskonałości logiczney 
kładzie to , A by poznanie zgadzało się z przed­
miotem poznanym. W  dalszym zaś ciągu swo­
jego dzieła mówiąc o pojęciach, powie nam  
a u to r  (kar. ebe,), że pojęcia dzieła się na logi­
cznie prawdziwe lub fa łs zy w e  , i na rzeczyw i­
ście prawdziwe lub fa łszyw e . ,, Logicznie pra- 
„ w d ziive inl Sił te P°jęcia, k tóre  źadney sprze­
c z n o ś c i  w  sobie nie zawierają. Jnaczey , są 
„ log iczn ie  fałszywe. Rzeczyw iście  zaś pra-  
,, wdziwemi te się zowią. k tóre są zgodne z p rze-  
,, dm iotam i wyobraźonem i. Inaksze są rzęczy- 
„ wiście fałszywe “  Jakże wdęc poznać to m o­
żem y , że pojęcie nasze są rzeczywiście pra­
w dziw e  , to  jest , ze się zgadzają  z  przedmio­
tam i wyobraźonemi, kiedy podług au to ra , nie 
m am y na  to żadnego sposobu, żadnego Cr i-



tirium ? ..  . Jeżeli autor powie, że przez przed­
m ioty wyobrażone , nie eo innego tu  rozumie 
tylko wyobrażenia przedmiotów, więc w ta- 
kieui znaczeniu będą one cale różne od prze­
dmiotów zewnątrz nas będących, a defimcya 
au tora  : pojęcia rzeczywiście prawdziwe źowid 
stę te, które są zgodne z przedmiotami wyobra- 
zojiemi , będzie znaczyć w innych wyrazach, 
że pojęcia rzeczywiście prawdziwe są te, które 
są zgodne same z sobą. W  takim zaś razie cze­
mu raczey we wszystkich ogółem pojęciach nie 
uważa autor prawdy lub fałszu logicznie ty 1— 
k°> gdy wszystkie zgadzają się lub nie , z pra­
wami tylko samego myślenia ? ........

Nakoniec z tego rozumowania autora, które 
jest przedmiotem ninieyszych uwag naszych, 
w yp ływ a, jakem juz nam ien ił , nieuchronny 
idealizm. Jeżeli bowiem nie mamy żadnych 
znamion , po których moglibyśmy rozpoznać 
prawdę materyałną , tojest prawdę rzeczy ze­
w nątrz  nas będących , więc tem samem nie 
mamy na to żadnego dowodu , źe te rzeczy 
mają prawdziwą bytność zewnątrz nas, a za­
tem nie powinni byśmy jey przypuszczać, albo 
przynaymniey wątpićby o niey należało. Jakoż 
wiadomo jest -zapewne au to ro w i, na co się 
zgadzają wszyscy filozofowie, że wiele jest 
rzeczy, które my nie właściwie przypisujemy 
przedmiotom zewmątrz nas będącym, jako to: 
kolory, zapachy, smaki, zimno, ciepło, i inne 
własności zmysłowe, które są tylko naszemi 
własnemi czuciami,, i nigdzie się więcey nie 
znaydują tylko w duszy naszey. Jeżeli przeto

i 4  *



nie m am y żadnego p raw id ła  , za pomocą k tó­
rego moglibyśmy rozeznać w przedm iotach ze­
w n ą trz  nas będących przym ioty nie właściwie 
im  przyznaw ane , od tych , k tóre  się w  nich 
istotnie znaydują , jakże się możemy zapewnić^ 
czyli i sama bytność tych przedm iotów nie 
jest tylko wyobrażeniem  naszego um ysłu, któ­
rem u  zew nątrz  nas żadna rzeczywistość nie 
odpowiada? . ,  . A utor nasz jednak nie jest idea­
l is tą  , chociaż z zasad jego zdaje się wy pływać 
idea lizm ; tak  się bowdem tłum aczy w p rzy ­
pisie XIII. na kar. i ig  trzeciey  części swo­
jego dzieła (4). W  dow iadyw aniu  się o exy- 
„  stencyi ciał, zmysły są właściwemi i pew nem i 
5, sędziami. Zm ysły  bowiem są organam i cie- 
^h s ticm i  , k tóre dotykanem i bydż muszą. Do- 
j, tykać zaś mogą tylko cielesne rzeczy, więc 
,, z do tykania  zmysłów słusznie o bytności ciał 
,, sądzimy . “ Nie mówię ja, źe przytoczone do­
p iero  rozum ow anie  au to ra  g run tow nie  zbiła 
zarzu ty  Idealistów , i okazuje niezawodnie  by­
tność rzeczywistą c ia ł ,c z \ l i  przedm iotów ze­
w nętrznych , co bezw ątpienia dłuższego i głę­
bszego potrzebuje  wykładu ; lecz ono p rzy -  
nayrnniey dow odzi,  że au tor  trzymając się 
zdrowego rozsądku, przypuszcza rzeczy isto­
tnie zewnątrz nas będące; w tern jednak (je-

(4) A u to r  n i e k t ó r e  a r t y k u ł y  sw c y  n u t k i  p o t r z e b u ją c e  ob- 
sz e rn ie y s z y ć h  w y k ładóvr .  d o tk n ą w s z y p o k ró tc e  w cićjgtf 
dz ie ła ,  po d o s ta te czn iey s?e  objasni-enie pd sy la  czytei-j- 
n ik a  do  p rz y p isó w  .położonych łia k o ń c u ,  k tó r e  sk ła ­
da ją  część t r z e c i ą  jego dz ie ła .
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śli się ja sam nie mylę), sprzeciwia się zasadom 
k tó re  wyłożył. ( ,

Daley mówi au to r  o fa łs z u , fałsz zaś, póki 
go mamy za p raw dę , nazywa się błędenń Źró­
dłem  błędu jest złudzenie  {illusio) ,  które, się 
wtenczas tw orzy  , kiedy to , co je s t podmiuto 
w im  tylko  , jako  przedmiotowe u w a ża m y , g d y , 
pozor praw dy za  praw dy bierzemy. P rzyczyny 
zaś złudzenia ćztery au to r  naznacza : rtiewia^ 
domosć, pośpiech, napiię tności, niedostateczne 
oznaczeme wyobrażeń  i pojęć; z k tórych  ka-, 
id ą  wyłiisaez®..

W  §. ńd..podaje p raw id ła  do unikania błęn 
dow. Uważa tu błąd w pgóineści, uiie pzyńiąc, 
żadnych szczególnych zastosowań, ani p rzy­
wodząc przykładów t p raw id ła  zaś do unika-, 
n ia  błędu bierze z rozsądku/pospolitego. [t.

Podobnym sposobem W nastęgująfcym 
łnowi o sposobię pożytecznego powąlpiwanicL^ i"p; 
granicach , które mu założyć po w in n iśm y .. cf

N a .kon iec  w  §. 61. mó.wi o świadectwiex 
św iadkach , i prawdzie historyczney , co zamyka, 
oddział trzeci. ■/... vbv

w. W  oddziale czw artym  roztrząsa  au to r  pen 
wnosc,jako stanowiącą doskonałość poznania Wę 
względzie do kategoryi sposobou ości. Znaczenie 
pewności wyw odzi a u t o r z e  znaczenia w yrazu  
prawdomienie (Venhabitio , Furvvahrhałten),któ.- 
ry m  , podług niego (kar. i S f )  ,, zowie.my t a  
„  osposobienie u m y s łu ,  mocą którego pozna-, 
„  n iu  jakowemu praw dę przyznajem y, chociaż 
,, odnosząc je do przedm iotu  ,' może się in a -  
,, kszem pokazać: to  j e s t : m am y cóś za p raw dę  
„ d l a  teg o ,  ze się nam p raw dą  bydź zdają,
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„  ale n ie  dla tego ■, ze w  sohie -i przez się jeśt- 
„  p r a w d ą : to  j e s t , nie dla tego, ze przedm io- # 

tow o  jest j>ra\Y(łziWem. W ięe .praw dom ienie  
„  jest tylko podmiotowe.

„ P raw dom ien id  dwojakie bydź może , to  
„ je s t ,  pewne lub njepewne. Praw dom ienie  pe* 
,^Wnet zowie s ię  pewności «(cer t it  udo ,GewiSsheit).
>¥» jest zawsze złączanie z wiedzeniem , że prze-  
„  ciw te g o ,  co maany za p ra w d ę ,  jest niemo-* 
/ i-źn y m : np. pew na xest, że P iotr, k tó ry  cho-  
jy d z i  tera z ,  nie: siedzi. >

„Praw dom ienie  niepew ne zowie się niepe-i 
„  wńością : np. M e  pew na je s t ,  czyU Jakób,
„ którego mam za bogatego, nie-mtt długów ta -  
ftjem nycK  Do niepewności zawsze-się łączy 
„  Wiedzenie, że. przeciw tego ,cd  m am y za p ra -  
„  wdę , jest możny.“

W  §. dzieli au to r  pewność na t rz y  
galanki. „  W szystkie (mówi) p raw dy  , k tó ra  
„  poznawać m ożem y, na t rzy  klassy różne  od,
„  siebie dzielimy. P ie rw sza  zawiera, w  sobie 
„  p raw d y  zmysłowe d tu g a  prawdy, umysłowe, 
„ t r z e c i a  p raw d y  historyczne. Dla tego też 
„  pewność jest t r o ja k a : doświadczalna , rozu -  
jj mowa i historyczna.

, , Pewności doświadczalney  dow odzę , gdy 
mogę mówić : to jes t prawdą : bom to w idzia ł 

„  bom się o tira przekonał przez zm y s ły  moje. 
i, i t .  d. Pewności takie zwęykły bydż zwane 
„ p r a w d a m i  zm ysłowe/ni (veritates sensuałes)
„  i t. d.

„  Pewność umysłowa  czyli rozumowa zar 
j, w ie ra  się w  rozum ow aniach: kiedy mogę mó-r 
,> w i ć : to  je s t  prawdą , bo mogę tego dowodzię
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„p rzez  rozumowanie, przez syllogism y. np. R o -  
„  zum ow em i pewnościami dla mnie są pozna- 

* „  nia : ze Bug jest stwórcą świata, i e  dusza
„ n i e  może się rodzić przez złożenie ale tylko 
,, przez stworzenie , że trzy kąty W troykącie  
„  p rostokreslnym  rów ne są dwóm kątom pro-  
„  sty in i t. d. Logiiva nay wiece y tego gatunku 
,, pewności się tycze , do daje p raw id ła  do- 
„  brego rozum owania. Z >wią się takie p r a -  
,, w dy Veritates inteliectuales , seu rationalesr 
„  O  trzy mi i ją się one przez toz-amość (per iden -  
„Ł ita te in),  to j e s t , wy prowadzają się z innych  
„ p r a w d  bezwątpliwycli dobrze wyjaśnionych.

„  Pewność Historyczna  jest to doświadcze- 
j, nie cudze, gdy mogę mówić : to je s t  praw dą  
,, bo osoby go o ne w iary zapewniaj ą nas o temf 
„  to zezna/ « . ) “

Pewność znow u rozumową dzieli au tor  w  §.. 
następującym na dw a  gatunki, na M att maty-- 
czną i Filozoficzną. „ P e w n o ść  m atem atyczna 
„ j e s t  widzialną  to j e s t , m ogącą bydź pokaza- 
„  ną pod zmysły : całość jest w iększa ód swojey 
„części. W szystkie kąty próste są sobie ró -  
„  wne.

„ Pewność JilozoJiczna jest móiuną, to  jest, 
„  jedynie przez rozum  za pomocą wyrazów. 
„  myśł-ilną: np. Dusza iest n ieśm ierte lną i t. p.“  

W  dalszym §. mówi au to r  o zasadach* 
„  Z asadam i p raw dy  (Principia , Grundwahr- 
„  heiten) zowiem y takie oczyw istości, tak ie  
,, pewne poznania , k tó re  są zrzódłowe p ra w d  
„ innych i t. d. “

W  §. 67. i następującym mówi a u to r  o 
dowodzeniach czyli argumentach i o ich J a lszy -



luości. M a te ry ą  tę  obszern iey  ro z b ie ra  w  roz-. 
dzia ie  YI. lu  więc dosyć będzie  p rzy to czy ć  
t o ,  co a u to r  ro z u m ie  przez  dowodzenie, i  jak  
je dzieli na  d w a  g łów ne rodzaje. , K ie d y  się 
,, kom uś p ra w d a  n ie  w yjaśn ia  (mówi- na  kar .  
j) 1 9 H  tr ze ha uzyc do.wodu. D ow odem  zaś 
„  (P ro b a tio ,  a rg u m e n to m ,  B ew eis) n azy w am y , 
j, tak ie  u szy k o w an ie  m y ś l i ,  w y r a z ó w ,  po je- 
,, c i o w , "w yobrażeń, ab.y p r a w d a  kom uś n ie  
„  w y jaśn io n a ,  zqstalu  za t a k ą  .uznana : to  jest: 
„  dow odzie , jest to  z p o w o d ó w  przedm io tow ych . 
„  p ra w d ę  w y p ro w ad za ć  : jest to , co.było p r a -  
„  w d ą  dla jakow egoś  ty lko  p o d m io tu  np. d la  
„  P a w ła ,  rob ić  p rz ed m io to w ą  p ra w d ą  d la  w szy- 
„ s tk ich  i t. d.

„ K a ż d e  d o w o d z en ie  albo jest a priori a lbo a  
„ posteriori. D o w o d zen ie  a p riori za leży  na p c -  
„  w o d ach  b ra n y ch  z sam ych  pojęć, to  jest, c z e r -  
,, panych  w  sam y m  ty lko  um yśle  i rozum ie .  D o -  
„  w o d z en ie  a  posteriori pov\'ody swoje c z e rp a  
„  z dośw iadczenia :  np. F iz y k a ,  C hetn tja  i t.d. za -  
„  w ie r a  w  sobie  do w odzen ia  a posteriori, L o g ik a  
„  zas M atem atyka ,M eta f izyka  i t.d. a priori.'' i t .d ,

W  §• .69- n a  kar .  200. oznacza  a u to r  w y ­
r a z y  przekonanie i p ersw a z ja . „  P ra w d o m ie u ie  
, ,  zasadzone na  p o w o d ach  ra zem  p rz e d m io to -  
„  wycli i p o d m io to w y ch  zow ie  się. przekona-  
„ n iem  (C o n r ię t io )  i t. d. “.

,,  P e r s w a z ja  zaś jest p r a w d o m ie u ie  m a ją -  
„  ce sam e  ty lk o  racy e  p o d m io to w e .

W  §. 70, daje się znaczenie  w y ra z ó w  mnie­
mać , w ierzyć  , umieć. W  dalszych  §§ . m ó w i  
a u to r  o w p i j  wie w oli na praw  do mienie. O z a ­
wieszeniu zdąn iay i o p ra w id ła c h ,  k tó ry ch  w tey
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m ierze  trzym ać  się 'należy. O  przesądach * ich  
f ź ró d ła c h  i p rzy czy n ach .  W y k ła d  ty ch  m a te r y y  

k o ńczy  oddział c z w a r t y , a ro zd z ia ł  d rug i.
W  rozdzia le  trzec im  w y k ład a  a u to r  T eorya  

dow odliw óścijktir. 227). „D oW odliw ością ( P r o -  
-  babiłitas  , JVahrscheinlichkeit) zow ie iny  zft- 
„  p ra w d o m ie n ie  z p o w o d ó w  niedosta tecznych , 
,, k tó re  jednakże  bardz iey  do d o s ta teczn y ch  są 
„  zb lizone  ni i  p o w o d y  p rzec iw n e  i t .  d . u

„  O d  dow odliw ości t r z e b a  ro z ró żn iać  praw-, 
„  d o p odob ieńs tw o  (V e r is s im il i tu d o  , Schema 
„  barkc tt) ho lubo p ra w d o b ień s tw o  jest z a p ra w -  
„  d o m ien iem  ta k ż e  z p o w o d ó w  niedostatek , 
j, cznych  , jed n ak ż e  n ie  z d o s ta te c z n e m i , ale 
i ) 1 p o w o d am i p rz ec iw n  p o ró w n a n y c h  : to  j e s t , 
ń §dzie jest d o w o d l iw o ś ć ,  tam  w y m ie rz a m y  
„  p rzy s tęp  p o w o d ó w  naszego ż a p raw d o m ien ia  

do p o w o d ó w  d o s ta teczn y ch  , gdz ie  zaś jest 
„ t y l k o  p ra w d o b ie ń s tw o ,  t a m  tey  m ia ry  n ie  
ii u ż y w a m y : np. jest dow od łiw ością  : że P a w e ł , 
„  k tó ry  ma n a d zw y c za jn ą  w ie lką  pam ięć i w ielu  
,, kie p rzyw ią za n ie  do Czytania starych  poetów ;

całego W irg iliu sza  na pam ięć umie. J e st Zaś 
3, np. p ra w d o b ie ń s tw e m  , ze j a  g d y  s ta w ię  ną  
„  lo teryą przegram  i t .  d. “

W  nas tępu jącym  §. m ó w i  a u to r  o ro z m a i ­
ty c h  stopniach dowodliwości. D a ley  oznacza 
w y r a z y :  w ątpliw ość, zarzu t, skrupuł. W §  81. 
W ykłada  t r z y  g łó w n e  w  filozofii sposoby m y -  
s i e n i ą : S ce p ty czn y , d o g m a ty c zn y  i kry ty c zn y .

Sposób m yślenia scep tyczny, pod ług  a u to ra ,  
jest ten  , k tó ry  w szędzie w zbudza w ątpliw ości, 
gd zie  ty lko  m oże  (k a r .  255.), k tó ry  robi z a r z u ty  
Przeciw  poznaiiiom  dostatecznie udow odnionym .
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Sposób m yślenia dogm atyczny  p rzeciw ny 
p ierw szem u, przez ślepe zaufanie w n a sze j w ła­
d zy  pojm ow ania wszystko m a za prawdę apo­
dyktyczną  , to j e s t , niezawodną.

Sposób m yślenia krytyczny rozróżnia praw­
d y  niezaprzeczone od tych , które potrzebują j e ­
szcze ścisłych dowodzeń , aby za  niezawodne- 
uznanemi były  i t, d. (5).

Naosłatek m ówi au to r  o Hypotezach czyli 
przypuszczeniach  , i na tem  się kończy rozdział 
t r z e c i . ,

W  rozdziale czw artym  mówi a u to r  o p o ­
jęciach. W idzieliśm y już w yżey  W  uwagach 
n a szy c h ,  źe au to r  n ied o b rze  określił dla nas 
znaczenie' tego Wyrązn pojęcie , źe chcąc go 
objaśnić przykładam i niezgodnem i ze swoim 
w y k ła d e m , w skazał nam kilka różnych  i od- 
jnionnych bardzo znaczeń, które zdaje się przy­
w iązyw ać  do tego samego w yrazu. T u  przeto  
szukać będziemy Ostatecznego w tey  m ierzą 
objaśnienia  się.

,, W szystk ie  nasze poznania (m ów i au to r  
„  na kar. 238) śkładaią się w praw dzie  z w yo- 
„  braźeń: lecz między tem i w yobrażen iam i za i

(5) T en  osta tn i sposób m yślenia nazyw a się po łac in ie  Cr.it 
tic isrh u s  albo m elh o d u s  er i l i c a , a /po niem iecki! 
K r^ tisc h e  D e n k a f t .  W ynalazek  jego stronriicy  K a n ta  
p rzyznają  szczególniey tem u filo zo fo w i, gdyż on p ier- 
\vsż}r dzie łu  swojem u , w którem  w yłoży ł zasady swey 
n a u k i,  dał tak i n ap is : K r it ik  d e r  re in e n  V e r n u f t t  
co znaczy po polsku : K r y ty k a  czyli ro zp o zn a n ie  c z y  
S teg n  ro zu m u .  O dtąd  k ry ty c y zm  czyli sposób  k ry r 
ty c z n y  stał się hasłem  filozofii n iem ieck iey . W y raz  
C ritic ism u s  pochodzi z w yrazu  greckiego C ritcs  sę­
dzia : m nie się zdaje , że w  naszym języku ten  sposób 
^lóglby si$ dobrze nazwać Sposobem rozpoznaw czy171'
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„  chodzi bardzo w ażna różnica: bo są.' albo W it*  
f jd z ia m i albo pojęciami

,, W iedzi (intnitiones , Amschaungen) są to  
„  pojedyncze wyobrażenia  rozmaitości w  tych 
j r przedm iotach , k tóre  nam  się pbzedetaWia- 
„i ją: np.'Av przedmiocie pies- znaydnją się: gło* 
,jW a\ oczy, nos'j pysk , nogi,, ogon, i  t d. są to  
ii rozm a ito śc i , z k tórych o każdey m ożem y 
,, mieć w yobrażen ia  szczegółowe. M am y w ięc 
„  w  tym  .^przypadku szczególne w yobrąźęn ia  
„  czyli .wiedzi (repraeserrtationes . singoiaresji 
■Si P rzec iw nie  zaś pojęcie (conceptns , R e g rjffj 
,-,'jest to  wyobrażenie o g ó ło w i ,  szczegółowe 
»■ wyobrażenia w  sobie zawierające Zdawa* 
łoby  się , z e  In a u to r  za przykład pojęcia  da  
całkowitość tego p s a , któregó wprzód dziś* 
łił  n a  części, żeby nam  dał p rzyk łady  iim iłzi: 
ten przyjTaymniey wniosek zdaje się prosto 
w yp ływ ać  z jego w ykłada . Jakoż , jeżeli po- 
jęcie , podług au to ra  , jest to wyobrażenie o» 
golowe , szczegółowe wyobrażenia w. sobie za wre* 
rające, szctogólowcpiipz&s wyolrrażtnicimi w  d a ­
nym wyżey przykładzie nazyw a w yobrażenia  
g ło w y , oczu, nosa, pyska , mfg~ogona i t. d. 
pew nego  psa;  więc w yóbtażeriić  ÓgÓTóWe ca­
łego psa pow innoby służyć za przykład po­
jęcia. Lecz a u to r  Zupełnie tu różny  daje 
p rzyk ład , m ówi bowiem: „ w yobrażen ie  czło­
wiek jest pojęciem, bo poymdło i zaw iera  w so- 
kie P io tra , P aw ła , Jakóba, Japa, i t. d. „ w i­
doczna j e ś t , że tu  au to r  zboczył od swojego 
W ykładu, i dał przykład taki jakiego się nie 
spodziewał czytelnik. T an i bowiem w yobra ­
żenie pew nego szczegółu, tojest pew nego psa
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który się nam przedstawia  ,(7), dzielił ńa części, 
k tó re  nazwał w ó d z ia m i , tu  zaś pojęciem na­
zyw a wyobrażenie rodzajowe człowiek. Z a­
stanówmy się nieco nad tym wykładem.

Naprzód au to r  dzieli wszystkie w yo b ra ­
żenia nasze na dw a główne rzędy, toje-t, na 
w iedzi i  na  po jęcia , nie naznaczając bynay- 
m niey  rzędu  trzeciego. Przez  biedzi rozum ie 
W yobrażenia zmysłowe pojedyncze czyli czu­
cia , przez pojęcia zaś wyobrażenia  rodzajów 
i gatunków. P y ta m y  się więc a u to r a ,  do ja­
kiego z tych dwóch rzędów należeć będą w y ­
obrażenia  zmysłowe złożone istności szczegól­
nych  , np. w yobrażenia  całkowite tego psa, 
tego k w ia tka , tego drzewa , tego człowieka , na 
k tó re  patrzę, które się przedstawiają zmysłom 
m o im ?  Za pewne tych  wyobrażeń nie m o­
gę mieścić w liczbie wiedzi, te  bowiem osta-> 
tnie śą w ypbrażen iam i zmysłowemi pojedyń-r 
czern i, tam te  zaś, o k t ó r y c h  dopiero mówi­
ł e m ,  są wyobrażeniam i zmysłowemi złoźo- 
nemi. W y o b rażen ie  np. psa  składa się z w y-

(7) P o p ie w a ż  a u to r  do w y r a z u  w iedzi\ p r z y w ią z u je  sta te-  
czn ic  j e d n o  znaczen ie ' ,  to  jest, żc one  w y o b r a ż ę -  
I l iami zm y s ło w e m i  p o jcdyńczom i,  c z y l i '  c ię ś c ia m i  w y ­
o b ra ż e ń  zm y s ło w y ch  z łożonych  , k ic y  p r z e to  m ó­
w i  że w ie d z i  są p o jedyncze  w y o b r a ż e n ia  ro z m a i ­
to śc i  w  t y c h  p rzedm io tach - ,  któtfe s i e ' t i a m  p rz e d s ta ­
w ia ją  “  w ą t p i ć  n ie  m o żn a ,  że  p rzez  p r z e d m io ty ,  k tó ­
r e  s ię  n a m  p r z e d s ta w ia ją ,  r o z u m ie  t u  a u to r  p r z e d ­
m i o t y  z e w n ę t r z n e  u d e rza jące  m s z e  zm y s ły .  Lec* 
w s z y s tk ie  r z e c z y  , k tó r e  się przedstawia ją ,-  naszym  
z m y s ło m ,  są  szczegółam i ( i n d iy id u a ) ,  i n ie  mas* 
w  n a tu rz e  ż a d n e y  i s tn o ś c i ,  k t ó r a b y  b y ła  rodza jem ®  
n ie  s z c z e g ó łe m ,  w ięo  i p i e s  d a n y  tu  w  p rz y k ła d z ie  
za p r z e d m io t  n ie  m oże  j i ę  u w a ż a ć  i n a c z e y , ty lk o  ja* 
ko szczegół.
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obrażeń jego k sz ta ł tu ,  jego szerśc i , jego ko-ł 
lor  u , jego głosu, i jego członków. W y o b ra ­
żenie kwiatka  zaw iera  w  sobie wyobrażenia  
k s z ta ł tu ,  zap ach u ,  l is tków , k ie licha , koro­
n y  i t. cl. Podobnież wyobrażenia drzewa i czło~ 
wieka  składają się z wielu wyobrażeń poje- 
dyńczych, łączących się w jedne całkowitość. 
W y o b ra ż e ń  przeto  tych  istności nie mogę 
mieścić w rzędzie wiedzi , boby się to sprzer  
eiwiało defin ic ji  au to ra . Lecz też nie mogę 
ich mieścić ani w  rzędzie  pojćciów, przez po­
jęcia bowiem rozum ie au to r  w yobrażenia  ro ­
dzajów i g a tu n k ó w , lecz tu psa, kwiatek, drze­
wo, człowieka uważaliśmy jako pewne szczegó­
ł y ,  i tworzyliśm y ich wyobrażenia szczegól­
ne nie zaś rodzajowe. T a k  więc p ierwsza 
niedostateczność w  nauce au to ra  daje sie w i­
dzieć to , że nie naznaczył mieysca dla w y­
obrażeń zmysłowy ch złożonych istności szcze­
gólnych , i nie rozróżnił  ich od wiedzi i  po­
jęcia w  , przez co zaćmił swóy wykład.

Pow tóre  zdaje mi się , że się au to r  myli 
i  sam się miesza w  wyobrażeniach swoich, 
kiedy tw ie rd z i , że pojęcia , tojest w yobraże­
nia  rodzajów i gatunków zaw ierają  w sobie 
wyobrażenia  szczegółów w tych rodzajach za­
w a r ty c h ;  mówi bowiem: „ wyobrażenie  czło­
wiek jest pojęciem, bo poymało i zaw iera  w  so­
bie Piotra  , P a w ła  , Jakóba , Jana , i t. d . tc 
Mojem zdaniem , cale się ma rzecz przeciw ­
nie. Nie w yobrażen ia  szczegółowe zaw iera­
ją sią w  rodza jow ych , lecz owszem te  osta­
tn ie  zawierają się w  pierwszych. Wszakże, 
jakośmy już o tern mieli powód m ówienia, nie



innyjo, sposobem tylko uważając w wielu 
szczegółach czyli iudiwidnach przymioty im 
yvs,zysŁkim spó lne , i te odłączając od. przy­
miotów ■sylahęjwycłi kazde.mu szczegółowi, ro- 
bj.my z,,u.jcii wyobrażenia,rodzaju lub gatunku. 
Tak  więc wyobrażenie rodzajowe mniey jest 
złożonemu , ą. nijseli wyobrażenie szczegółowe, 
bo to o ^ t n i e  nie tylko zawięra w sobie zua- 
Jnioną rod.zaju spólne wielu szczegółom, lecz 
i wyobrażenia szczególnych własności,- służą- 
cyc.h jednemu tylko indiyiduum , które łączy 
z pierwszemi ,\v jednę całość, A zatem im 
wyższy czyli ogólniejszy jest ro d zay , tym 
wyobrażenie jego będzie prostsze, np. wyo­
brażenie rodzajowe zwierz mniey jest składa­
ł e m  , mniey w sobie zawiera rozmaitości, a- 
nizełj wyobrażenie rodzajowe p ie s , pierwsze 
bowiem z tych się tylko składa wyobrażeń: 
istność , życie , czucie , drugie zaś do pierw­
szych wyobrażeń łączy wyobrażenia przymio­
tów  właściwych rodzajowi psów ; jako to, że 
pies jest zwierzęciem szczekaj acem, swoyskiem , 
iyczliwęm  jtemu., który go żywi, i t. d. P rze­
ciwnie zas, im rodzay czyli gatunek jest niż­
szy , to jest, mniey ogólny, tym bardziey 
składauem będzie jego wyobrażenie , a wyo­
brażenia istności szczególnych będą naybar- 
dziey sk ładane .. .  Mylnie przeto mówi au­
tor , ze wyobrażenie człowiek poymało i za­
w iera  w.sobie Piotra, Pawia , Jakóba, Jana , i 
t. d. To jego twierdzenie można obrócić na 
Wspak i  nyówić zgodnie z prawdą : wyobra­
żenie Piotra  poymało i zawiera w sobie w y­
obrażenie człowieka, wyobrażenie tez. Pawia
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poymało i zaw iera  w  sobie w yobrażenie  ctło>* 
wieka  , toż mówi o wyobrażeniach Jakóba i 
Jana  , bo w  kużdem z tych czterech w yobra­
żeń szczególnych zawierać się musi w yobra­
żenie ogólne człowieka. Przeciwnie zaś w  po­
jęciu ogólnem człowiek nie mogą się zawie­
rać  w yobrażenia  przym iotów  właściwych ty l­
ko Piotrow i, albo P aw łow i, albo Janowi, albo 
Jakóbowi, gdyż one nie należą do tego  poję­
cia. T a  pomyłka a u to ra ,  którąśmy tu  po­
strzegli s tym b a rd z ie j  nas zastanawiać po­
w inna , że sam au to r  na c z w artcy  karcie od 
tego mieysca tym  samym sposobem w ykłada  
tw orzen ie  się wyobrażeń rodzajów i gatunków, 
jakeśmy to dopiero  wyłuszcz li. W skazując 
nam bowiem w §. 93 na kar. 248. logiczny po­
czątek pojeciów , tak  mówi; ,, Robimy pytanie: 
„ jakim-sposobem umysł z wyobrażeń robi po- 
„ ję c ia ’ O dp o w iad am y : um ysł porów nyw a 
„ wiele danych wyobrażeń między sobą , za- 
„ trzym nje w  wiedzeniu  jedno lub kiilia ich 
„ znamion, a od wspólnych tych znamion od- 
„  dzieła to  wszystko , w  czem w yobrażenia  
„ ovve dane nie zgadzają się. Znam iona wspól- 
„ ne za trzym ane  łączy w  jedność wiedzenia 
„ i ma w yobrażenie  złożone nazwane poję- 
„  ciem

„  Ale robi także  umysł z pojęciów już zro­
b i o n y c h  nóWe pojęcia , podobnież wiele już 
„  golowych pojeciów m iedzy sobą porów ny- 
, ,w a jąc  i uw aża jąc ,  w  k tó rych  znamionach 
„  między sobą zgadzają s ię ,  a w  których  się 

nie  zgadzają. Zachowuje w  wiedzeniu ow e 
5, znamiona , k tóre są spólne , odeymuje owi?,



„  k tó re  są różne , wspólne w  jedność W wie- 
a  dzeniu sk łada , i tem u  złożeniu nadaje na-  
„zw isko .“ T e n  wykład objaśnia au to r  n a ­
stępnie przykładami. Ł a tw o  w  nim mógł 
był postrzedz ; że pojęcia im są ogólnieysze, 
lem  mniey złożone , i że pojęcie rodzaju za­
w ie ra  się w pojęciach gatunków do niego na­
leżących , te ostatnie zawierają się w  poję­
ciach niższych gatunków  , pojęcie zaś ga tun ­
k u  uayniższego zaw iera  się w  wyobrażeniach 
szczególnych; więc pojęcia nie zaw ierają  
w  sobie w yobrażeń  szczególnych , ale się 
w  nich same zawierają.

Co tu  au to ra  w  błąd w prow adziło  , p o ­
dług mego dom ysłu , jest t o , że wziął p o ­
rządek  rzeczy czyli istności za porządek ich 
wyobrażeń. P ew n a  jest b o w ie m , że po rzą ­
dek  rzeczy we względzie rodzajów i ga tun ­
ków  idzie sposobem zupełn ie  odw rotnym  , jak 
porządek  ich wyobrażeń. Mówimy pospolicie że 
rodzay  zaw iera  w sobie gatunki, gatunki wyż­
sze zawierają w  sobie gatunki niższe , g a tu ­
nek nayniższy zaw iera  w sobie szczegóły. T a ­
ki sposob m ówienia jest p raw dziw y , lecz on 
odnosi się do rzeczy , nie zaś do wyobrażeń. 
M ówić np. że rodzay zaw iera  w  sobie ga­
tunki , jest to mówić , że liczba tych istności, 
k tó rym  służą znam iona rodzaju , jest w ię­
ksza od liczby tych , k tórym  służą znamio- 
y a  pewnego gatunku należącego do tego ro ­
d z a ju ,  czyli że p ierwsza liczba zaw iera  w so­
bie drugą. M ów ić , że ga tunek  zaw iera  w  so­
bie szczegóły, jest to m ó w ić ,  że tych istno­
ści jest w ie le ,  k tó rym  służą znamiona ga tun -



ku  , a k ażd a  i s tn o ś ć , kf.órey p rzy zn a jem y  
w łasnośc i  szczególne , ro z ró żn ia jące  ją  od 
w s z e lk ie j  in n ey  , jedna ty lko bydż m usi  : o -  
czy w is ta  jest , że liczba m n o g a  z a w ie ra  w  so­
bie je d n o ś c i , a za tem  gatunek  z a w ie ra  w  so­
bie szczegóły. T a k  w ięc  p o rz ąd ek  istności co 
do ro d za ju  i ga tu n k ó w  jest zu p e łn ie  o d w ro ­
tn y m  w zg lędem  p o rząd k u  naszych  o n ich  
w y o b ra żeń .  Is tnośc i  będące  z e w n ą t rz  nas, 
a  ich w y o b ra ż e n ia  będące w  nas , są to  r z e ­
czy  cale od m ien n e .  M ieszać je i b rać  za je­
d n o ,  jest to  się n a raża ć  n a  w ie lk ie  b łęd y  
w  f i lo zo f i i , i to  podobno  by ło  p rz y czy n ą  
p o m y łk i  a u to r a  w t e m  mieyscu.

W  §. 87 dzie li  a u to r  pojęcia  na  d o ś w ia d ­
c za ln e  i czy s te . „D o św iad cza ln em i po jęc iam i 
„ (c o n c e p tu s  e m p ir ic i )  te  z o w ie m y ,  do k tó -  
„  rych  ina te ry i  d o s ta rc z a d o św ia d c z e n ie  , ch o -  
, , c iaż co do ło im y  za leżą  od u m y s łu ,  k tó ry  
„ t ę  m a te ry ą  z in n em i p o r ó w n y w a ,  i fo rm ę 
„  jey  nadaje  o gó łow ą : np. do pojęciów  ź w ie r z ,  
„ c z ło w ie k , d rze w o  , m ia s to  , z d o św iad c zen ia  
„  to  j e s t , p rz ez  zm ysły m a te r y ą  b ie rz em y  , ale  
„ o g ó ln o ś ć ,  to  jest zgodność pojęcia o trzy m u ją  
„ o d  u m y s łu ,  k tó ry  z n a m io n a ,  jakie Z w ie rze , 
i> i-udzie , d r z e w a  , m ia s ta , m a ją  w spólne, 
„  zb ie ra  i w  w ie d z e n iu  w  jednę  jedność  łączy. 
„  T a k ie  pojęcia  są a  p o s te r io r i.

,, C zystem i po ięc iam i-  ( p n r i  concep tus  , 
, , re ine  B e g r i j fe )  są t e ,  k tó ry c h  m a te r y a  n ie  
„ z  d o św iad c zen ia  b ierze  s i ę ,  lecz k tó ry c h  
„ m a t e r y ą  sam ty lko  um ysł  w y d a je :  np. po­
j ę c i a ,  cza s  , p r z e s tr z e ń  , ie s tes tivo  ( tem pos ,  
„ s p a t i u m ,  substantia). T a k ie  pojęcia  są a  

■Oz, w ileu  1 \  V I ,  iV, 3a. 1817. 10
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„priori. Robią się takie pojęcia przez odje- 
„  mnianie (per abstractionem). Jeżeli np. 
„  od doświadczalnego pojęcia cia ło , odey- 
„ miesz wszystko, co w niem jest doświad- 
,, czalnego , jako to , kolor , twardość lub 
„ m iękkość , ciężkość i t. d. , tedy ginie po- 
„ jęcie ciało, zostaje jednak pojęcie cos', gdzieś, 
„ k ied yś , tojest , zostaie pojęcie substancyi, 
„ n a  którey się odjęte przymioty utrzymy- 
„  wały , tudzież pojęcie przestrzeni i czasu.u

W  §■ g4. (kar. a j / . )  daje autor następu- 
jący podział pojęciów podług kategoryy. I. Co 
do ilości : pojęcia są niezłożone i złożone. II. 
Co do ja ko śc i: ciemne, jasne , a te znowu 
rozróżnionej nierozróżnione. III. Co do w zg lę­
dności : logicznie prawdziwe lub fałszywe (7)r 
toż same i różne , wyższe i niższe i t. d. IV. 
Co do aposobowości : możebne i niemożebne ; 
rzeczywiste , konieczne i wypadkowe. Wszy­
stko to autor wykłada w §§. następujących, 
które kończą rozdział czwarty.

W  rozdziale piątym mówi autor o Sądach. 
Zaczyna swóy wykład od definicyi Sądu  , od 
oznaczeaia jego mat ery i i form y. Ozna­
c z e n ie  względności wielu wyobrażeń do je- 
,, dności wiedzenia (kar. 260.) zowie się Sa­
ld e m  . (Judicium , U rtheilj W  sądzie np.

(7) .Tuześmy w y ż e y  m ie li p rz y to c z o n y  w y k ła d  te g o ,  co 
a u to r  ro zu m ie  p rz e z  p o ję c ie  lo g ic z n ie  p r a w d z iw e  lu b  

f a ł s z y w e  , i  r z e c z y w iś c ie  p r a w d z iw e  lu b  f a ł s z y w e ,  
i  o k aza liśm y  , ze ta  rz eczy w is to ść  po jęć  , p o d łu g  z a ­
sad  jego  n a u k i , je s t ty lk o  słó w n ą  n ie  zas’ is to tn ą  , bo 
n ie  da je  n am  żad n eg o  p ra w id ła  do  je y  ro z p o z n a n ia .

V



„ w szyscy  ludzie są śm iertelni, znaydują się 
?ł wyobrażenia-: w szyscy  ludzie  i śmiertelni, 
„ a  sąd oznacza, ze oba złączyć można w je -  
„dność wiedzenia. W  sądzie: P aw eł jest.
„  zd ro w y  lub c h o ry , znaydują się wyobra­
ż e n i a :  P a w e ł , zdrow ie  , choroba , a sąd 
„ o zn a cza ,  ze wyobrażenie P a w e ł , z zdro- 
„ wiem  lub chorobą w jedność wiedzenia ja- 
„kąś  złączonem bydź może: ze tak o nich 
„  myślić możemy.

,, Do składu sądu materya i forma istotnie 
„ należą. M aterya sądu zowią się wyobrażę-, 
,, nia połączone w jedność wiedzenia. F o r -  
„  mą sądu zowie się oznaczenie sposobu , ja- 
,, kim te wyobrażenia w jedność wiedzenia 
,, złączonemi bydź mogą : np. w  sądzie : R a n t 
,, był Pcloz.ofem , wyobrażenia K ant i F ilo- 
„ z o f  są materyą , a oznaczenie jak te wyo- 
„ brażenia w jedność wiedzenia złączyły się, 
„ jes t  formą,

„ U waga. W  logice nie powinniśmy się 
,, wdawać w m ateryą sądów , ale jedynie nad. 
„ ich formą zastanawiać się.“

W  §. 108. wskazuje autor logiczne fo rm y  
sądów. ,, Różne są formy logiczne , które 
„  uważać możemy czwńrako , to je s t : jako 
„  Ilość , Jakość , Względność i Sposobowość.

„ Ilość sądu  zależy na ilości wyobrażeń 
„ w  jedność wiedzenia zebranych, a  zatem 
,, rozciągłości sądu tyczących się.

,, Jakość sądu  zależy na sposobie złącza- 
„ n ia  wyobrażeń w sąd wchodzących, to jest 
,, na jego twierdzeniu lub przeczeniu.

„  W zględność sądu  jest porównywanie
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„m iędzy sobą wyobrażeń w  sąd wchodzą- 
„  cych.

,, •Sposobowosć sądu  jest porów nanie  sądu 
„ całego z naszą w ładzą poznaw ania .44

A utor  w dalszycli §§. obszernie w ykłada  
tę  m ate ryą  i daje rozm aity  podział sądów, 
względnie do każdey ze czterech dop ie ra  
wyliczonych form logicznych. Mając np. dadź 
podział sądów co do ilo śc i , tak m ó w i : „ K ie -  
, ,d y  uw ażam y ilość są d u ,  kiedy się chcem y 
,, dowiedzieć, do wielu on wyobrażeń rozciąga 
„ s i ę ,  w iele icli w  sobie zawiera ? .  Uznaje- 
„  my , iż m ów i albo o jednem tylko w yobra­
ż e n i u ,  albo o wieiu , albo o w szystk ich ; 
, przeto też co do ilości są sądy tro jak ie44— ■ 
W y ra ź n ie  tu  widzieć się d a je ,  źe au to r  po- 
w to rn ie  w pada w  ten  sam błąd , k tóreśm y 
niedaw no w y k a z a l i , to j e s t , że istności bę­
dące zew ną trz  nas bierze za ich w yobraże­
nia. K iedy  bow iem  tw ie r d z i , źe sąd m a- 
w i  albo o jed n em  ty lko  w yobrażen iu  , albo 
o w ielu  , albo o w szys tk ich  , grubo  się m y ­
li , bo żaden sąd nie może nam przedstawić 
w  jedney chwili wszystkich razem  w yobra ­
żeń. I tuk mogę tw ierdzić  z a u to re m , nie 
rozmijając się z p r a w d ą , że w szy sc y  ludzie, 
są  śm ierte ln i ( tak i  daje p rzykład  sądu p o ­
w szechnego)  ; ale sąd taki będzie się rozcią­
ga ł  m e do w szy s tk ich  , jak au to r  mówi tuyo -  
braŁen  , lecz do wszystkich szczegółów cz \l i  
ind iw iduów  składających rodzay ludzi. W sza k ­
że kiedy w yrażam  ten s ą d , nie mogą się 
przedstaw iać myśli mojey wszystkie wyobra­
żenia  jestestw pojedynczych należących do
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rodzaju łu d z i , owszem następnie nawet  
pi zebiegając mysią tg wyobrażenia, nigdy ich. 
Wszystkich nie nabędę , bo nigdy nie poznam  
wszystkich indiwiduów rodzaju lu d zk iego .. .  
Tak w i ę c , gdy tu chcę oznaczyć w krótko-, 
ści podział sądów taki, jaki nam daje autor, 
nie wszędzie trzymać się będę słownie jego 
wykładu , lecz prostując jego pomyłkę , bę- 
dę się starał zachować wiernie istotę rzeczy, 
i one objaśnić nie innemi przykładami tylko 
własneini autora.

1 1 ojakie są zatem sądy co do ilości, i)  
Sądy  poj, dyncze  (Judicia singularia , einzelną 
iwiioiduelle  Urtheiie'), w  których się co twier­
dzi lub przeczy o jednym tylko szczególe, 
czyli indiwiduiim , np. t 'aw et  j e s t  uczonym, 
P a w e ł  j e s t  cz łow iek  cnotliwy. 2 ) Sądy o- 
gólne  (Judicia particularia, besondere p a r t i -  
culare U rthe il t), które m ówią o wielu szcze-r 
golach pewnego rodzaju, np. P olacy  są me-* 
zni i uczeni. N iek tó rzy  uczeni są bardzo  
skromni. 3.) Sądy powszechne  (Judicia uni-  
Versalia , allgemeine U rth e ile ) , w  których się 
mówi o wszystkich szczegółach rodzay skła­
dających , np. IP szyscy  ludzie są śmiertelni. 
J\ a z d y  ma miłość własną. N ik t  nie nioie 
dw ó m  panom  służyć.

Co do jakości  dzieli autor sądy na tw ie r ­
dzące  i p r z e c z ą c e ; znaczenie tych wyrazów  
wszystkim jest wiadome , opuszczam przeto 
ich wykład.

Co do względności  , sądy są albo ka tegory- 
cznemi  (Judicia Categorica], albo warunko-  
Uenii (Judicia h ipothetięa), albo rozdzielne-
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m i  (Judicia disiunctiva). ,, Sądem K a te g o r y -  
,, czn ym  ten  się zowie , k tó ry  oznacza , cz^ li 
„  jedno w y o b ra ż e n ie , jako znam ię  w  d ru -  
„  giem się zaw iera  : np. B ó g  jest sp ra w ie -
„  dii m y. T u  sp ra w ied liw o ść  jako znamię 
„  w pojęciu B ó g  zaw iera  się. Sądem w u ru n -  
„  kouiym  ten się z o w ie ,  w którym  jedno w yo-  
,, brażenie kładzie się za skutek pod w a ru n -  
„ k ie tn , jeżeli inne j ako powód położone bę- 
„  dzie , np. Jeżeli P a w e ł  je s t cno tliw y  , tedy  
,, k łam ać nie będzie. Sądem ro zd zie ln y m  ten  
„  się z o w ie , w  k tó rym  jedno wyobrażenie  o- 
„ z n a c z a  tw ierdzen ie  lub przeczenie d rug ie -  
,, go, i od niego wzajemnie oznaczonem bywa : 
,, np. P a w e ł j e s t  c h o r y , albo niechory, tw ie r -  
„  dząc jedno drugiego tw ierdzić  n ie  mogę.“  

Co do sposobowości dzieli au to r  sądy na 
p r o b le m a ty c z n e , w p iera ją ce  i a p o dyk tyczne . 
„ S ą d e m  P rob lem a tycznym  t en  się z o w ie ,  
„  który  jedynie o z naym uje , że w  tw ierdze-  
„  niu lab przeczeniu  nie masz sprzeczności, że 
„ tw ie r d z e n ie  lub przeczenie jest mozebnem  
„ ( 8 ) :  o prawdzie lub fałszu poznania nie w y -  
„ daje się tu  zdania: np. Paw eł je s t  poeta. T a -  
„  k ieinu  sądowi tow arzyszy w iedzen ie  może- 
, ybności. Sądem w pierającym  ten  się zowie, 
„ k tó r y  oznacza, że się predykat w  podmiocie 
„  znayduje  lub nie: np. dusza ludzka je s tn ie -  
„  śmiertelna. Paw eł jest uczony. X antyppabylc t 
„ zoną kłótliwą. T ak iem u  sądowi tow arzyszy  
„  wiedzenie aktualności, realności, istności. Są-
r  ■

(8) Muiehny znaczy u autora to , co u łacinników pęS- 
sibilis, to jest, bydź mogący. Mozebnośó po łacinie 
possibilitas.

#
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,, dem apodyktycznym  ten się zowie, który  o- 
,, znacza , źe predykat koniecznie w podmiocie 
„  znaydować się musi lub nie: np. koto nie może 
„ bydź kwadratowe. Takiemu sądowi tow arzy- 
,, szv wiedzenie konieczności

W  §. 1 12. mówiąc autor o sądach katego­
rycznych wskazuje nam trzy części istotne są­
du. ,, W  sądzie kategorycznym to wyobraże- 
„  nie, o którem się mówi, źe zawiera w sobie 
,, inne, jako znamię, zowie się podmiotem ssub- 
„  iectum). To wyobrażenie, które jest zna-' 
„  mieniem podmiotu , zowie się predykatem  
„  (praedicatiim); to zaś wyobrażenie, które 
„  oznaymuje, że podmiot i predykat w jedność 
„w ied zen ia  złączone bydź mogą, zowie się 
,, kopułą (copula}: np. w sądzie kategorycznym: 
„ P aw eł jest uczonym , Paweł jest podmiotem, 
„ uczony iest p redykatem , nie jest albo jest, 
„ jest kopułą.

j, Form a sądu kategorycznego zależy na ko- 
„  pule, materya zaś na podmiocie i predykacie.

„ Podmiot, predykat i kopuła są trzem a 
„ istotnemi częściami każdego sądu katego- 
„ rycznego: koniecznie w nim znaydować się 
„ powinny (9). Chociaż niekiedy są ukryte, 
j, to je s t , chociaż nie zawsze słowami w yra- 
„ żają się , zawsze jednak bydź muszą: np. 
n w sądzie ptak s'piewa, kopuła iest ukrytą: 
„ chcąc ją wyraźnie położyć mówiłbym:ptak  
„ jest śpiewającym

( Ciąg 3ci i  ostatni nastąpi,) -
(9 ;  Te trzy części, które tu autor przyznaje samym ty l.  

ko sądom kategu ryeznym  , istotnie zńaydują się  w  ka­
żdym  sądzie jakiegokolwiek gatunku, bądź wyraźnie  
bądź domyślnie. —  ............... —



Znany zgrUntowiiey nauki Ja n  Sam uel K A m - 
F uss teraz rek to r liceum królewskiego w Pozna­
n iu , zwyczajem po wszech uieyszego i u nas naśla-i 
dowa-nia godnym , wzywając publiczność na p o ­
pis uczniów w roku  przeszłym  w miesiącu iipcu, 
p rzy  treści popisów, umieścił rosprawę : DLa cze­
g o  język i  Literatura niem iecka zdoinieyszem i są  
do ukszta lcenia  rozum u i  serca, n iz ję zyk  i l ite ­
ra tura  fra n cu zka  i Isieznając samey r  os prawy jak. 
ty lko z ty tu łu  jey umieszczonego w piśmie p u -  
bliczuem  (in te llig en zb la tt der Jenaiscti. allg . L it .  
Z e it .  i 8 i j .  s t :a p 6 .), nie możną zaspokoić^ cieka­
wości, która się sprawiedliwie wzbudza przez ba­
danie, in teresujące, nielak nowością swego ro ­
dzaju, jako bardziey skierowaniem do nayw ain iey- 
szych przedm iotów , jakiem i są rozum  i serce. T y m  
czasem z samego ty tu łu  rospraw y w idno, iż już 
niepodpada wątpliwości t o , czego au to r wyszcze­
gólniać lylko musiał p rzyczyny. A  lubo niewie­
rny kiedy i gdzie ustanowiona ta pew ność: zna­
jom a wszakże skądinąd autora gruntow ność u -  
przedza niejako przekonanie, że wywody jego na mo< 
cnycli wspierać się muszą zasadach, "i nie są za­
pew ne z rzędu owych niebacznych twierdzeń 
siedmnastego i pierwszey połow y ośmnastego wie­
ku  niektórych pisarzow francuzk ich , w samey 
F rancyi zganionych i sprawiedliwie wyśmianyc h, 
jako  naprzykład to , że sławny W o lfiu sz  niemógł 
dobrze pisać po niemiecku z przyczyny samego 
języka j albo to , o czem płocho rozpraw iał, z wie­
lu  m iar niepospolity literat jezuita Bouhdjurs, 
S i  uh U llem and  p en t etre un bel-esp rit'i a na co 
m iędzy wielą innym i, cale dosadną dał odpowiedź 
kousyliarz pruski Jan  K ra m e r , w piśmie roku  i (></ł 
w lleriiuie w ydauem : K indiciaę nom inis g en n a -  
rdci contra quosda/n obtrectatores Gallos


